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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na	par kingu	pa nowa ła	cisza.	We wnątrz	mini	mor risa	czuła	się	jak	w	kokonie.	Per -
la	Lowell	za gryzła	długopis	i	bez skutecz nie	szuka ła	słów.	Czte ry	linijki	w	dwie	go-
dziny.	Tyle	tylko	uda ło	 jej	się	stworzyć.	Za	trzy	krótkie	dni	bę dzie	musia ła	sta nąć
przed	rodziną	i	przyja ciółmi	i	prze mówić…	A	jej	bra kowa ło	słów.
Nie,	 cofnij	 to.	 Zna la zła	 słowa,	 ale	 bra kowa ło	w	 nich	 prawdy.	 Bo	 prawda…	 nie

może	nikogo	na	nią	 ska zywać.	 Jej	 życie	 przez	 ostatnie	 trzy	 lata	 to	 jedno	wielkie
kłamstwo.	Czy	to	dziwne,	że	ręce	jej	się	trzę sły,	gdy	tylko	chcia ła	pisać,	że	nie na wi-
dziła	sie bie	za	kłamstwa	w	imię	pozorów?
Jak	mogła	postą pić	ina czej?	Jak	mogła	odpła cić	za	dobroć	poniże niem?
Gniew	mie szał	się	z	roz pa czą.	Podar ła	kartkę	ze	złością.	Pośród	nocy	roz legł	się

oczysz cza ją cy	dźwięk.	Wraz	z	nim	z	za ciśnię tej	pier si	do	gar dła	prze dosta ły	się	tłu-
mione	zły.
Nie	pa nowa ła	nad	rę ka mi.	Rwa ła	kartkę	na	konfetti.	Pa trzyła,	jak	drobiny	spa da ją

na	fotel	obok.	Z	ję kiem	za słoniła	twarz	dłońmi,	ocze kując	łez.	Nada remnie.	Chcia ła
pła kać,	ale	wie dzia ła,	że	łzy	to	wstyd,	bo	w	środku	czuła…	ulgę.	Kie dy	powinna	być
za ła ma na,	odczuwa ła	wstydliwą	lekkość	bytu!
Powoli	 opuściła	 ręce	 i	 spojrza ła	 przez	 przednią	 szybę.	Wzrok	 odzyskał	 ostrość

i	skupiła	się	na	wspa nia łej	budowli.	Pomimo	nie dawne go	re montu	za	wie le	milionów
funtów	 Macdonald	 Hall	 za chował	 kwinte sencję	 sta ro-angielskie go	 uroku,	 ra zem
z	ekskluzywnym	Macdonald	Club,	roz le głym	polem	golfowym	wyłącz nie	dla	wybra -
nych	członków.	W	tym	kilkusetletnim	przybytku	je dynym	ukłonem	w	stronę	sza re go
człowie ka	był	koktajlbar,	otwar ty	dla	klientów	od	siódmej	wie czorem	do	północy.
Per la	wcią gnę ła	głę boki	oddech	i	spojrza ła	na	strzę py	pa pie ru.	Poczuła	się	winna

po	tym,	jak	dała	sobie	upust.	Tylko	ten	raz	nie	bę dzie	się	powstrzymywać,	pilnować
każ de go	słowa	czy	uśmie chu,	kie dy	mia ła	ochotę	prze klinać	swój	los.	Być	nor mal-
ną…	To	uczucie	oczywiście	nie	bę dzie	trwa ło	wiecz nie.	Trze ba	było	jesz cze	prze żyć
jutro	i	kolejny	dzień.
Cier pie nie	ka za ło	jej	się gnąć	do	toreb ki.
Była	wystar cza ją co	da le ko	od	domu,	żeby	nikt	jej	tu	nie	roz poznał.	Dla te go	wła -

śnie	je cha ła	ponad	godzinę,	aby	zna leźć	to	spokojne	miejsce	i	zna leźć	trudne	słowa.
Jednak	nie	była	jesz cze	gotowa	wra cać	do	domu	i	zmie rzyć	się	z	prze słodzonymi	ge -
sta mi	współczucia	i	dobrotliwymi,	za troska nymi,	choć	ba dawczymi	spojrze nia mi.
Skupiła	znowu	wzrok	na	Macdonald	Hall.	Je den	drink.	Potem	wróci	do	domu	i	ju-

tro	za cznie	od	nowa.	Wyję ła	z	toreb ki	szczotkę	i	prze cze sa ła	nie sfor ne	loki.	Kie dy
zna la zła	 szminkę,	nie mal	 ją	 odrzuciła.	Szkar łat	 tak	na prawdę	nie	był	 jej	 kolorem
i	 nor malnie	 na wet	 by	 na	 nią	 nie	 spojrza ła,	 ale	 ta	 była	 dodatkiem	 do	 za kupionej
książ ki.	Nigdy	nie	ośmie liła by	się	na	tak	wyzywa ją cy,	odważ ny	kolor.	Na wet	u	 in-
nych	kobiet	uwa ża ła	go	za	zbyt	zmysłowy,	zbyt	przycią ga ją cy	uwa gę	do	ust.
Drżą cymi	palca mi	otworzyła	pomadkę,	prze krzywiła	wstecz ne	luster ko	i	sta ran-

nie	 na łożyła	 pomadkę.	 Nie spodzie wa ny	 re zultat	 –	 wyuza da na,	 jawnie	 zmysłowa
twarz;	prze szukiwa ła	 toreb kę,	by	zna leźć	chustecz kę.	Kie dy	 jej	się	nie	uda ło,	za -



mar ła.	Powoli	prze niosła	wzrok	na	luster ko.	Ser ce	jej	wa liło.
Czy	było	aż	tak	źle?	Czy	to	źle,	je że li	bę dzie	wyglą dać,	je że li	poczuje	się	jak	ktoś

inny	niż	Per la	 Lowell,	 prawdziwa	oszustka?	Żeby	 choć	na	 kilka	minut	 za pomnieć
o	bez litosnym	poniże niu,	które	znosiła	przez	ostatnie	trzy	lata?
Za nim	 zdą żyła	 się	 roz myślić,	 poszuka ła	 po	 omacku	 klamki	 i	wysia dła	 na	 zimną

noc.	Chociaż	dni	za baw	dawno	już	mia ła	za	sobą,	to	na wet	ona	wie dzia ła,	że	jej	pro-
sta,	czar na	sukienka	bez	rę ka wów	i	czar ne	czółenka	będą	stosowne	do	koktajlba ru
w	cichy	wtor kowy	wie czór.
A	je że li	nie,	to	najgor sze,	co	może	się	zda rzyć,	to	że	poproszą	ją,	by	wyszła.	Lecz

te raz	wyrzuce nie	z	ekskluzywne go	loka lu,	gdzie	nikt	jej	nie	znał,	to	kasz ka	z	mlecz -
kiem	w	porówna niu	z	monumentalną	far są,	przez	którą	musia ła	prze chodzić.
Ele gancko	ubra ny	por tier	przywitał	ją	i	skie rował	koryta rzem	do	sta romodnych,

dwuskrzydłowych	 drzwi	 z	 na pisem	 „Bar”	 na	 wypole rowa nej	 złotej	 ta blicz ce	 nad
nimi.	Kolejny,	podob nie	ubra ny	męż czyzna	otworzył	drzwi,	uchyla jąc	czapkę.
Per la,	zde cydowa nie	czując	się	nie swojo,	dyskretnie	ogar nę ła	wzrokiem	kosz tow-

ny	par kiet	i	boaze rię	oraz	broka towe	dodatki,	za nim	skoncentrowa ła	się	na	długim,
niskim	ba rze.	W	ob rotowej	ga blocie	za	ba rem	pre zentowa no	rzę dy	prze róż nych	al-
koholi.	Bar man	potrzą sał	parą	srebr nych	sha ke rów,	jednocze śnie	ga wę dząc	z	mło-
dą	parą.
Przez	uła mek	se kundy	Per la	za sta na wia ła	się,	czy	nie	za wrócić	na	pię cie.	Zmusiła

się,	 żeby	 zrobić	 krok	 na przód,	 potem	 na stępny,	 aż	 dotar ła	 do	 nie za ję te go	 końca
baru.	Znowu	wzię ła	głę boki	oddech,	usia dła	na	stołku	i	położyła	toreb kę	na	la dzie.
Co	te raz?
–	Co	taka	miła	dziewczyna	robi	w	ta kim	miejscu	jak	to?
Taki	tandetny	tekst	wywołał	u	niej	wymuszony	śmiech,	gdy	odwróciła	się	w	stro-

nę,	skąd	doszedł	głos.
–	Tak	le piej.	Przez	chwilę	myśla łem,	że	ktoś	tu	umarł	i	nic	mi	nie	powie dzia no	–

bar man,	bez czelnie	oce nia jąc	 ją	wzrokiem,	uśmie chał	 się	 sze roko,	uka zując	bia łe
zęby,	nie wątpliwie	dzie ło	dentysty.	–	Je steś	drugą	osobą,	która	we szła	tu	dziś,	wy-
glą da jąc	jak	pełnoeta towy	czar nowidz.
W	 innym	 życiu	 Per la	 nie	 widzia ła by	 nic	 cza rują ce go	 w	 tym	 ide alnie	 za dba nym

młodzieńcu.	Nie ste ty,	była	tu	i	te raz,	i	na	wła snej	skórze	prze kona ła	się,	że	to,	co
na	ze wnątrz,	nie	za wsze	pa suje	do	wnę trza.
Zmusiła	się	do	uśmie chu	i	splotła	dłonie	na	toreb ce.
–	Poproszę	o…	drinka.
–	Oczywiście.	–	Zbliżył	się,	a	wzrok	spuścił	na	jej	usta.	–	Co	pijesz?
Popa trzyła	na	wysta wione	koktajle.	Nie	mia ła	poję cia,	co	wziąć.	Ostatnim	ra zem,

kie dy	była	w	ta kim	miejscu,	modnym	drinkiem	było	Ama retto	Sour.	Chcia ła	poprosić
o	Cosmopolitan,	ale	na wet	nie	była	pewna,	czy	na dal	jest	w	modzie.	Znowu	za sta no-
wiła	się,	czy	nie	wyjść.	Zosta ła	na	stołku	przez	zwykły	upór.	Dosyć	już	ją	popycha -
no;	dosyć	już	zniosła.	Zbyt	długo	dyktowa no	jej,	jak	ma	żyć.
Nigdy	wię cej.	Zgoda,	szkar łatna	pomadka	była	złym	pomysłem,	ale	Per la	nie	po-

zwoli,	aby	to	prze szka dza ło	w	tej	ma łej,	pokrze pia ją cej	za chciance.	Wyprostowa ła
ra miona	i	wska za ła	ciemnoczer wony	drink	z	dużą	licz bą	pa ra solek.
–	Poproszę	ten.



Podą żył	za	jej	wzrokiem	i	zmarsz czył	brwi.
–	Mar tini	z	gra na tem?
–	Tak.	A	coś	nie	pa suje?	–	za pyta ła,	kie dy	bar man	nie	zmie nił	miny.
–	Jest	trochę…	kiepski.
Za cisnę ła	usta.
–	I	tak	go	we zmę.
–	Oj,	pozwól,	że…
–	Daj	da mie	to,	cze go	sobie	życzy.	–	Gładki,	ale	nie wątpliwie	mę ski	głos	miał	obcy

akcent,	może	śródziemnomor ski,	aż	Per lę	prze szedł	dreszcz	po	ple cach.	Za stygła.
Bar man	najwyraź niej	pobladł,	skinął	głową	i	odszedł	przygotować	jej	koktajl.
Per la	czuła	jego	milczą cą	obecność	za	ple ca mi,	ale	za	nic	nie	mogła	się	poruszyć.

Powinna	mieć	się	na	bacz ności.	Za cisnę ła	dłoń	na	pa sku	toreb ki.
–	Odwróć	się	–	pa dła	komenda.
Jej	ple cy	ze sztywnia ły	jesz cze	bar dziej.	Kolejny	męż czyzna	próbował	nią	dyrygo-

wać.
–	Słuchaj,	chcę	być	sama…
–	Odwróć	się,	je śli	ła ska	–	poinstruował	ją	znowu	tym	niskim,	chropa wym	głosem.
Nie	„proszę”,	ale	„je śli	ła ska”.	Nie co	sta roświecki	zwrot	wzbudził	jej	cie ka wość.

Per lę	kusiło,	by	się	odwrócić,	jednak	to	za	mało,	żeby	ule gła.
–	Wła śnie	ura towa łem	cię	przed	sta niem	się	potencjalnym	ce lem	cwa nia ka.	Mo-

żesz	się	przynajmniej	odwrócić	i	poroz ma wiać	ze	mną.
Chociaż	żołą dek	znowu	jej	ścisnę ło	na	dźwięk	jego	głosu,	za cisnę ła	usta.
–	Nie	prosiłam	o	twoją	pomoc	ani	jej	nie	potrze bowa łam…	i	nie	mam	ochoty	roz -

ma wiać	z	nikim	tak…
Spojrza ła	w	stronę	bar ma na	z	za mia rem	odwoła nia	za mówie nia.	Długa	jaz da	tu-

taj…	 na dzie ja	 na	na pisa nie	 cze goś	na prawdę	pełne go	 inspira cji…	myśl	 o	 szyb kim
drinku…	czer wona	szminka	doda ją ca	odwa gi	–	prawdopodob nie	przede	wszystkim
ona	–	doprowa dziły	do	kompletnej	ka ta strofy.	Znowu	poczuła	ból	w	pier siach	i	spró-
bowa ła	opa nować	emocje.
Męż czyzna,	który	uzna wał	się	za	jej	wybawcę,	stał	za	nią	w	milcze niu.	Wie dzia ła,

że	tam	jest,	ponie waż	czuła	jego	za pach	–	intrygują co	ostry,	mę ski	i	surowy.	Słysza ła
też	jego	mocny,	równy	oddech.	I	znowu	obcy	dreszcz	prze biegł	po	jej	ple cach.	Ogar -
nia ła	 ją	 chęć,	 by	 spojrzeć	przez	 ra mię,	 ale	 opa nowa ła	 się.	 Za wiodła	 sie bie	wie le
razy.	Te raz	nie	chcia ła.
Uniosła	dłoń,	chcąc	zwrócić	uwa gę	bar ma na,	ale	on	upar cie	kie rował	spojrze nie

za	nią…	na	męż czyznę,	które go	obecność,	na wet	bez	wie dzy,	kim	jest,	ema nowa ła
siłą.
W	milcze niu	i	zdumie niu	widzia ła,	jak	bar man	skinął	głową	bez	słowa	na	milczą ce

pole ce nie,	ob szedł	ladę	z	drinkiem	i	skie rował	się	do	ciemne go	kąta	baru.
Oburzona	Per la	w	końcu	odwróciła	się	i	zoba czyła	męż czyznę	–	wysokie go,	ciem-

nowłose go,	 o	 nie wia rygodnie	 sze rokich	 ra mionach	 –	 jak	 prze chodził	 do	 stolika,
gdzie	usta wiono	jej	drinka	i	prawdopodob nie	jego	też.
Prze szyła	ją	prawdziwa	wście kłość.	Stuknę ła	szpilka mi	o	par kiet	i	ruszyła	do	nie -

go,	za nim	w	pełni	uświa domiła	sobie	swój	za miar.
–	Co,	do	dia bła,	sobie	myślisz…?



Odwrócił	się	do	niej	twa rzą,	a	słowa	uwię zły	Per li	w	gar dle.
Cudowny.	 Nie sa mowicie	 cudowny.	 Ten	 opis	 za pa lił	 się	 niczym	 neon	 re kla mowy

w	 jej	 głowie.	 I	 tak	 nie wia rygodnie	 re alny,	 że	 Per la	mogła	 je dynie	wpa trywać	 się
w	osłupie niu.	Gdy	re je strowa ła	śnia dą	cerę,	mocny	za rys	szczę ki,	ude rza ją ce	rysy,
lekką	siwiznę	we	włosach	i	dwudniowy	za rost,	który	był	jej	osobistą	sła bostką,	wie -
dzia ła,	że	nie	powinna	była	się	odwra cać;	nie	powinna	iść	za	nim.	Powinna	posłu-
chać	instynktu	i	na tychmiast	wyjść.
Czy	ona	nigdy	nie	uczy	się	na	błę dach?	Chcia ła	się	wycofać.	Nie	było	w	jej	inte re -

sie	ga pić	się	na	tego	męż czyznę…	Idź	stąd!	Nogi	nie	chcia ły	jej	posłuchać.
Jego	ciemne,	orze chowe	oczy	spotka ły	się	z	jej	oczyma.	Per la	wstrzyma ła	oddech.

Za cisnę ła	dłoń	na	pa sku	toreb ki.
–	Czy	ten	kolor	jest	prawdziwy?	–	spytał	nie zna jomy	chropa wym	głosem,	od	które -

go	ugina ły	jej	się	kola na	i	przyspie szał	puls.
–	Słucham?
–	Ten	odcień	rude go?
Ocza rowa nie	nie co	ustą piło.
–	Oczywiście,	że	na turalny.	Po	co	mia ła bym	far bować?	–	Za milkła,	gdy	zoriento-

wa ła	się,	że	on	jej	nie	zna	i	dla te go	nie	wie,	że	nigdy	by	się	zde cydowa ła	na	próż -
ność	pod	posta cią	sztucz ne go	koloru	włosów.	Nie	musia ła	ule gać	niczym	ka prysom.
–	Są	na turalne,	tak?	A	te raz	może	mi	wyja śnisz,	do	cze go	zmie rzasz.
–	 Najwyraź niej	 opuściły	 cię	 dobre	ma nie ry.	 Je dynie	 ra tuję	 sytuację.	 –	Wysunął

krze sło.	–	Proszę,	sia daj.
Per la,	uniósłszy	brew,	na dal	sta ła.	On	wzruszył	ra miona mi	i	także	stał.
–	Ma nie ry	mnie	opuściły.	Ty	wtar gną łeś	 i	prze ją łeś	sytuację,	nad	którą	pa nowa -

łam.	Co	sobie	myśla łeś,	że	bar man	prze skoczy	ladę	i	za ata kuje	mnie	na	oczach	in-
nych	klientów?	–	rzuciła.
–	Ja kich	innych	klientów?	–	za pytał.
–	Ta	para	tam…	–	za milkła,	roz glą da jąc	się.	Para	młodych	ludzi	zniknę ła.	Poza	kel-

ne rem,	który	sprzą tał	stoły,	w	ba rze	został	je dynie	bar man	i	ten	wysoki	nie zna jomy.
W	tym	momencie	kelner	zniknął	za	wa ha dłowymi	drzwia mi.	–	Ten	lokal	ma	dobrą
re puta cję.	Ta kie	rze czy	się	tu	nie	zda rza ją.
–	A	na	czym	w	za sa dzie	opie rasz	tę	sta tystykę?	Czę sto	tu	bywasz?
Za rumie niła	się.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	I	nie	je stem	na iwna.	Tylko…	tylko	myślę…
–	 Że	 dra pież niki	w	 gar niturach	 skrojonych	 na	mia rę	 są	mniej	 brutalne	 od	 tych

w	bluzach	z	kaptura mi?	–	uśmiechnął	się,	ale	oczy	pozosta ły	chłodne.
–	Nie,	nie	o	to	mi	chodziło.	Przyszłam	tu,	żeby	się	na pić	w	spokoju.
Wszystko	szyb ko	wymyka ło	się	spod	kontroli.	Musia ła	myśleć	o	powrocie,	bo	ina -

czej	bę dzie	mia ła	wię cej	do	wyja śnia nia.
Ponownie	wska zał	jej	krze sło.
–	Możesz	usiąść.	I	nie	musisz	się	mar twić	roz mową.	Może my	sie dzieć	i…	milczeć.
Jego	słowa	wzbudziły	jej	cie ka wość.	A	może	potrze bowa ła	odmia ny	od	bólu	i	cha -

osu,	które	cze ka ły	na	nią,	gdy	tylko	stąd	wyjdzie?
Zmusiła	się,	by	na	nie go	spojrzeć,	na	tego	cudowne go	męż czyznę,	te	silne	ra mio-

na,	nie ska zitelny	gar nitur	i	poluzowa ny	je dwab ny	kra wat,	lekko	zmierz wione	włosy.



Zmarszcz ki	po	obu	stronach	ust	były	głę bokie,	a	kie dy	Per la	za ryzykowa ła	kolejne
spojrze nie	w	jego	oczy,	ser ce	jej	za łomota ło.	W	tej	chwili	zrozumia ła,	że	on	nie	polu-
je	na	nicze go	się	nie spodzie wa ją ce	kobie ty.	Co	nie	zna czyło,	że	kobie ty	będą	bez -
piecz ne	w	ob liczu	jego	zmysłowej	aury	i	czystej	cha ryzmy.	Zde cydowa nie	nie.
Lecz	dzisiaj	emocje	cza ją ce	się	w	jego	oczach	nie	były	dra pież ne.	Ból,	jaki	w	nich

zoba czyła,	odbił	się	w	niej	głę boko.
Zmrużył	 oczy,	 jakby	 czyta jąc	 jej	 myśli.	 Znie ruchomiał,	 za ciska jąc	 usta.	 Przez

chwilę	myśla ła,	że	zre zygnuje	z	wcze śniejsze go	za prosze nia.	Na gle	zrobił	krok	do
przodu	i	dotknął	opar cia	krze sła.
–	Sia daj.	Proszę	–	powtórzył.
Per la	usia dła.	W	milcze niu	pchnął	drinka	w	jej	stronę.
–	Dzię kuję	–	mruknę ła.
On	pochylił	głowę	i	uniósł	kie liszek	ku	niej.
–	Za	nie mówie nie.
Dotknę ła	 swoim	 kie lisz kiem	 jego	 drinka;	 ogar nę ło	 ją	 sur re alistycz ne	 uczucie.

Męż czyzna	nie	krył	fa scyna cji	jej	włosa mi.	Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	opa nować,
by	 się	 nimi	 nie	 ba wić.	Mocniej	 pocią gnę ła	 przez	 słomkę,	 po	 czę ści,	 aby	 szyb ciej
skończyć	koktajl	i	wyjść,	a	po	czę ści,	by	za jąć	się	czymś	i	nie	pa trzeć	na	tego	wynio-
śle	piękne go	męż czyznę.
Pili	w	milcze niu.	Per la	z	nie pokoją cym	ża lem	odsta wiła	pustą	szklankę.	Nie zna jo-

my	poszedł	w	jej	śla dy.
–	Dzię kuję.
–	Za	co?
–	Za	opa nowa nie	chę ci	bez sensownych	poga duszek.
–	Już	mówiłam,	że	nie	po	to	tu	przyszłam.	Gdyby	było	ina czej,	przyprowa dziła bym

przyja ciółkę.	Domyślam	się,	że	wybra łeś	tę	porę	z	tych	sa mych	powodów.
Na	moment	na	jego	twa rzy	poja wił	się	ból,	ale	na tychmiast	znikł.
–	Dobrze	się	domyślasz.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Więc	nie	ma	potrze by	mi	dzię kować.
Znie ruchomiał,	 jednak	 znowu	 prze niósł	 wzrok	 na	 jej	 włosy.	 Potem	 spojrzał	 na

usta,	a	Per la	uświa domiła	 sobie	 szkar łatną	szminkę.	Za nim	zdą żyła	 się	powstrzy-
mać,	ob liza ła	dolną	drżą cą	war gę.
Za syczał;	ten	kolejny	obcy	dźwięk	wywołał	u	niej	gę sią	skór kę.	Nigdy	dotąd	męż -

czyź ni	tak	na	nią	nie	re agowa li.	Per la	nie	była	pewna,	czy	się	cie szyć,	czy	bać.
–	Za trzyma łeś	się	tu,	w	Macdonald	Hall?	–	spyta ła.
Nie zna jomy	powoli	za cisnął	le żą cą	na	stole	dłoń	w	pięść.
–	Na	dzisiejszą	i	kilka	na stępnych	nocy,	tak.
Prze niosła	wzrok	z	jego	dłoni	na	twarz.
–	Mam	wra że nie,	że	nie	masz	ochoty	tu	być?	–	spyta ła.
–	Nie	 za wsze	 de cyduje my	 o	wła snym	 losie.	 Je stem	 jednak	 zobowią za ny	 być	 tu

przez	na stępne	kilka	dni.	To	nie	zna czy,	że	się	z	tego	cie szę.
Spojrza ła	na	jego	pusty	kie liszek.
–	Domyślam	się,	że	te raz	za mówisz	butelkę,	a	nie	kie liszek?
Wzruszył	ra miona mi.



–	Kie dy	pijesz,	czas	szyb ciej	leci.
–	Kie dy	je steś	w	ba rze	tuż	przed	północą,	nie	widzę	inne go	rodza ju	roz rywek.
–	Ale	nie	je stem	sam.	–	Uniósł	brew.	–	Już	nie.	Ura towa łem	cię,	damę	w	opa łach,

a	moją	na grodą	jest	twoje	towa rzystwo.
–	Nie	je stem	damą	w	opa łach.	Poza	tym	zupełnie	mnie	nie	znasz.	Mogę	być	jed-

nym	z	tych	dra pież ników,	pa nie…?
Jej	jawne	żą da nie,	by	podał	na zwisko,	pozosta ło	bez	odpowie dzi.	Skinął	głową	do

bar ma na	i	wska zał	puste	kie lisz ki.
–	Chyba	nie	powinnam	wię cej	pić…
–	Ale	my	się	dopie ro	pozna je my.	Mówiłaś,	że	je steś	bez względnym	dra pież cą.
–	A	ty	chcia łeś	być	sam	za le dwie	dzie sięć	minut	temu,	pa mię tasz?	Poza	tym	dla -

cze go	uwa żasz,	że	chcę	cię	poznać?
W	jego	uśmie chu	była	pewność	sie bie	i	żal	nad	sobą	–	dziwacz na	kombina cja.
–	Nie	chcę.	Wybacz	mi	ta kie	za łoże nie.	Je że li	chcesz	wyjść,	możesz	to	zrobić.	–

I	znowu	te	uprzejme	słowa	za bar wiła	arogancja.
–	Nie	potrze ba	mi	pozwole nia,	ale…	zosta nę	na	jesz cze	jedne go	drinka.
Skinął	poważ nie	głową.
–	Efcha ristó.	–	Jego	głos	i	zmysłowe	usta	spra wiły,	że	skur czył	jej	się	żołą dek.
–	Co	to	zna czy?
–	To	po	grecku	„dzię kuję”.
–	Och,	je steś	Gre kiem?	Uwielbiam	Gre cję.	Dawno	temu	byłam	na	Santorini	na	ślu-

bie	klienta.	Wte dy	pomyśla łam,	że	kie dyś	chciałbym	tam	wziąć	ślub.	To	jedno	z	naj-
piękniejszych	miejsc	na	zie mi…	–	Per la	za milkła,	widząc	na gle,	jak	jego	twarz	tę że -
je.	–	Prze pra szam.	To	bez myślne	ga da nie?
–	Nie	ta kie	bez myślne.	Więc	lubisz	Gre cję.	Co	jesz cze?
Spuściła	wzrok.
–	Czy	te raz	wypa da	mi	powie dzieć,	że	są	to	długie	spa ce ry	w	desz czu	z	kimś	wy-

jątkowym?
–	Tylko,	je że li	to	prawda.	Osobiście	nie	cier pię	desz czu.	Wolę	pełne	słońce.	I	mo-

rze.
–	A	ktoś	spe cjalny	wchodzi	w	ra chubę?
Na	jego	twarz	powróciły	dokucz liwy	ból	i	poczucie	winy,	i	tym	ra zem	zosta ły	dłu-

żej.
–	Je że li	masz	tyle	szczę ścia,	by	móc	wybie rać	i	trwać	przy	swoim	losie.
Per la	przygryzła	war gę,	ale	nie	odpowie dzia ła,	ponie waż	zja wił	się	bar man.	Zno-

wu	za pa dła	cisza,	gdy	są czyli	drinki.	Tylko	tym	ra zem	śmia ło	wytrzyma ła	jego	spoj-
rze nie.
Wyda wał	jej	się	jakby	zna jomy.	Odrzuciła	jednak	tę	myśl	i	uzna ła,	że	pewnie	wi-

dzia ła	go	w	ga ze cie	albo	te le wizji.	Pewnie	dla te go	był	tak	waż ny	i	ła two	wyda wał
pole ce nia.	I	był	w	Macdonald	Hall,	jednym	z	najbar dziej	ekskluzywnych	prywatnych
klubów	spor towych	w	kra ju.
Per la	ob ser wowa ła	go;	ich	spojrze nia	się	spotyka ły.	Ogar nę ło	ją	gorą co;	wypełnia -

ło	miejsca,	które	uzna ła	za	za mar z nię te	już	na	za wsze.	Sta ra ła	się	wytłuma czyć	so-
bie,	że	to	przez	alkohol,	ale	na gle	ze	złością	przyję ła	prawdę.	Koniec	z	okła mywa -
niem	sa mej	sie bie,	aby	uśmie rzyć	ból.



Podobał	jej	się	ten	męż czyzna.	Ob ra zy	w	jej	głowie	nie	powinny	jej	szokować	ani
za wstydzać.	Tego	wie czoru	Per la	posta nowiła	odrzucić	wstyd.	Tak	na prawdę,	to	od
kie dy	przyglą da nie	się	jest	zbrodnią?	A	on	był	wyjątkowym	oka zem.
–	Uwa żaj,	mała.	Ten	wielki	zły	wilk	ma	bez litosne	zęby.
To	ciche	ostrze że nie	wyrwa ło	ją	z	za myśle nia.	Co	ona	robi?
Pospiesz nie	odsta wiła	le dwo	tknię te go	drinka,	wsta ła	i	chwyciła	toreb kę.
–	Masz	ra cję,	ostroż ność	to	moje	drugie	imię,	więc…	dzię kuję	za	drinka.	I	za	to-

wa rzystwo.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	on	wstał.
–	Przyje cha łaś	tu	sa mochodem?	–	za pytał.
–	Tak,	ale	le dwo	tknę łam	ten	drugi	kie liszek.
–	Mój	kie rowca	cię	odwie zie.
Ogar nę ły	ją	strach	i	nie pokój.	Ja kie	to	będą	plotki,	je że li	wróci	do	domu	sa mocho-

dem	z	ob cym	męż czyzną!	Wprawdzie	była	pra wie	północ,	ale	wystar czy,	żeby	ktoś
je den	zoba czył.	I	bez	tego	mia ła	wie le	na	głowie.
–	Nie.	To	bar dzo	miłe	z	twojej	strony,	ale	nie	jest	koniecz ne.
Zmrużył	swoje	hipnotyzują ce	oczy.	W	tej	chwili	Per la	widzia ła	tylko	jego	obłą kań-

czo	gę ste	rzę sy	i	usta	wygię te	w	podkówkę.	Kie dy	zrobiła	kolejny	krok	do	tyłu,	po-
dą żył	za	nią.
–	Pozwól,	że	chociaż	odprowa dzę	cię	do	sa mochodu.
–	Zde cydowa nie	sobie	pora dzę…
–	To	była	propozycja.
–	Czy	nie	ostrze ga łeś	mnie	przed	dra pież nika mi	w	gar niturach?
Znowu	poja wił	się	ten	smutny,	udrę czony	uśmiech,	a	fa scynują ce	palce	poszuka ły

w	kie sze ni	smartfona.	Wkle pał	trzycyfrowy	numer	alar mowy	i	podał	jej	komór kę.
–	Wybierz	go,	gdybym	choć	ode tchnął	w	twoją	stronę,	za nim	dojdzie my	do	sa mo-

chodu.
Drżą cą	dłonią	wzię ła	te le fon.	Jego	palce	otar ły	się	o	jej	rękę.	Po	jej	cie le	roze szło

się	cie pło.	Bez	na mysłu	prze sunę ła	palca mi	po	 jego	palcach	 i	usłysza ła,	 jak	ostro
wcią gnął	powie trze.
Droga	do	sa mochodu	za ję ła	 im	kilka	minut,	ale	 jej	się	wyda wa ło,	że	całe	wie ki.

Per la	 czuła	 na	 sobie	 żar	 jego	 spojrze nia.	 Zmusza ła	 się,	 by	 na	 nie go	nie	 pa trzeć.
Gdyby	 to	 zrobiła,	 ule gła by	 drę czą cej	 pokusie.	 Z	 każ dym	 prze ra ża ją cym	 krokiem
czuła	się,	 jakby	toczyła	walkę	ska za ną	na	prze gra ną.	Co	osią gnę ła,	przyjeż dża jąc
tutaj?	Jak	dotąd,	wielkie	nic.	Nic	nie	na pisa ła	i	nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	do	tego
wra cać.
Czy	 na	 pewno	 prze dłuża nie	 tego	momentu	 z	 ide alnym	męż czyzną	 nie	 było	 błę -

dem?	Westchnę ła	w	głę bi	duszy.	Kogo	oszukiwa ła?	Los	nie raz	z	niej	kpił.	Dla cze go
dzisiaj	mia łoby	być	ina czej?
Za trzyma ła	 się	obok	sa mochodu	 i	odwróciła	do	nie zna jome go.	Z	głę bokim	wes-

tchnie niem	odda ła	mu	te le fon.
–	Mówiłam,	że	nie	bę dzie	to	koniecz ne,	ale	dzię kuję.
–	Nie bez pie czeństwo	jesz cze	nie	minę ło.
Spojrza ła	mu	w	twarz.
–	Jak	to?



Zbliżył	się	o	krok,	aż	ze tknął	się	z	nią,	a	jej	za krę ciło	się	w	głowie.
–	Potrzymaj	go	jesz cze.	Nie	chcę	kończyć	roz mowy,	jesz cze	nie.
Tętno	Per li	jesz cze	bar dziej	przyspie szyło.
–	Dla cze go?
–	Bo…	–	Wte dy	się	zre flektował.	Zmarszcz ki	pokryły	mu	czoło	i	pokrę cił	głową.

Kie dy	się	cofnął,	ogar nę ło	ją	prze ra że nie,	że	go	tra ci.
–	Bo…?
–	Jak	masz	na	imię?
W	ustach	jej	za schło.
–	Pe arl	–	skła ma ła,	ale	kie dy	dora sta ła,	 jej	nie zwykłe	 imię	czę sto	mylono	z	bar -

dziej	powszechną	Pe arl.	Poza	tym	dzię ki	anonimowości	była	mniej	na ra żona.
–	Pe arl,	nie	mogę	się	oprzeć	pokusie,	by	cię	poca łować.	Dla te go	chcesz	ucie kać?
Wstrzą snę ła	nią	szorstkość	w	jego	głosie.	Widzia ła	cier pie nie	w	jego	oczach.	Mi-

mowolnie	dotknę ła	jego	policz ka.
–	Nie.	Ale	chcę	wie dzieć,	co	się	sta ło	–	odpowie dzia ła	cicho.
–	Nie	chciałbym	cię	za nudzać.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	mnie	nudzisz?	Może	potrze buję	odmia ny,	tak	jak	ty	–	wy-

zna ła	na gle.	Poruszyła	się	i	zna la zła	przy	nim	na	odle głość	szeptu.	–	Może	chcę	ci
dać	to,	cze go	chcesz,	bo	pra gnę	tego	sa me go?	–	Ta	roz mowa	wyda wa ła	się	nie co
ab sur dalna,	lecz	jednocze śnie…	dziwnie	stosowna.
–	Uwa żaj,	ja kie	wypowia dasz	życze nia,	mała	–	wyszeptał.
–	Już	uwa ża łam,	i	to	bar dzo.	Cza sa mi	aż	za	bar dzo.	Zmę czyło	mnie	to.
Ujął	jej	dłoń	i	mocniej	przycisnął	do	swoje go	policz ka.	Poczuła	pod	palca mi	jego

za rost;	wzbudzał	w	niej	elektrycz ne	impulsy.
–	Nie	ofe ruj	pokusy,	której	nie	bę dziesz	mogła	spełnić	–	prze strzegł.
–	To	wyzwa nie?
–	Je dynie	ostrze że nie.	Nie	chcę	cię	prze stra szyć,	więc	może	le piej	bę dzie,	jak	te -

raz	odje dziesz.	Albo	 zostań,	 je że li	wystar czy	 ci	 odwa gi.	Twój	wybór.	Ale	de cyduj
szyb ko.
Wbrew	wła snym	słowom,	schwycił	gruby	lok	jej	włosów	i	odruchowo	prze cze sy-

wał	palca mi	pukle.
Per la,	opa nowa na	przez	uczucie	tak	bar dzo	jej	obce,	pokona ła	dzie lą cą	ich	prze -

strzeń.	Silne	dłonie	na tychmiast	 ją	przygar nę ły.	Ca łym	cia łem	poczuła	mocne	mię -
śnie,	aż	stra ciła	dech.
Wte dy	jego	usta	zna la zły	się	na	jej	war gach.	Całkowicie	się	za tra ciła.	Ca łował	ją,

jakby	była	życiodajnym	tle nem,	jakby	mógł	prze trwać	tylko	dzię ki	niej.	To	ją	uję ło.
Cie szyła	się	tą	chwilą,	która	im	obojgu	niosła	ukoje nie.
Dopie ro	 potrze ba	 odde chu	 roz dzie liła	 ich	w	 końcu.	 Per la	 zoba czyła	 szkar łatną

szminkę	 roz ma za ną	 na	 jego	 ustach.	 Dotknę ła	 ich.	 Nie	 wie dzia ła,	 co	 powie dzieć.
Chcia ła	tylko	zrozumieć,	co	się	z	nią	dzie je.
–	To	wystar czy?	–	za pyta ła,	głę boko	w	duszy	pra gnąc	usłyszeć:	nie.
–	Nie.	Twój	smak	mnie	hipnotyzuje.	Chcę	się	w	 tobie	za tra cić.	 –	Ujął	 jej	 twarz

w	obie	dłonie	i	da lej	ją	ca łował.	–	The os…	to	sza leństwo,	ale	nie	mogę	cię	puścić.
Jesz cze	nie.	Pe arl,	zostań	ze	mną	na	tę	noc.
De cyzję	podję ła	na tychmiast;	 była	prze ra ża ją co	odda na.	Prze sunę ła	palca mi	po



jego	miękkich,	zmysłowych	ustach.	Zorientowa ła	się,	że	trzyma	jego	te le fon.	Je den
ruch	 kciuka	 i	 to	 się	 skończy…	 de cyzja	 podję ta.	 Albo	 da	 odpowiedź,	 której	 sama
chcia ła,	nie,	którą	musia ła	dać.	Za brać	ka wa łek	sie bie,	za nim	znowu	zmie rzy	się	ze
świa tem.
–	Na wet	nie	wiem,	jak	masz	na	imię	–	ośmie liła	się.
–	Arion.	Je śli	chcesz,	możesz	do	mnie	mówić	Ari.
Pokrę ciła	głową.
–	Podoba	mi	się	Arion.	–	Tak	bar dzo	jej	się	podoba ło,	jak	jej	usta	się	ukła da ły,	gdy

je	wyma wia ła,	że	powtórzyła	jesz cze	raz:	–	Arion…
–	Podoba	ci	się?	–	wyszeptał.
–	Bar dzo.	Nigdy	dotąd	nie	słysza łam	ta kie go	imie nia…	Arion.
–	Kie dy	wypowia dasz	moje	imię…	sta jesz	się	nie bez piecz na,	Pe arl	mou.
Za śmia ła	się	w	końcu.
–	O	rany…	je stem	nie bez piecz na?	Po	raz	pierwszy.
–	Jak	inni	męż czyź ni	cię	na zywa li?
To	pyta nie	otrzeź wiło	ją.	Dzisiaj	była	jej	noc,	jej	wybór.	Nie	pozwoli,	by	prze szka -

dza ły	jej	nie powodze nia	z	prze szłości.
–	A	jak	myślisz?
–	Za chwyca ją ca.	Nie sa mowita.	O	której	piękno	sama	Afrodyta	była by	za zdrosna.

–	Wę drował	usta mi	po	jej	szyi.	–	Masz	nie wia rygodne	włosy,	koloru	greckie go	słoń-
ca	o	za chodzie.
Oddech	uwiązł	 jej	w	gar dle.	Do	oczu	na płynę ły	 łzy.	Za trze pota ła	powie ka mi,	by

ich	nie	za uwa żył.
–	Je stem	blisko?	–	Uniósł	głowę	i	potarł	jej	policzek	szorstkim	za rostem.
Roz pływa ła	się	w	środku	od	gorą ca.
–	Ani	trochę,	ale	próbuj.
–	Piękna	Pe arl,	chcę	zoba czyć,	jak	twoje	włosy	roz kła da ją	się	na	mojej	podusz ce.

Chcę	się	w	nich	za głę bić.	–	Słysząc	tę	lita nię,	cofnę ła	się	i	spojrza ła	na	nie go.	Jesz -
cze	raz	na	jej	twa rzy	poja wił	się	ból.	Lecz	mimo	tego	pożą da nie	pa liło	jej	duszę.	–
Prze stra szyłem	cię?
–	Chcia ła bym	powie dzieć,	że	nie,	ale	tak,	trochę	się	boję.	Nigdy	tego	nie	robiłam,

ale	chcę.	Bar dzo.	–	Tak	bar dzo,	że	nie	potra fiła	się	skupić	na	myślach.	Chcia ła	za po-
mnieć,	choćby	na	krótko,	o	tym,	co	ją	cze ka	w	cią gu	na stępnych	kilku	dni,	i	to	tak
bar dzo,	że	aż	nie	mogła	oddychać.	–	Te raz	tak	mocno	cię	pra gnę,	że	nie	wiem,	jak
to	zniosę.
–	To	zostań.	Dam	ci	wszystko,	cze go	potrze bujesz.	–	Chciał	ją	poca łować,	ale	za -

marł.	–	Chyba	że	nie	je steś	wolna.
–	Co	przez	to	rozumiesz?
–	Masz	męża	albo	kochanka?
Prze szyło	ją	ukłucie	winy.
To	jest	twoja	noc.	Twoja!	Jutro	na sta nie	zbyt	szyb ko.
–	Je stem	wolna	i	mogę	być	z	tobą,	Arion.	Zosta nę	z	tobą	dzisiaj,	je śli	mnie	chcesz.
Położył	ją	na	wielkiej	ka na pie	z	czer wone go	aksa mitu,	gdy	tylko	we szli	do	sa lonu

wielkości	boiska	piłkar skie go.	Lecz	szyb ko	o	niej	za pomnia ła,	bo	ścią gnął	ma rynar -
kę,	kra wat	i	wycią gnął	koszulę	ze	spodni.	Na	widok	jego	klatki	pier siowej	za schło



jej	w	ustach,	a	potem	za la ła	ją	fala	tę sknoty,	gdy	przyglą da ła	się	twar dym	konturom
i	gładkim,	brą zowym	mię śniom.	To	był	 tylko	uła mek	 tego,	 co	poczuła,	 kie dy	zdjął
spodnie	i	ba wełnia ne	bokser ki.	Wte dy	ude rzyła	ją	potwor ność	tego,	co	robi.
Mia ła	stra cić	dzie wictwo	z	nie zna jomym.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Per la	cała	się	za trzę sła	i	nie	mogła	prze stać	szczę kać	zę ba mi,	gdy	Arion,	męż czy-
zna,	o	które go	istnie niu	nie	mia ła	poję cia	za le dwie	przed	godziną,	podszedł	do	niej
i	zmarsz czył	czoło.
–	Jest	ci	zimno?	–	za pytał.
Wszystko,	tylko	nie	zimno.	Pokrę ciła	głową,	zmusza jąc	się	do	uśmie chu.
–	Nie.	De ner wuję	się	trochę.	Jesz cze	nie…	–	Prze rwa ła.	Jaki	mia ło	sens	mówić	mu

o	swoim	bra ku	doświadcze nia?	Obojętnie,	 czy	go	 za dowoli,	 czy	 roz cza ruje,	nigdy
wię cej	 nie	 zoba czy	 tego	 cudowne go	 męż czyzny.	 Używa li	 sie bie,	 by	 za pomnieć
o	bólu.	Nie	była	 to	pora	na	wyja wia nie	najgłęb szych	se kre tów.	To	czas,	by	za po-
mnieć,	że	istnie ją.	–	Nic	ta kie go.
Skinął	głową,	jakby	rozumiał.	Wte dy	zrobił	krok	do	przodu	i	pochylił	się	nad	nią.
–	Zrobię	to	dobrze.	Obie cuję.	–	Wte dy	za pomnia ła	o	wszystkim.
Poca łunek	był	gorętszy	i	głęb szy	od	poprzednie go.	Dłonie	w	jej	włosach	za cisnął

w	pię ści,	wszedł	głę biej,	 i	 jęk	 sa tysfakcji	 powtórzył	 echem	 jej	 krzyk.	Wbiła	palce
w	jego	mocne	i	na gie	ra miona.
Miał	cia ło	jak	nie bo.	Gładkie	jak	aksa mit,	cudowne	ra miona,	ple cy.	Uję ła	w	dłonie

jego	na gie	pośladki	i	wbiła	pa znokcie	w	na pię te	cia ło.	Ode rwał	od	niej	usta	z	bole -
snym	ję kiem.	Dyszał,	spoglą da jąc	na	nią	pożą dliwie.
–	Obie caj,	że	zrobisz	to,	kie dy	wejdę	w	cie bie	głę boko.
Była	nie miłosier nie	roz grza na	od	głowy	po	palce	stóp.
–	Obie cuję.
–	Aby	tak	się	sta ło,	glikia	mou,	musisz	być	naga,	tak	jak	ja.
Per la	zdziwiła	się,	że	żar	 jego	cia ła	nie	roz topił	 jesz cze	 jej	ubra nia.	Ule gła	mu,

gdy	podnosił	ją	za	ręce.	W	ciszy	dźwięk	roz pina ne go	zamka	był	głośny	i	na chalny.
Nie chcia ne	myśli	znowu	mogły	zrujnować	ten	moment.	Co	robisz?	Wyjdź	stąd.	Już!
Jakby	czytał	w	jej	myślach,	przyspie szył.	Wę drując	usta mi	po	jej	szyi,	odda lał	jej

zwątpie nie,	na	nowo	roz pa lał	ogień.
–	Powiedz	mi,	jak	lubisz,	Pe arl	mou	–	wyszeptał	mię dzy	jej	pier si.	–	Jaka	jest	twoja

ulubiona	pozycja?
Na tychmiast	ogar nę ła	ją	pa nika.	Szuka ła	w	myślach	okre śleń.
–	Na	„pie ska”	–	wyrzuciła	i	za rumie niła	się	ze	wstydem.
Na	szczę ście	nie	za uwa żył	tego.	Z	ja kie goś	dziwne go	powodu	wyda wał	się	za fa -

scynowa ny	jej	pier sia mi,	tak	jak	ona	jego	włosa mi.
–	To	też	moja	ulubiona	pozycja	–	wyznał.	Otarł	zęby	o	jej	sutki,	a	potem	zszedł	po-

ca łunka mi	niżej	 i	niżej,	aż	domyśliła	 się,	dokąd	zmie rza.	Zignorował	 jej	ha mują cą
dłoń	na	ra mie niu.
–	Nie…
–	Tak!	–	Roz sunął	jej	uda.
Wstrzyma ła	oddech,	ale	przy	pierwszym	ruchu	jego	ję zyka,	gdy	ogar nę ła	ją	roz -

kosz,	ode tchnę ła.	Za nim	mogła	za re agować	na	tę	pierwszą	falę,	on	roz począł	se rię
szyb kich	ruchów,	aż	gwiaz dy	za tańczyły	 jej	przed	ocza mi.	Za spoka jał	 ją	ze	znaw-



stwem,	 nie ubła ga nie	 dą żąc,	 by	 stra ciła	 pa nowa nie.	 Per la,	 tar ga na	 nie zna nymi	 jej
na miętnościa mi,	walczyła	 z	 impulsem,	by	wycofać	 się	przed	nie znośnym	 ję zykiem
i	jednocze śnie,	by	wypchnąć	biodra	wprzód.	Nie zna ne	uczucie	kie rowa ło	ją	ku	bło-
gie mu	szczytowa niu.
–	Arion!	Och…	–	krzyknę ła,	gdy	prze szedł	ją	or gazm.	Nie	mogła	opa nować	drże -

nia;	szlocha ła,	gdy	wcią ga ła	ją	roz kosz.
Cały	czas	szeptał	słowa	pocie sze nia	–	balsam	dla	jej	duszy.	Całą	wiecz ność	póź -

niej	spróbował	się	odsunąć,	a	na	jej	protest	poca łował	ją	jesz cze	raz.
–	Cier pliwości,	pe thi	mou,	te raz	roz pocz nie	się	prawdziwa	za ba wa	–	obie cał	po-

sępnie.
Per la	otar ła	łzy	z	twa rzy.
Otworzyła	oczy	i	zoba czyła,	że	Arion	klę czy	na	ka na pie,	na suwa jąc	pre zer wa ty-

wę.	Kie dy	spróbował	w	nią	wejść,	Per la	drgnę ła,	za drża ła	i	stra ciła	z	nim	kontakt.
Gdy	wciskał	się	głę biej,	a	jej	cia ło	opie ra ło	się,	prze rwał.
–	Nie	je steś	gotowa.	Prze pra szam,	byłem	trochę	nie cier pliwy.
Prze cze sa ła	mu	włosy	dłońmi.
–	Pra gnę	cię.
–	Nie	je steś	gotowa,	nie	chcę	cię	zra nić.
Per la	sze rzej	roz sunę ła	uda	i	wysunę ła	biodra.
–	Je stem	gotowa.
Arion	uniósł	głowę	z	nie co	za skoczoną	miną.
–	Pe arl…
–	Proszę,	nie	każ	nam	cze kać.	–	Ośmie lona	jego	ję kiem,	jesz cze	bar dziej	na par ła.

On	wsunął	się	roz kosz nie	o	kolejny	cal.
Ból	na ra stał,	ale	przyjemność	war ta	były	chwilowej	nie dogodności.	Spa zma tycz ny

wydech	Per li	niósł	roz kosz.	Arion	wzmocnił	chwyt	za	jej	włosy,	na pie ra jąc	ca łym	cia -
łem.
–	The os!	Ale	je steś	cia sna.	Cudownie.	–	Schwycił	war ga mi	jej	usta.	Ję zyk	wpychał

śmia ło,	jednocze śnie	nie ubła ga nie	i	rytmicz nie	w	nią	wchodząc.
Per la,	ską pa na	w	roz koszy,	za cisnę ła	nogi	na	jego	ta lii	i	przyję ła	go	w	pełni.	Za le -

wa ły	ją	fale	przyjemności.	Lecz	wte dy	on	wyszedł	z	niej.	Wstał	i	ścią gnął	ją	na	pod-
łogę.
–	Na	kola na	–	roz ka zał.	–	Pora	dać	ci	to,	cze go	chcesz.
Ser ce	biło	jej	z	podnie ce nia.	Sta nął	za	nią,	pochylił	się	i	wszedł	w	nią	od	tyłu.
–	Och!	–	Krzyk	wydostał	się	z	jej	duszy;	myśla ła,	że	ze mdle je.
Nie	wie dzia ła,	 że	 to	moż liwe.	 Jakże	 się	myliła.	 Krzycza ła,	 gdy	wchodził	w	 nią.

Znowu	zbliżyła	się	do	prze pa ści.	Arion	utrzymywał	nie ubła ga ne	tempo.
–	Ruszaj	się	–	za chę cił	ją.
Per la,	 sze rzej	 roz sunąwszy	 nogi,	 posunę ła	 się	 do	 tyłu,	 a	 zmia na	 tempa	 jesz cze

bar dziej	zwiększyła	jej	roz kosz.	Nie omal	za dła wiła	się	od	krzyku,	gdy	doszła	do	or -
ga zmu.	Arion	jedną	ręką	trzymał	ją	w	ta lii,	a	drugą	wsunął	od	spodu,	by	pie ścić	jej
najczulsze	miejsce,	prze dłuża jąc	szczytowa nie.	Fala	wyda wa ła	się	nie	mieć	końca.
Mimo	jej	bła gań	o	ła skę	on	na dal	w	nią	wchodził.	Kie dy	myśla ła,	że	umrze	z	roz ko-
szy,	usłysza ła	jego	głę boki	jęk.	Za nurzył	twarz	w	jej	włosach,	ruchy	sta ły	się	nie re -
gular ne,	wstrzą snę ły	nim	spa zmy.



Po	chwili	ca łował	ją	w	szyję	i	ra miona,	jedną	ręką	na dal	trzyma jąc	ją	w	ta lii.
–	Nie	wiem,	czy	je steś	aniołem,	czy	cza rownicą,	by	mnie	mę czyć	albo	za brać	do

nie ba.
–	Mogę	być	jedną	i	drugą?
–	Z	ta kimi	włosa mi	możesz	być,	kim	chcesz.
–	Ja kąś	masz	dziwną	fa scyna cję	na	punkcie	moich	włosów.
–	Fa scyna cję,	żeby	pa trzeć,	jak	leżą	na	mojej	podusz ce.	–	Wyszedł	z	niej,	wziął	ją

na	ręce	i	ruszył	krótkim	koryta rzem.
Znowu	nie	zwra ca ła	uwa gi	na	otocze nie.	Na wet	kie dy	przygotował	kolejną	pre -

zer wa tywę,	jednocze śnie	hipnotyzował	ją	wzrokiem,	co	podnie ca ło	ją	tak,	jak	by	się
nigdy	tego	nie	spodzie wa ła.	Gdy	jesz cze	raz	za pa nował	nad	jej	cia łem,	odda ła	mu
się	jak	posłusz na	nie wolnica.

Per la	obudziła	się	raptownie	i	ure gulowa ła	oddech,	aby	nie	obudzić	śpią ce go	obok
niej	 męż czyzny.	 Zer knę ła	 na	 budzik.	 Było	 wpół	 do	 trze ciej	 w	 nocy.	 Spojrza ła	 na
Ariona.	Na wet	nie	wie dzia ła,	jak	się	na zywa.	Hm,	on	też	nie	znał	jej	prawdziwe go
na zwiska,	co	było	błogosła wionym	w	skutkach	nie szczę ściem.	Nie	żeby	ich	ścież ki
mia ły	się	skrzyżować	za	milion	lat.
Pa trzyła,	jak	jego	pierś	unosi	się	mia rowo,	i	poczuła,	że	sutki	twardnie ją	jej	z	pod-

nie ce nia.	 Zmusiła	 się,	 żeby	 wstać.	 Ubra ła	 się	 w	milcze niu,	 wstrzymując	 oddech.
Tłumiła	w	sobie	cichą	na dzie ję,	że	on	się	obudzi	i	powstrzyma	przed	wyjściem.
Byli	jak	dwa	statki	mija ją ce	się	nocą.	Niosła	z	sobą	zbyt	wielki	ba gaż,	a	z	tego,	co

widzia ła	w	jego	oczach,	on	też.	Może	mogła by…	zostać?	Nie,	co	za	myśl?	Nie	mia ła
inne go	wyboru,	tylko	wyjść.	Choćby	dla te go,	że	w	pią tek	sta nie	przed	pa ra fia na mi,
a	wcze śniej	musi	na pisać	mowę	pogrze bową	ku	czci	zmar łe go	męża.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Mała	ka plica	była	pełna.	Na	ze wnątrz	usta wiło	się	kilka	wozów	transmisyjnych,
a	re por te rzy	cze ka li	w	pogotowiu,	by	robić	zdję cia,	które	podsycą	gorącz kę	w	me -
diach	dotyczą cą	złej	sła wy	kryją cej	się	za	tym	pogrze bem.
Jak	dotąd	Per la	nie	mia ła	odwa gi	odwrócić	się	i	zoba czyć,	jak	wie le	osób	wcisnę ło

się	do	ka plicz ki.	Wystar czyło	jedno	spojrze nie,	by	się	prze ra ziła.	Jednak	nie	prze -
oczyła	trzech	limuzyn,	które	minę ły	ją	powoli	i	złowiesz czo	za par kowa ły	na	cmen-
tar nym	trawniku.
Sze fowie	Mor ga na.	Prawdopodob nie	Sa kis	Pante lides	i	róż ni	dyrektorzy	z	Pante li-

des	Shipping	S.A.	Wczoraj	przyszedł	list	infor mują cy	o	ich	przyjeź dzie.
Pewnie	powinna	być	wdzięcz na,	że	się	kłopota li,	zwa żywszy	nikczemne	okolicz no-

ści,	które	doprowa dziły	do	śmier ci	Mor ga na.	Pra gnę ła	w	duchu,	by	ich	tu	nie	było.
Ich	obecność,	bez	wątpie nia,	podtrzyma	wrza wę	w	pra sie,	a	ona	także	musia ła	się
doma gać	infor ma cji	z	fir my,	za nim	się	dowie dzia ła,	co	się	sta ło	z	jej	mę żem.
To	prawda,	Sa kis	Pante lides	był	ła godny	i	nie skończe nie	ostroż ny,	kie dy	prze ka zy-

wał	jej	tę	strasz ną	wia domość,	ale	fakt	pozosta wał	faktem,	że	Mor gan	Lowell,	męż -
czyzna,	 które go	 poślubiła,	 i	 które go	 ta jemnicy	 dochowa ła	 –	 i	 na dal	 dochowuje	 –
zmarł	 w	 podejrza nych	 okolicz nościach	 w	 ob cym	 kra ju,	 kie dy	 próbował	 uciec	 po
okra dze niu	swoje go	pra codawcy.	Pante lides	S.A.	trzyma ła	to	w	ta jemnicy,	by	chro-
nić	się	przed	nie korzystnym	roz głosem.
Nikt	nie	rozumiał,	że	był	to	kolejny	nie chcia ny	fakt	do	prze łknię cia,	który	musia ła

za chować	dla	sie bie;	kolejny	szcze gół,	którym	nie	mogła	się	podzie lić	z	rodzica mi
Mor ga na,	którzy	ide alizowa li	syna,	a	jego	śmierć	ich	przybiła.	Dla	ich	dobra	musia -
ła	za tuszować	prawdę.	Znowu…
Za cisnę ła	 dłonie	 i	 na ka za ła	 sobie	 koncentra cję.	Mia ła	 te raz	 na	 głowie	 o	wie le

waż niejsze	rze czy;	jak	zdoła	sta nąć	przez	zgroma dzonymi	i	mówić	o	swoim	mężu,
kie dy	twarz	inne go	męż czyzny,	gorącz kowe	wspomnie nie	jego	dłoni,	pchnię cia	jego
mocne go	cia ła	nie ustannie	poja wia ły	się	w	jej	głowie.
Co	ona	zrobiła?	Co	sobie	myśla ła?
Chociaż	poczucie	winy	na ra sta ło	w	niej,	wstyd	pozosta wał	sporo	poniżej	akcepto-

walne go	poziomu.	W	za sa dzie	czuła	nie wie le	poza	silną	obecnością	tego	kochanka
jednej	nocy	głę boko	w	swoim	wnę trzu.
Rano	trzy	raz	bra ła	prysz nic	w	da remnej	na dziei,	że	pozbę dzie	się	jego	za pa chu.

Jednak	było	tak,	jakby	za pa nował	nad	jej	myśla mi	i	cia łem.	Za	sobą	słysza ła	szepty
i	szura nie	noga mi,	gdy	zgroma dze ni	robili	miejsce	dla	nowo	przybyłych.
Za bra kło	jej	tchu,	gdy	znowu	wychwyciła	zna jomy	za pach.	Przygryzła	war gę	i	za -

mknę ła	oczy.	Boże,	daj	mi	siłę,	bo	jest	mi	potrzeb na,	pomyśla ła.
Była	wdzięcz na,	kie dy	jej	star sza	są siadka	i	je dyna	przyja ciółka,	pani	Clinton,	uję -

ła	jej	dłoń.	Kobie ta	prze zor nie	sta nę ła	mię dzy	Per lą	a	rodzica mi	Mor ga na,	ale	każ -
dą	komór ką	cia ła	czuła	ich	ból.	Ze	wzglę du	na	ich	dobroć	i	cie pło	musia ła	się	trzy-
mać.	To	z	ich	powodu	tak	długo	znosiła	to	poniże nie.	Mor gan	o	tym	wie dział.	Liczył
na	to	wła ściwie	i	wykorzystywał	do	szanta żu,	kie dy	groziła	mu,	że	odejdzie…



–	Nie długo	się	za cznie.	Nie	martw	się,	moja	droga;	za	nie ca łą	godzinę	bę dzie	po
wszystkim.	Prze szłam	przez	to	samo	z	moim	Har rym	–	wyszepta ła.	–	Wszyscy	życzą
ci	dobrze,	ale	nie	wie dzą,	że	najle piej	jest	zosta wić	cię	w	spokoju.
Per la	próbowa ła	coś	odpowie dzieć,	ale	uda ło	jej	się	je dynie	za chrypieć.	Pani	Clin-

ton	znowu	pokle pa ła	 jej	dłoń.	Za brzmia ły	or ga ny.	Gdy	wsta ła,	znowu	wyczuła	 ten
za pach	i	kola na	się	pod	nią	ugię ły.	Zer knę ła	w	bok	i	zoba czyła	wysokie go,	imponują -
ce go	męż czyznę	z	lekką	blizną	nad	pra wym	okiem,	stoją ce go	obok	pięknej	blondyn-
ki.
Sa kis	Pante lides,	człowiek,	który	za dzwonił	przed	dwoma	tygodnia mi	z	wia domo-

ścią	o	śmier ci	jej	męża.	Jego	kondolencje	były	szcze re,	ale	gdy	odkrył,	co	Mor gan
zrobił	jego	fir mie,	Per la	nie	była	prze kona na,	czy	bę dzie	ją	wspie rał.
Prze niosła	wzrok	na	władcze	ra mię,	którym	ota czał	kobie tę,	swoją	na rze czoną,

Briannę	Moneypenny,	i	poczuła	lekką	za zdrość.	On	za uwa żył	jej	spojrze nie	i	lekko
skinął	głową	na	powita nie.
Per la	spojrza ła	przed	sie bie,	ale	na dal	odczuwa ła	na ra sta ją cy	nie pokój.	To	uczu-

cie	przybie ra ło	na	sile	w	trakcie	na bożeństwa.	Za nim	ksiądz	ob wie ścił	odczytywa -
nie	prze mówień	pogrze bowych,	żołą dek	Per li	skur czył	się	ze	zde ner wowa nia.	Ode -
gna ła	 to	uczucie,	które	nie	mia ło	 żadne go	związ ku	z	 rodziną	Pante lides,	a	 ra czej
z	tym,	co	robiła	we	wtor kową	noc.
Obojętnie,	na	co	ska zywał	ją	Mor gan,	musia ła	przez	to	przejść	i	się	nie	za ła mać.

Dla	jego	rodziców.	To	oni	dali	jej	je dyny	dom,	jaki	zna ła,	i	cie pło,	o	którym	ma rzyła
jako	dziecko.
Pani	Clinton	znowu	pokle pa ła	ją	po	dłoni,	co	doda ło	jej	sił.	Wyda ło	jej	się,	że	usły-

sza ła	za	sobą,	jak	ktoś	ostro	wcią gnął	powie trze,	ale	nie	odwróciła	się.	Musia ła	się
koncentrować	z	wszystkich	 sił,	by	przejść	obok	 trumny	z	 cia łem	swoje go	męża…
męża,	 który	 za	 życia	 czer pał	 przyjemność	 z	 poniża nia	 jej;	męża,	 który	 na wet	 po
śmier ci…	najwyraź niej	z	niej	drwił.
Pode szła	do	pulpitu	i	roz łożyła	kartkę.	De ner wowa ła	się	i	chociaż	wie dzia ła,	że	to

nie grzecz ne,	nie	potra fiła	podnieść	wzroku.	Czuła,	że	stra ci	pa nowa nie,	 je śli	ode -
rwie	wzrok	od	pa pie ru.	Odchrząknę ła	i	zbliżyła	się	do	mikrofonu.
–	 Pozna łam	Mor ga na	w	 uniwer syteckim	ba rze	 pierwsze go	 dnia	 studiów.	Byłam

za gubioną	dziewczyną,	która	nie	mia ła	poję cia,	jak	się	robi	podwójne	latte	pikantne
o	sma ku	dyniowym	na	chudym	mle ku,	a	on	był	kole siem	z	mia sta	na	drugim	roku,
z	którym	chcia ły	się	spotykać	wszystkie	dziewczyny.	Chociaż	umówił	się	ze	mną	do-
pie ro,	jak	zna la złam	się	na	ostatnim	roku,	chyba	za kocha łam	się	w	nim	od	pierwsze -
go	wejrze nia…
Per la	czyta ła	da lej,	odda la jąc	myśl,	jak	potwor nie	się	myliła	co	do	męż czyzny,	za

które go	wyszła;	jak	musia ła	być	ła twowier na,	skoro	za mydlił	jej	oczy	tak	skutecz -
nie,	aż	było	za	póź no.
Lecz	nie	była	to	pora,	aby	myśleć	o	błę dach	prze szłości.	Czyta ła	da lej,	mówiąc	to,

co	trze ba,	odda jąc	sza cunek	człowie kowi,	który	od	pierwsze go	dnia	ich	małżeństwa
nie	miał	za mia ru	jej	sza nować.
–	…za wsze	będę	pa mię tać	Mor ga na	z	piwem	w	ręku	i	iskrą	w	oku,	opowia da ją ce -

go	sprośne	żar ty.	To	był	męż czyzna,	w	którym	się	za kocha łam,	i	taki	za wsze	pozo-
sta nie	w	moim	ser cu.



Tłumione	łzy	utknę ły	jej	w	gar dle.	Prze łyka jąc	je,	złożyła	kartkę	i	w	końcu	zdoby-
ła	się	na	odwa gę,	by	podnieść	głowę.
–	Dzię kuję	wszystkim	za	przybycie…
Za milkła,	gdy	jej	wzrok	na potkał	parę	zna jomych,	grzesz nych,	orze chowych	oczu.
Nie.	O	nie…
Ugię ły	się	pod	nią	kola na.	W	pa nice	kur czowo	chwyciła	pulpit.	Poczuła,	jak	dłoń

jej	się	ze ślizguje.	Ktoś	ruszył	ku	niej.	Nie	mogąc	za czerpnąć	tchu	ani	ustać,	krzyk-
nę ła.	Za nim	upa dła,	pochwyciły	ją	czyjeś	ręce	i	pomogły	zejść	z	podium.
Arion	Pante lides	wpa trywał	 się	w	nią,	 stojąc	 obok	 –	 jak	 się	 domyśla ła	 –	Sa kisa

Pante lide sa,	 który	 mie rzył	 ją	 pogar dliwie	 lodowa tym	 wzrokiem,	 aż	 całe	 jej	 cia ło
zdrę twia ło.

Ari	próbował	oddychać	mimo	ucisku	w	pier si,	mimo	złości	i	pa lą cej	goryczy	wypeł-
nia ją cej	 jego	 wnę trze.	 Nie	 zwra cał	 uwa gi	 na	 towa rzyszą cy	 temu	 ból.	 Dla cze go
miałby	odczuwać	ból?	Nie	miał	kogo	ob winiać	poza	sa mym	sobą.	Czuł	roz cza rowa -
nie	i	nie smak.
Czuł	też	złość,	głę boką	i	silną,	gdy	pa trzył	na	Pe arl…	nie,	Per lę	Lowell,	kobie tę,

która	skła ma ła,	poda jąc	na zwisko,	i	wślizgnę ła	się	do	jego	łóż ka,	gdy	cia ło	jej	męża
le dwo	ostygło.
Za wiódł	sie bie,	spekta kular nie	 i	całkowicie.	W	najbar dziej	uświę cone	dni,	kie dy

powinien	czcić	swoją	prze szłość,	uległ	pokusie.	I	to	z	nie wła ściwą	kobie tą.	Tak	dwu-
licową	i	ska la ną,	jak	mąż,	które go	te raz	chowa ła.
–	Wiesz,	co	się	jej	sta ło?	–	Sa kis,	jego	młodszy	brat,	zer knął	na	nie go.
Ari	pa trzył	prosto	przed	sie bie,	z	za ciśnię tą	szczę ką.
–	To	pogrzeb	jej	męża.	Za pewne	tonie	w	roz pa czy.	–	Jakże	cierpkie	były	to	słowa.

Wie dział	bowiem,	że	zde cydowa nie	nie	to	czuła	Per la	Lowell.	Kobie ta,	która	potra -
fiła	 zrobić	 z	 nim	 to,	 co	 zrobiła,	 na	 czter dzie ści	 osiem	 godzin	 przed	 pogrze bem
męża?	Nie,	tu	na wet	nie	poja wił	się	smutek.	Na tomiast	on…	The os.	Od	bez litosnej
fali	 wspomnień	 skrę ciło	 go	w	 żołądku.	 Na kar mił	 się	 nią,	 łaknąc	 za pomnie nia,	 by
usunąć	ból,	który	go	prze pełniał	na	wskroś.
Odwrócił	się	od	przedsta wie nia	przed	ołta rzem	i	podą żył	za	sze re giem	gości	wy-

chodzą cych	z	ka plicy.
–	Je steś	pe wien,	że	to	wszystko?	–	za pytał	Sa kis.	–	Przysiągłbym,	że	jej	odbiło,	do-

pie ro	gdy	cie bie	zoba czyła.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Nie	wiem,	bra cie,	ale	najwyraź niej	sfiksowa ła	na	twoim	punkcie.	Nie	znasz	jej?
–	Nigdy	wcze śniej	tu	nie	byłem,	a	przyje cha łem	tylko	dla te go,	że	ty	się	upie ra łeś,

że	nie	możesz.	W	za sa dzie	co	tu	robisz?
–	 To	 moja	 wina.	 Na le ga łam	 –	 ode zwa ła	 się	 piękna	 Brianna,	 już	 nie długo	 jego

szwa gier ka.	–	Myśla łam,	że	jako	pra codawca	Lowella,	Sa kis	powinien	tu	być.	Pró-
bowa liśmy	się	do	cie bie	dodzwonić,	ale	mia łeś	wyłą czony	te le fon,	a	w	Macdonald
Hall	powie dzie li,	że	wczoraj	się	wymeldowa łeś.
Na	to	przypomnie nie	za cisnął	szczę kę	jesz cze	bar dziej.
De spe racko	próbował	odna leźć	tę	kobie tę,	która	ucie kła	od	nie go	w	środku	nocy.

Przez	półtora	dnia	jeź dził	po	okolicy,	wypa trując	czer wone go	mini	mor risa	na le żą -



ce go	do	kobie ty,	przez	którą	stra cił	zmysły	i	za pomniał	o	bólu	na	kilka	cudownych
godzin.
The os!	 Jak	mógł	 się	nie	 zorientować,	 że	 to	 tylko	 iluzja?	Rze komo	seks	ogłupiał

męż czyzn.	Nic	nie	mówiono	o	śmier telnym	ostrzu	pa mię ci	i	konse kwencjach	de spe -
rackie go	poszukiwa nia	za pomnie nia.
–	Poże gna liśmy	zmar łe go	–	stwier dził	szorstko.	–	Te raz	może my	się	stąd	wynosić.
–	Dla cze go,	skąd	ten	pośpiech?	–	spytał	Sa kis,	kła nia jąc	się	kilku	gościom.
–	Juto	o	siódmej	rano	mam	ze bra nie,	a	potem	wyla tuję	do	Mia mi.
Sa kis	zmarsz czył	czoło.
–	Ari,	jest	dopie ro	druga	po	południu.
Jego	cia ło	tego	nie	uzna wa ło,	bo	przez	cały	dzień	i	całą	noc	szukał…	gonił	nie ist-

nie ją ce	ma rze nie.	Myślał,	że	zwa riuje.	Chciał	się	stąd	wydostać,	za nim	wróci	do	ka -
plicz ki	i	wykrzyczy	swoją	wście kłość	przed	tą	rudowłosą	wiedź mą.
–	Wiem,	która	jest	godzina.	Jak	chcesz	zostać,	proszę	bar dzo.	Ode ślę	śmigłowiec

z	powrotem	do	Macdonald	Hall	po	was	dwoje.	–	Trudno	mu	było	stąd	odejść,	cho-
ciaż	 pra gnął	 skonfrontować	 tę	 dwulicową	 wdowę.	 Skinąwszy	 bra tu	 i	 Briannie,
przedarł	się	przez	tłum	ga piów.	Ką tem	oka	za uwa żył,	jak	w	jego	stronę	kie ruje	się
ja kaś	rudowłosa.	Chociaż	wzbie ra ła	w	nim	złość,	zdobył	się	na	monumentalny	wysi-
łek,	by	nie	sprawdzić,	czy	to	Per la.	Za cisnął	pię ści	i	przyspie szył	do	limuzyny,	aby
tylko	się	stąd	wydostać.
–	Arion,	cze kaj!	–	Jej	chropowa ty	głos	nie mal	za ginął	w	ka kofonii	na bożeństwa	po-

grze bowe go.	A	było	to	prawdziwe	przedsta wie nie.	Główna	rola	Mor ga na	Lowella.
Ari	za marł	z	jedną	ręką	na	drzwiach	sa mochodu.	Powoli	wcią gnął	powie trze	i	od-

wrócił	się	do	niej.
Wdowa	w	czer ni.	Jakże	stosowne.
Wdowa,	 której	 ogniste	 włosy	 płonę ły	 w	 świe tle	 dnia	 bez boż nie	 i	 kuszą co,	 tak

samo	jak	kusiły	go	roz łożone	na	podusz ce	przed	trze ma	noca mi.
Wbrew	jego	woli	momentalnie	wzburzyła	się	w	nim	krew	i	za władnę ło	nim	pod-

nie ce nie.	Chłonął	ją	wzrokiem.
Chociaż	mia ła	na	sobie	ża łob ną	suknię,	czar ną	i	skromną,	nie	dał	się	na brać.	Wie -

dział,	co	się	pod	nią	kryło,	gorą ce	kształty	i	zdra dliwe	uda.
Nie.	Nigdy	wię cej	jej	nie	dotknie.	Gdy	się	złą czyli,	uznał	to	za	świę te	i	boskie.	Dla

niej	oka za ło	się	to	tandetnym	tar za niem	się	w	sia nie.
–	Cześć,	Arion…	Zda je	się,	że	na zywasz	się	Pante lides.	–	Ostroż nie	go	ba da ła	zie -

lonymi	oczyma.
–	A	ja	wiem	te raz,	że	twoje	pełne	na zwisko	to	Per la	Lowell.	Powiedz	mi,	jaką	rolę

te raz	odgrywasz?	Bo	oboje	wie my,	że	zbola ła	wdowa	to	tylko	fa sa da.	Może	w	duchu
cię	to	bawi,	bo	masz	frywolną	bie liznę	pod	sta tecz ną	czer nią?
Przez	jej	twarz	prze mknął	ból.
The os,	jakże	była	prze konują ca.	Lecz	nie	wystar cza ją co,	by	za pomniał,	że	nie mal

stra cił	rozum,	gdy	dosia dła	go	z	nie ubła ga nym	entuzja zmem	dwa	dni	temu.
–	Jak	śmiesz?	–	W	końcu	odzyska ła	głos,	chociaż	była	roz trzę siona.
–	A	śmiem.	To	ze	mną	upra wia łaś	seks,	kie dy	powinnaś	być	w	domu	i	opła kiwać

męża.	A	te raz,	cze go	chcesz,	do	dia bła?
Pobla dła	na	twa rzy.	Tak,	jego	słowa	były	okrutne,	i	to	roz myślnie.	Lecz	na	za wsze



już	ska la ła	jego	wspomnie nie	o	tym,	czym	było	ich	spotka nie.	A	to	trudno	było	wyba -
czyć.
–	Chcia łam	prze prosić	za…	hm…	małe	oszustwo.	I	podzię kować	ci	za	dyskre cję.

Ale	 najwyraź niej	 nie potrzeb nie	 się	 kłopota łam.	 Je steś	 wstrętnym,	 zgorzknia łym
człowie kiem,	 które mu	nie	 prze szka dza	 spra wia nie	 bólu	w	 i	 tak	 już	 trudny	 dzień.
Więc	skoro	na prawdę	wyjeż dża łeś	stąd,	to	krzyżyk	na	drogę.
Za bola ły	go	te	słowa.	To	ona	była	tutaj	w	błę dzie,	nie	on.	Nie	miał	się	cze go	wsty-

dzić.	Odwrócił	się	i	szarpnął	drzwi.	Rzucił	jej	jesz cze	ostatnie	spojrze nie.
–	Baw	się	dobrze	w	swojej	 roli	 zbola łej	wdowy.	Ale	 jak	 tłum	się	 rozejdzie	 i	 ze -

chcesz	wrócić	do	tej	drugiej	roli,	 to	trzymaj	się	z	dala	od	Macdonald	Hall.	Za nim
minie	godzina,	dostar czę	kie rownictwu	twoje	na zwisko	i	upewnię	się,	że	twoja	noga
już	nigdy	nie	tam	sta nie.

Stan	fugi.
Per la	była	prze kona na,	że	to	doskona le	odda je	jej	sa mopoczucie,	gdy	podczas	sty-

py	odbie ra ła	kondolencje,	wita ła	się	i	potwier dza ła,	że	Mor gan	był	życz liwym	czło-
wie kiem	i	dobrym	mę żem.	Cza sa mi	na wet	uśmiechnę ła	się,	gdy	da le ki	wuj	lub	ciot-
ka	przypomnie li	miłą	anegdotę.
Pani	Clinton,	która	wier nie	trwa ła	przy	jej	boku,	gdy	wróciły	do	domu,	który	dzie -

liła	z	Mor ga nem,	a	te raz	z	jego	rodzica mi,	pogła ska ła	jej	dłoń,	doda jąc	otuchy.
–	To	już	pra wie	wszystko,	moja	droga.	Jesz cze	pół	godziny,	a	za cznę	ostro	suge ro-

wać,	że	na le ży	ci	się	spokój.	Wystar czy	już	tego.
Per la	 spojrza ła	 na	 star szą	 pa nią.	Nigdy	 nie	 zdra dziła	 pani	Clinton,	 ani	 nikomu,

prawdziwe go	sta nu	jej	małżeństwa.	Podejrze wa ła	jednak,	że	star sza	pani	się	domy-
śla.	Per la,	widząc	współczucie	w	jej	wodnistych	oczach,	poczuła,	 jak	w	niej	sa mej
wzbie ra ją	łzy.
Na gle	jakby	coś	pę kło	i	nie	mogła	już	powstrzymać	potoku	gorą cych	łez.
–	Och,	moja	droga.	–	Przytuliły	ją	cie płe	ręce,	niosą ce	pociesz nie,	które go	była	po-

zba wiona	przez	całe	małżeństwo.	Pociesz nie,	które	spodzie wa ła	się	zna leźć	w	luk-
susowym	penthousie	przed	trze ma	dnia mi,	ale	oka za ło	się	to	kolejną	okrutną	iluzją.
–	Prze pra szam,	nie	powinnam…	Nie	chcia łam…
–	Nonsens!	Masz	pra wo	robić,	cokolwiek	ze chcesz,	w	dzień	taki	jak	ten.	Co	tam

ma nie ry.
Za śmia ła	się	histe rycz nie,	ale	na tychmiast	ucichła.	Kie dy	zja wił	się	przed	nią	kie li-

szek	z	płynem	w	kolorze	kar me lu,	który	podejrza nie	pachniał	jak	brandy,	podniosła
wzrok.
Nie zwykle	piękna	kobie ta,	która	przedsta wiła	się	jako	Brianna	Moneypenny,	nie -

długo	Brianna	Pante lides,	poda ła	jej	drinka,	a	z	jej	profe sjonalnie	uma lowa nych	oczu
ema nowa ło	współczucie.
–	Dzię kuję.
–	Nie	musisz	mi	dzię kować.	Też	się	poczę stowa łam.	To	trze ci	pogrzeb,	w	którym

uczestniczyłam	z	Sa kisem	w	tym	mie sią cu.	Mam	ner wy	w	strzę pach.	–	Usia dła	obok
Per li,	z	wdzię kiem	krzyżując	nogi,	i	uśmiechnę ła	się.	–	To	nic	ta kie go	w	porówna niu
z	tym,	co	ty	musisz	czuć,	i	je że li	mogę	coś	dla	cie bie	zrobić,	to	się	nie	wa haj.
–	Dzię kuję.	I	proszę,	podzię kuj	na rze czone mu	i	temu	drugie mu	panu	Pante lide so-



wi,	za	poświę cony	czas.	–	Głos	jej	się	za ła mał,	po	prostu	dla te go,	że	nie	mogła	my-
śleć	ja sno,	kie dy	w	jej	myślach	poja wiał	się	Arion	Pante lides	wraz	ze	swoimi	oskar -
że nia mi.	I	chociaż	widzia ła,	jak	wsia dał	do	sa mochodu,	nie	mogła	się	opa nować,	by
nie	zlustrować	pokoju	w	oba wie,	czy	nie	wrócił,	żeby	znowu	ją	oczer niać.
–	Arion	wyje chał,	ale	prze ka żę	mu	–	odpar ła	Brianna.
–	Oczywiście.	Na	pewno	 jest	 za ję ty.	 –	Nie	doda ła,	 że	w	 świe tle	 tego,	 co	 zrobił

Mor gan,	oni	byli	ostatnimi	ludź mi,	których	się	spodzie wa ła	na	pogrze bie.	Pospiesz -
nie	wypiła	łyk	brandy,	by	dodać	sobie	odwa gi,	i	nie mal	się	za chłysnę ła.
–	 Jest,	 ale	 posta nowił	 przyje chać.	 A	 jesz cze	 coś	 za przą ta ło	mu	 głowę.	Mówiąc

szcze rze,	nigdy	go	ta kim	nie	widzia łam.	–	Per la	poczuła,	że	się	rumie ni	na	te	słowa.
–	To	był	nie zły	widok.
–	Hm,	mam	na dzie ję,	że	wkrótce	się	z	tym	upora.
–	Ja	też.
Podszedł	do	nich	Sa kis	Pante lides,	by	złożyć	kondolencje.	Per la	szuka ła	stosownej

odpowie dzi	pomimo	zde ner wowa nia.	Potem	pa trzyła,	jak	odwra ca	się	do	na rze czo-
nej,	a	na	jego	twa rzy	poja wia	się	odda nie.	Poczuła	przypływ	za zdrości	i	bólu.	Kie dyś
mia ła	na dzie ję,	że	ktoś	tak	bę dzie	na	nią	pa trzył.	Na iwnie	wie rzyła,	że	tym	kimś	bę -
dzie	Mor gan.	On	jednak	oże nił	się	z	nią,	a	potem	ją	szanta żował	i	poniżał.
Jako	sie rota,	przez	całe	dzie ciństwo	odsyła na	z	jednej	rodziny	za stępczej	do	dru-

giej,	na uczyła	się	ma skować	dotkliwy	ból	i	roz pacz.	Lecz	poczucie	pustki	nigdy	jej
nie	opuściło.
Pozna ła	Mor ga na	i	na gle	sta ła	się	centrum	za inte re sowa nia,	a	jego	urok	i	dowcip

spra wiły,	że	na iwnie	uwie rzyła,	że	zna la zła	kogoś,	kto	ją	kocha,	nie	z	obowiąz ku	ani
za	pie nią dze	wypła ca ne	przez	państwo,	ale	dla te go,	że	jest	war ta	miłości.
Przejrza ła	 na	 oczy	 kilka	 dni	 po	 ślubie.	 Lecz	 na wet	wte dy	wyda wa ło	 jej	 się,	 że

może	ura tować	 je dyny	sta ły	 zwią zek,	 ja kie go	za zna ła.	Tygodnie	prze chodziły	 jed-
nak	w	mie sią ce,	a	mie sią ce	w	lata	i	za nim	za akceptowa ła,	że	po	raz	kolejny	zosta ła
odrzucona	niczym	ze psuta	za bawka,	było	za	póź no,	by	odejść.
Sa kis	i	Brianna	za uwa żyli	jej	roz trzę siony	oddech,	ale	ona	nie	mogła	spojrzeć	im

w	twarz.	Bała	się	otworzyć	usta,	by	nie	doprowa dzić	do	ka ta strofy,	szcze gólnie	kie -
dy	Sa kis	Pante lides	świdrował	ją	wzrokiem.
Niech	się	tylko	nie	domyśli,	co	robiłam	z	jego	bra tem.
–	Chyba	 już	pora,	 że byśmy	zosta wili	 pa nią	Lowell	w	 spokoju,	Sa kis	 –	mruknę ła

Brianna.
Sa kis	skinął	głową.
–	Moi	prawnicy	będą	w	kontakcie	w	kwe stiach	za wodowych	pani	męża.	Lecz	je że -

li	potrze buje	pani	cze gokolwiek	w	mię dzycza sie,	proszę	się	bez	wa ha nia	skontakto-
wać.
Spojrza ła	na	nie go	i	na tychmiast	odwróciła	się,	kie dy	zmrużył	oczy.
On	nie	może	wie dzieć.	Ogar nę ła	ją	pa nika.	Arion	mu	chyba	nie	powie dział?
Ką tem	 oka	 za uwa żyła,	 że	 kie rują	 się	 do	 nich	 rodzice	Mor ga na.	 Przywoła ła	 na

twarz	 stosowny	uśmiech.	Obojętnie,	 co	 się	dzia ło	mię dzy	nią	a	Mor ga nem,	Ter ry
i	Sa rah	Lowell	przyję li	ją	do	swoich	serc.	Nie	mogła	odpła cić	im	zdra dą.
–	Doce niam	to.	Życzę	bez piecz nej	podróży	do	Londynu.
Odsunę ła	się,	wdzięcz na	za	odwróce nie	uwa gi	przez	przykutą	do	wóz ka	inwa lidz -



kie go	matkę	Mor ga na	od	roz wa żań	na	te mat	tego,	co	Sa kis	Pante lides	wie	o	jej	cie -
le snych	poczyna niach	z	jego	bra tem.
Nie	mogła	myśleć	o	Arionie	Pante lide sie	i	ża rze,	jaki	czuła	pod	skórą	za	każ dym

ra zem,	gdy	na	nowo	odtwa rza ła	zda rze nia	z	hote lowe go	pokoju	sprzed	trzech	dni.
To	już	prze szłość.	Nigdy	się	nie	powtórzy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Trzy	mie sią ce	póź niej
Per la	po	raz	kolejny	podniosła	wzrok,	gdy	za dzwonił	te le fon	w	re cepcji	Pante lides

S.A.	Nie ska zitelnie	 za dba na	 re cepcjonistka	ode bra ła	me lodyjnym	głosem	 i	 znowu
rzuciła	jej	chłodne	spojrze nie.
Per la	 chcia ła	 podejść	 i	 za żą dać,	 by	 znowu	za dzwoniła	 na	górę	 i	wpuściła	 ją	na

spotka nie,	na	które	tu	przyszła.	Za miast	tego	wygła dziła	czar ną,	ob cisłą	spódnicz -
kę,	na	którą	prze zna czyła	skromne	dochody,	i	zosta ła	na	miejscu.	Zja wiła	się	tu	bez
wcze śniejsze go	 umówie nia,	 ale	 tylko	 dla te go,	 że	 jej	 te le fony	 i	mejle	 pozosta wa ły
bez	odpowie dzi.	Prawdę	mówiąc,	cze ka ła	już	półtorej	godziny.
Sam	pobyt	tu	wpra wiał	 ją	w	zde ner wowa nie,	chociaż	tłuma czyła	sobie,	że	poja -

wia nie	się	tu	Ariona	jest	bez	zna cze nia.	Jako	szef	Pante lides	Luxe,	oddzia łu	prowa -
dzą ce go	ekskluzywne	hote le	 i	ka syna	na	ca łym	świe cie,	Arion	nie wie le	cza su	spę -
dzał	w	Anglii.	I	na wet	je że li	tu	był,	Per la	poprosiła	o	spotka nie	z	sze fem	kadr	pod
nie obecność	Sa kisa,	a	nie	z	jego	bra tem.
Kie dy	za dzwonił	te le fon,	wstrzyma ła	oddech.	Ide alnie	wyskuba ne	brwi	re cepcjo-

nistki	ułożyły	się	w	łuk	i	skie rowa ły	ku	niej,	a	wypie lę gnowa na	dłoń	przywoła ła	ją.
Per la	ode tchnę ła	z	ulgą	i	pode szła	do	biur ka.
Re cepcjonistka,	podejrz liwie	zer knąwszy	na	nią	po	raz	kolejny,	prze sunę ła	w	jej

stronę	zna czek	gościa	ze	srebr nym	kluczykiem.
–	Proszę	to	nosić	przez	cały	czas.	Proszę	poje chać	ostatnią	windą	po	pra wej	stro-

nie.	Trze ba	prze krę cić	klucz	i	wcisnąć	guzik.
Per la	chcia ła	za pytać,	na	które	pię tro	ma	wje chać,	ale	nie	mia ła	za mia ru	wyjść	na

idiotkę,	więc	skinę ła	głową	i	roz trzę siona	skie rowa ła	się	do	windy.
Jak	 się	 oka za ło,	w	windzie	był	 tylko	 je den	przycisk.	Włożyła	 kluczyk,	 na cisnę ła

zie lony	guzik	z	lite ra mi	AP	i	wstrzyma ła	oddech,	gdy	drzwi	gładko	się	za sunę ły.
Jej	nie pokój	urósł,	gdy	winda	pomknę ła	ku	górze.	Nie	mia ła	cza su,	by	opa nować

na głe	mdłości,	a	drzwi	ponownie	się	roz sunę ły.	Ruszyła,	by	wyjść,	ale	za mar ła.
Przed	nią	stał	Arion	Pante lides,	wysoki,	za pie ra ją cy	dech	w	pier siach,	imponują -

cy…	o	twa rzy	niczym	wyciosa nej	gra nitu.
Per la	prze łknę ła,	za nim	zdoła ła	cokolwiek	powie dzieć.
–	Zda je	się,	że	doszło	do	nie porozumie nia.	Nie	przyszłam	tu	zoba czyć	się	z	tobą.

Przyszłam	do	 twoje go	bra ta,	 pra codawcy	moje go	 zmar łe go	męża.	Albo,	 pod	 jego
nie obecność,	sze fa	kadr.
–	Sa kisa	nie	ma.	Wyje chał	na	prze dłużony	mie siąc	miodowy.	–	Głos	miał	głę boki,

zbola ły,	co	ją	intrygowa ło	od	ich	pierwsze go	spotka nia,	a	w	środku	cała	drża ła	tak
mocno,	że	chcia ła	się	wycofać.
–	Tak,	wiem,	że	się	oże nił,	ale	nie	wie dzia łam,	że	wyje chał.	Mia łam	na dzie ję,	że

już	wrócił…	–	Unika ła	spojrze nia	w	jego	nie miłosier nie	piękną	twarz,	która	poja wia -
ła	się	w	jej	snach	wię cej	razy,	niż	mia ła	odwa gę	się	do	tego	przyznać	przed	samą
sobą.
–	Oże niłby	się	wcze śniej.	Opóź niał	ślub,	ponie waż	za anga żowa nie	twoje go	męża



w	ka ta strofę	tankowca	Pante lides	na dal	było	podda wa ne	śledz twu.	W	złym	guście
byłoby	 ce le brować	 najszczę śliwszy	 dzień	 życia,	 kie dy	 coś	 wisia ło	 wszystkim	 nad
głową.
Zje żyły	jej	się	włosy	na	kar ku	na	tę	za woalowa ną	drwinę.
–	Prze pra szam	za	nie dogodność…
Gwałtowny	ruch	dłonią	powstrzymał	jej	słowa.
–	Wróci	za	dwa	tygodnie.	Możesz	wte dy	przyjść	ponownie.
Drzwi	windy	za czę ły	się	za mykać.	Wysunę ła	rękę,	by	je	za trzymać,	gdy	on	zrobił

to	samo.	Poczuła	jego	cie płe	palce,	aż	prze szedł	ją	prąd.	Ser ce	jej	za łomota ło,	gdy
mie rzył	ją	wzrokiem.
–	Boję	się,	że	to	nie	może	cze kać.	Wskaż	mi	dział	kadr,	i	już	ci	nie	będę	prze szka -

dza ła.
Jakby	przypomniał	sobie	o	jej	włosach,	cofnął	się	i	le niwie	ogar nął	je	wzrokiem;

mia ła	je	te raz	za cze sa ne	w	cia sny	kok.	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Całe	ka dry	są	na	szkole niu	w	Pa ryżu.
–	 Żar tujesz?	Cały	 dział?	 To	 na prawdę	 pa lą ca	 spra wa.	 Spe cjalnie	 przyje cha łam.

Muszę	z	kimś	poroz ma wiać.
Wzruszył	ra miona mi	i	odszedł.	Pra gnę ła,	by	drzwi	za mknę ły	się	jesz cze	raz,	a	ona

zje cha ła	na	par ter,	tam,	gdzie	bez piecz nie.	Lecz	zbyt	wie le	za le ża ło	od	jej	dzisiej-
szej	podróży	tutaj.	Zrobiła	więc	krok	do	wielkie go	króle stwa	Ariona	Pante lide sa.
Wie żowiec	Pante lides	za chwycał	z	ze wnątrz.	W	środku	szkło,	chrom	i	stal	łą czyły

się	z	prostymi	akcenta mi,	co	czyniło	wnę trze	wspa nia łym.	Sze rokie	biur ko	z	rolo-
wa nym	za mknię ciem,	z	pewnością	kosz towny	antyk,	zajmowa ło	je den	na roż nik	po-
koju	o	szkla nych	ścia nach,	które	ofe rowa ły	za pie ra ją cy	dech	w	pier siach	widok	na
rze kę	i	ikonicz ne	budynki	za	nią.	Pod	stopa mi	mia ła	ciemnozłoty	dywan	tłumią cy	jej
nie śmia łe	kroki.
Uda ło	 jej	 się	 obejrzeć	 to	wszystko	w	kilka	 se kund,	 za nim	Arion	usiadł	 za	biur -

kiem.
–	Słysza łeś,	co	powie dzia łam?	–	Walczyła	z	na ra sta ją cą	iryta cją.	–	Muszę	z	kimś

poroz ma wiać.	To	waż ne.
–	Skoro	to	nie	może	cze kać,	powiedz	mi,	w	czym	problem,	a	ja	zoba czę,	czy	mogę

cię	usa tysfakcjonować.
Ba wił	się	nią,	jak	dra pież nik	swoją	ofia rą.	Lecz	ona	mu	nie	da	tej	sa tysfakcji,	by

mógł	jej	dopaść	bez	konse kwencji.
Chociaż	mia ła	ochotę	uciec	stąd,	to	nie	da wa ła	za	wygra ną.	Bo	jaki	inny	mia ła	wy-

bór?	Była	w	 zbyt	 trudnej	 sytuacji.	Musie li	 te raz	 zna leźć	 roz wią za nie,	 bo	 rodzice
Mor ga na	stra cą	dom,	w	którym	wychowa li	syna.	Po	tym,	co	prze szli,	Per la	nie	mo-
gła	stać	z	boku	i	nic	nie	robić,	gdy	ich	cze kał	kolejny	cios.
Wycią gnę ła	z	toreb ki	dokumenty.	Pode szła	i	z	roz ma chem	położyła	je	na	biur ku.
–	We dług	tych	listów	ani	rodzice	Mor ga na,	ani	ja	nie	mamy	pra wa	wypła ty	odszko-

dowa nia	za	śmierć	w	okre sie	za trudnie nia.
Arion	splótł	dłonie	i	obojętnie	spoglą dał	na	nią.
–	Ach,	więc	przyszłaś	ode brać	pie nią dze	za	zmar łe go	męża.
Mimowolnie	wzdrygnę ła	się	na	ton	jego	głosu,	a	on	to	najwyraź niej	dostrzegł,	bo

w	jego	oczach	za błysnę ła	sa tysfakcja.



Wyprostowa ła	się.
–	 Proszę	 je dynie	 o	 to,	 co	 spra wie dliwie	 mi	 się	 na le ży	 jako	 małżonce	 wa sze go

zmar łe go	pra cownika.	Prze czyta łam	to,	co	było	na pisa ne	drob nym	drukiem.	Znam
moje	pra wa,	więc	proszę	nie	robić	ze	mnie	hie ny.	–	Mówiła	zde cydowa nym	głosem,
ponie waż	wyczuła,	że	ja ka kolwiek	sła bość	spotka	się	z	ostrą	bez względnością.
Na gle	pochylił	się	do	przodu.	Jego	imponują ca	postać	dominowa ła	nad	nią.
Oddychaj.	Tylko	oddychaj.
–	Za ufaj	mi,	glikia	mou.	Ża den	męż czyzna	z	krwi	i	kości	nie	porównałby	cie bie	do

hie ny.	Są	inne,	bar dziej	egzotycz ne	stworze nia	podob ne	do	cie bie.
Na prawdę?	Per la	nie omal	westchnę ła	z	ulgą,	kie dy	uświa domiła	sobie,	że	nie	za -

da ła	tego	pyta nia	na	głos.
–	Wola ła bym,	aby	nie	porównywa no	mnie	do	żadnych	zwie rząt,	dużych	czy	ma -

łych.	Pomożesz	mi,	czy	tra cę	tu	czas?	–	rzuciła.
Arion	wzruszył	ra miona mi	i	spojrzał	na	ze ga rek.
–	Nie ste ty,	mam	spotka nie	za	kwa drans.	–	Zgar nął	pa pie ry	z	biur ka.	–	Zosta jesz

w	mie ście?
Zdziwiło	ją	to	nie spodzie wa ne	pyta nie.
–	Nie,	wie czorem	wra cam	do	Bath.
–	Więc	nie	za trzymuję.	Ktoś	się	wkrótce	z	tobą	skontaktuje.
Sposób,	w	jaki	to	powie dział,	wzbudził	jej	podejrze nia.
–	A	co	zna czy	wkrótce?
–	Mogę	na mówić	bra ta,	by	na pisał	mejl	do	sze fa	kadr,	żeby	za jął	się	spra wą,	ale

jest	gdzieś	na	południowym	Pa cyfiku.	W	sta nie	błogości	po	ślubie,	kto	wie,	jak	czę -
sto	sprawdza	pocz tę.	–	Przez	jego	twarz	prze mknął	cień.	Ścisnę ło	ją	ser ce.
–	Arion…	–	Na tychmiast	ze sztywniał,	a	ona	przygryzła	war gę.	Zły	ruch,	Per la!	Do

rze czy.	–	Pa nie	Pante lides,	nie	ma	tyle	cza su.	Czy	mógłbyś	za jąć	się	tym	osobiście?
Proszę.
Pozostał	nie wzruszony.
–	Czy	liczysz	na	sta re	cza sy?
Za la ła	ją	fala	gorą ca.
–	Nie	była bym	tak	bez czelna,	aby	powoływać	się	na	zda rze nie,	o	którym	oboje

chce my	 za pomnieć…	 ale	 oczywiście	 nie	 uwie rzysz	 w	 to,	 więc	 nie	 wiem,	 po	 co
w	 ogóle	 za da ję	 sobie	 trud.	 Nie	 wiem,	 czy	 znasz	moją	 sytuację,	 ale	Mor gan	 i	 ja
miesz ka liśmy	po	ślubie	z	 jego	rodzica mi.	Za wsze	chcie liśmy	się	wyprowa dzić,	ale
nigdy	do	tego	nie	doszło.	Dwa	lata	temu	jego	matka	mia ła	poważ ny	wypa dek.	Ojciec
Mor ga na,	Ter ry,	musiał	zre zygnować	z	pra cy,	by	się	nią	za jąć;	było	im	trudno.	Bez
wypła ty	odszkodowa nia	mogą	stra cić	dom.	Wiem,	że	w	twoich	oczach	je stem	tylko
śmie ciem,	ale	oni	nie	za sługują	na	utra tę	domu	po	śmier ci	syna.
Za ryzykowa ła	 spojrze nie	na	nie go.	 Jego	 twarz	była	 jak	z	ka mie nia.	Przez	kilka

minut	się	nie	odzywał.	Potem	się gnął	do	biur ka	i	prze sunął	w	jej	stronę	mały	trój-
kątny,	błysz czą cy	pla stik.
Nie	było	na	nim	żadnych	ozna czeń.	Mogła	to	być	nie dostępna	dla	zwykłych	śmier -

telników	kar ta	kre dytowa	dla	multimiliar de rów,	o	której	kie dyś	czyta ła.	Albo	kar ta
sta łe go	klienta	dla	za twar dzia łych	ka woszy.	Spojrza ła	mu	w	twarz.
–	Do	cze go	to?	–	spyta ła	podejrz liwie.



–	Ta	kar ta	wpuści	cię	do	windy.	–	Ruchem	głowy	wska zał	małą	windę	na prze ciw
tej,	którą	przyje cha ła.	–	Winda	za bie rze	cię	prosto	do	moje go	penthouse’u.	Pocze -
kasz	tam	na	mnie…
–	Nigdy.
–	Słucham?	–	Za fa lowa ły	mu	noz drza.
–	Nie	zrobię	nic…	cokolwiek	sobie	myślisz.	Wiem,	że	uwa żasz	mnie	za	dziwkę,

ale	się	mylisz.	To,	co	zda rzyło	się	mię dzy	nami	tamtej	nocy,	nie	było	ani	ta nie,	ani
tandetne.	 Przynajmniej	 nie	 dla	mnie.	 Jak	możesz	myśleć,	 że	 posunę ła bym	 się	 do
tego,	aby	uzyskać	od	cie bie	pomoc…
–	Za mknij	się	na	chwilę	i	słuchaj.	–	Za nie mówiła	na	jego	szorstką	komendę.
Za cisnę ła	pię ści.
–	Jak	śmiesz	mówić	tak	do	mnie?
–	 Powie dzia łaś,	 że	 nie	 masz	 się	 gdzie	 za trzymać.	 Dokładnie	 za…	 osiem	 minut

mam	spotka nie,	które	potrwa	pięć	godzin.	Minimum.	Chyba	że	wolisz	chodzić	ulica -
mi	w	desz czu,	aż	skończę.
Zdziwiła	się	mocno.
–	Och,	mam	iść	na	górę	i	cze kać…	na	cie bie?
–	Cóż,	najwyraź niej	je steś	roz cza rowa na.
Wyraź nie	za skoczona	potrze bowa ła	chwili,	by	poukła dać	myśli.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	je stem.
Podał	jej	kar tę.
–	To	dobrze.
Drżą cą	ręką	wzię ła	kar tę	i	powoli	skie rowa ła	się	do	windy.
–	Och,	Per la?	–	mruknął	drwią co.
Za trzyma ła	się	i	odwróciła.
–	Nie	bądź	taka	prze ra żona.	Nie	idziesz	do	lochu	za	nie pra wość.	W	moim	apar ta -

mencie	jest	coś	jesz cze	poza	łóż kiem	i	rurą,	na	której	możesz	za tańczyć.
Za cisnę ła	dłoń	na	kar cie.
–	Więc	masz	na wet	i	to.	Są dząc	po	twoim	za chowa niu,	myśla łam,	że	bar dziej	sto-

sowne	bę dzie	koło	do	 ła ma nia	 i	śruby	do	zgnia ta nia	palców	dla	kobiet,	które	tam
wysyłasz.
Sposępniał.	Punkt	dla	niej.	W	końcu.	Ale	płytka	to	była	ra dość.	Z	każ dym	słowem

i	każ dym	ge stem	Arion	ka lał	ich	wspólną	noc,	za mie niał	w	gorycz	tych	jej	kilka	go-
dzin	ra dości.	Gdyby	tylko	mogła	za pomnieć,	ale	to	było	nie moż liwe.	Nie	kie dy	on	tu
sie dział,	taki	prawdziwy,	taki	cudowny.	Tak	nie sa mowicie	urze ka ją cy.
–	Nigdy	nie	za pra sza łem	kobiet	do	moje go	penthouse’u.	Nigdy.
–	Och,	 to	 ja	mam	to	szczę ście.	Nie	martw	się,	nie	będę	ska ka ła	z	 ra dości	 i	nie

znisz czę	ci	bez cennych	podłóg.	–	Przyspie szyła	kroku,	chcąc	zniknąć	i	uciec	przed
bez litosnymi	uwa ga mi.	Pla stikowy	klucz	wsunął	się	bez głośnie	w	szcze linę	i	winda
otworzyła	się	z	sze le stem.	Per la	odwróciła	się	twa rzą	do	ga bine tu	i	nie	zdziwiła	się,
że	Arion	się	w	nią	wpa truje.
–	Do	zoba cze nia	za	kilka	godzin,	ślicz ny	–	powie dzia ła,	poma chawszy	mu	bez tro-

sko	palca mi.
Nie	spusz czał	z	niej	wzroku	ani	nie	za re agował	na	jej	drwinę,	gdy	drzwi	się	za -

mknę ły,	lecz	jego	spojrze nie	spra wiło,	że	prze biegł	ją	dreszcz	nie pokoju.



Z	każ dą	mija ją cą	godziną,	mimo	że	na gle	zna la zła	się	w	 luksusie	–	osobisty	ku-
charz	Ariona	podał	jej	wyśmie nity,	trzyda niowy	posiłek,	a	potem	za dzwonił	konsjerż
z	pyta niem,	czy	nie	potrze buje	za bie gu	kosme tycz ne go	na	twarz	albo	pe dicure	–	jej
na pię cie	 rosło;	 i	 to	do	 tego	stopnia,	 że	kie dy	usłysza ła	 sze lest	otwie ra nych	drzwi
windy,	wstrzyma ła	oddech.	Ze rwa ła	 się	z	ka na py.	Ma ga zyn,	który	czyta ła	 –	 je den
z	wie lu	dostar czonych	przez	ob sługę	–	zsunął	się	na	podłogę.	Pochyliła	się,	a	wte dy
on	sta nął	za le dwie	o	krok	od	niej,	wbija jąc	w	nią	wzrok.
–	Ach,	to	ty…	masz	dla	mnie	wia domości?	–	wyrzuciła	z	sie bie,	bar dziej,	aby	za re -

agować	na	jego	obecność,	niż	uzyskać	odpowiedź.
Jednak	on	nie	widział	potrze by	wymia ny	uprzejmości.	Nie	byli	przyja ciółmi.	Nie

byli	na wet	kochanka mi.	Byli	dwojgiem	ob cych	ludzi,	którzy	ule gli	chwili	sza leństwa.
Te raz	prze śla dowa ło	ich	to	z	bez litosnym	okrucieństwem.
–	Czy	tak	wita łaś	męża,	kie dy	wra cał	z	pra cy?
Stłumiła	okrzyk,	a	on	za stygł.	Za uwa żyła	grymas	skruchy	na	jego	twa rzy.
–	Wybacz	mi,	to	nie	było	w	dobrym	guście.
–	A	do	tego	zupełnie	bez	sza cunku.	Nie	wiesz	nic	o	moim	życiu	z	Mor ga nem.	–

Chcia ła,	aby	tak	zosta ło.
Prze cze sał	dłonią	włosy.
–	Nie	wiem.	Prze pra szam.
Gwałtownymi	rucha mi	roz luź nił	kra wat,	zdjął	go	i	rzucił	na	ka na pę.
Per la,	nie	spodzie wa jąc	się	jego	na tychmia stowych	prze prosin,	za czę ła	się	plą tać.
–	Prze prosiny	przyję te	–	mruknę ła	i	przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	jak	by	to	było

mieć	prawdziwe go	męża,	który	wra całby	do	niej.	Męża	ta kie go	jak…	Arion?
Do	dia bła,	nie.	W	cią gu	tygodnia	by	się	poza bija li.	Lecz	jednocze śnie	upra wia liby

gorą cy,	wyjątkowy,	ogłupia ją cy	seks.
Wzię ła	się	w	ryzy.	Nie	przyszła	tu	wspominać	i	snuć	ma rze nia,	które	się	nie	speł-

nią	za	milion	lat,	ale	po	to,	by	ra tować	dom	Ter ry’ego	i	Sary	–	jej	dom	–	za nim	bank
spełni	swoją	groź bę.	Skup	się.
Ale	jak	mogła,	skoro	Arion,	pozbywszy	się	kra wa ta,	roz pinał	koszulę,	odsła nia jąc

cudownie	gładką,	umię śnioną	klatkę	pier siową?
Dostrzegł	jej	spojrze nie	i	coś	poja wiło	się	w	jego	oczach.
–	Prze pra szam	za	pośpiech,	ale	chcia ła bym	zdą żyć	na	ostatni	pociąg	do	Bath.
Prze szedł	do	bar ku	 i	na lał	dużą	whisky.	Per la	pokrę ciła	prze czą co	głową,	kie dy

wska zał	jej	alkohole.	Musia ła	za chować	ja sny	umysł.	Wspomnie nie	tego,	co	wyda -
rzyło	się	ostatnim	ra zem,	kie dy	się	z	nim	na piła,	na ka zywa ło	jej	nigdy	mu	nie	ule -
gać.	Nigdy.
–	Pole ciłem	ludziom	Sa kisa	za jąć	się	tym.
–	I?
Pochłonął	drinka,	nie	spusz cza jąc	z	niej	oczu.
–	Powie dzia łaś,	 że	podpisał	 część	kontraktu,	 zgodnie	z	którą	otrzymasz	dochód

współmałżonka	po	jego	śmier ci?
–	Tak.
–	Więc	nie	wiesz,	że	póź niej	podpisał	zrze cze nie	się	„poniżej	czter dziestki”?
Nie pokój	chwycił	ją	za	żołą dek.
–	Co	to	za	zrze cze nie?



–	Wszyscy	pra cownicy	poniżej	czter dzie stu	lat	mogą	wybrać	opcję	ubez pie cze nia
na	wypa dek	swojej	śmier ci	albo	podwójną	rocz ną	pre mię.	Kie dy	pra cownik	skończy
czter dzie ści	lat,	ta	opcja	nie	jest	już	dostępna.	Twój	mąż	miał…
–	Mor ga nowi	da le ko	było	do	czter dziestki,	gdy	zmarł.	–	Zdrę twia ły	jej	usta.
Ari	pokiwał	głową.
–	We dług	jego	prze łożone go	Mor gan	poprosił,	aby	wnie siono	poprawkę	na	rzecz

podwójnej	pre mii	za miast	 re kompensa ty	dla	 rodziny	po	 jego	śmier ci;	 i	nigdy	 tego
nie	zmie nił.	Dla te go	nie	masz	pra wa	do	funduszy.

Ari	 ob ser wował,	 jak	na	 jej	 twa rzy	nie dowie rza nie	prze chodzi	w	 złość,	 a	potem
znowu	w	nie dowie rza nie.
–	Proszę,	powiedz,	że	nie	ba wisz	się	ze	mną	ani	nie	zmyślasz	tego,	bo…	bo…
–	Jak	na	kogoś,	kto	chce	mnie	prze konać,	że	nasz	incydent	cię	nie	ob chodzi,	naj-

wyraź niej	wra casz	do	nie go	przy	lada	oka zji.
–	Nie…	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	Mor gan	zrobiłby	to	swoim	rodzicom.
Swoim	rodzicom.	Nie	jej.	To	dziwne	stwier dze nie	uruchomiło	dzwonek	alar mowy

w	jego	mózgu.	Nie	lubił	tego	dźwię ku.	Przypominał	mu	o	prawdziwym	ob liczu	ojca;
o	błędnym	prze kona niu,	że	ojciec,	które go	sza nował,	nie	rzuciłby	go	wilkom	na	po-
żar cie,	by	ra tować	sa me go	sie bie.
–	 Są dzisz,	 że	 mąż,	 które go	 tak	 ra dośnie	 zdra dziłaś,	 nie	 był	 z	 tobą	 całkowicie

szcze ry?	 Muszę	 wska zywać	 ironię	 w	 tym	 ukrytą?	 –	 Ude rzał	 w	 nią	 mocniej,	 niż
chciał,	gdy	wspomnie nie	zdra dy	i	znisz cze nia	na ra sta ło	w	nim	z	każ dą	minutą.
–	 Nie	 zdra dziłam	Mor ga na.	 –	 Znowu	 na	 jej	 twa rzy	 poja wił	 się	 bole sny	 wyraz.

Uodpor nił	się	na	to.	Podob nie	jak	na	myśle nie	o	niej	przez	całe	ze bra nie.	Ze bra nie,
nad	którym	le dwo	mógł	za pa nować,	ponie waż	nie	potra fił	za pomnieć,	że	ona	tu	jest,
w	jego	miesz ka niu,	dotyka	jego	rze czy,	pozosta wia jąc	wszę dzie	hipnotyzują cą,	ku-
szą cą	woń	swe go	cia ła.
The os,	co	on	sobie	myślał,	proponując	jej	swoje	miesz ka nie,	kie dy	mógł	z	powo-

dze niem	ode słać	ją	na	drugą	stronę	ulicy	do	luksusowych	apar ta mentów	dla	gości,
z	których	korzysta li	odwie dza ją cy	ich	dyrektorzy?	Ale	nie	chciał	ryzykować,	by	we -
szła	do	kolejne go	baru,	wpa dła	w	oko	inne go	wygłodnia łe go	samca	dra pież nika	i	za -
proponowa ła	mu	to,	co	jemu	wcze śniej.	Sta si!
To	ostrze że nie	nie	pomogło	mu	popra wić	na strój.
–	Nie	jest	w	moim	inte re sie	okła mywać	cię	ani	czer pać	przyjemności	z	prze dłuża -

nia	tego	spotka nia	–	powie dział.	–	Przyszłaś	tu	po	infor ma cje.	Prze ka za łem	ci	je.	Co
z	tym	zrobisz,	za le ży	od	cie bie.	Musisz	się	doga dać	z	te ścia mi	i	obejść	to.
Sposępnia ła.
–	Obejść?	Tak	po	prostu.	Myślisz,	że	to	ła twe?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Ja	nie	widzę	w	tym	proble mu.
Ari	śle dził	ją	wzrokiem,	kie dy	pode szła	do	okna	i	wróciła	do	nie go,	a	jej	pier si	fa -

lowa ły.
–	Najwyraź niej	nie	zosta łam	poinfor mowa na	o	tej	zmia nie	w	ubez pie cze niu	jako

osoba,	która	na	tym	tra ciła	–	wyrzuciła	mu.
Na	to	oczywiste	stwier dze nie	pa zer ności	prze szyła	go	gorycz.	Ojciec	Ariona	roz -



bił	rodzinę,	pozba wił	ją	funda mentów.	A	wszystko	przez	żą dzę	pie nią dza,	cie le snych
uciech	i	wła dzy.
Przez	 trzy	mie sią ce	 od	 ostatnie go	 spotka nia	 z	 Per lą	 próbował	 się	 pozbyć	 cha -

otycz nych	 wspomnień	 jej	 czynów.	 Tłuma czył	 sobie,	 że	 tak	 na	 nią	 za re agował
w	Macdonald	Hall,	bo	się	odsłonił.	Pa trzył	na	nią	i	czuł,	jak	skra da	się	to	samo	pod-
stępne	pra gnie nie,	za	które	się	potę piał.
Kie dy	w	końcu	jego	ojciec	tra fił	przed	sąd,	nie	oka zywał	ani	krzty	skruchy.	Wy-

znał,	że	nie	potra fił	się	opa nować	w	ob liczu	pokusy.	Ari	poczuł	przypływ	roz pa czy,
że	może	odzie dziczył	podob ną	ce chę.	Lecz	na wet	ta	myśl	nie	wystar czyła,	by	prze -
stał	się	wpa trywać	w	jej	fa lują ce	pier si,	gdy	krą żyła	po	jego	sa lonie.	Na gle	powróci-
ło	wspomnie nie	ob ra zu	 jej	 ide alnych,	 różowych	sutków,	 ich	sma ku	w	 jego	ustach.
Stłumił	to	wspomnie nie	i	zrobił	kilka	kroków	do	bar ku.
–	Sta ło	się,	jak	się	sta ło.	Ja dłaś?	–	za pytał,	a	potem	pomyślał,	dla cze go	prze dłuża

to	spotka nie.
Za ła ma ła	ręce,	nie	dowie rza jąc.
–	Moje	życie	le gło	w	gruzach,	a	ty	mnie	pytasz,	czy	chcę	coś	zjeść?
–	Prze stań	dra ma tyzować.	Chcia łem	je dynie	być	uprzejmy.	Nie	mam	ci	nic	do	po-

wie dze nia	w	kwe stii	za trudnie nia	twoje go	męża.	Możesz	iść.	Albo	zostać	i	towa rzy-
szyć	mi	przy	kola cji.	–	Za cisnął	dłoń	na	ka rafce,	gdy	wypsnę ło	mu	się	to	za prosze -
nie.
–	Dla cze go	zżymasz	się,	gdy	wypowia dasz	słowo	„mąż”?	Mor gan	był	pilotem	tan-

kowca	twoje go	bra ta	i	wiem,	że	nie	skończyło	się	to	dobrze…
Wie dział,	że	Sa kis	dokonał	cudów,	by	ura tować	re puta cję	fir my	i	ukryć	przed	pra -

są	prawdziwy	roz miar	sa bota żu	Mor ga na	Lowella,	lecz	czy	ona	także	była	nie świa -
doma	zdra dy	swoje go	męża?	Czy	może	była	śle pa	na	 jego	prawdziwą	na turę,	 tak
samo	jak,	idąc	z	nim	do	łóż ka,	bez trosko	ukryła	fakt,	że	wła śnie	owdowia ła?
–	Nie	próbuję	pomniejszać	tego,	co	się	sta ło.	Je dynie	nie	rozumiem,	dla cze go	wy-

glą dasz,	jakbyś	wdepnął	w	psią	kupę,	kie dy	tylko	wypowia dam	słowo	„mąż”!
–	Może	nie	chcę,	by	mi	przypomina no	o	zmar łych.	–	Śmierć	niosła	zbyt	wie le	cier -

pie nia	i	znisz cze nia,	ran,	które	nigdy	się	nie	za le czą.
Jego	odpowiedź	najwyraź niej	ją	otrzeź wiła.
–	Ja	też	nie	chcę	–	wyzna ła.
Jej	kroki	były	zde cydowa nie	mniej	ner wowe,	kie dy	poszła	po	swoją	toreb kę	na	so-

fie.	Znowu	odchodziła	z	jego	życia.	Ta	myśl	wywoła ła	w	nim	zde cydowa ny	sprze ciw.
Podświa domie	usta wił	się	mię dzy	windą	a	Per lą,	która	za trzyma ła	się	przed	nim.
–	Dzię kuję	za	pomoc	–	powie dzia ła,	a	on	za uwa żył	lekkie	drże nie	jej	ust.	Pra gnął

prze sunąć	kciukiem	po	 jej	war gach,	 roz luź nić	 je,	 aż	 poczuje	 ich	 aksa mitną	mięk-
kość.
–	Co	za mie rzasz?	–	spytał.
–	Myśla łam,	że	cie bie	to	nie	ob chodzi.
–	Ludzie	w	twojej	sytuacji	mają	skłonność	do	pie niactwa.	Dla	dobra	twoje go	wła -

sne go	i	twoich	te ściów,	o	których	rze komo	się	trosz czysz,	wolałbym,	że byś	nie	wy-
bra ła	tej	drogi.
–	Dostrze gam	w	tym	ukrytą	groź bę.	Lecz	w	mojej	sytuacji	nie	mam	nic	do	stra ce -

nia,	więc	może	poroz ma wiam	z	prawnikiem.



–	Z	tego,	co	wiem,	nie	masz	prawnika.	Pra cujesz?
Odwróciła	spojrze nie,	a	on	wyczuł,	że	nie	bę dzie	całkiem	szcze ra.
–	Tak	jakby.
–	Tak	jakby?	Co	robisz?
Unika ła	jego	wzroku.
–	Och,	to	i	tamto.
–	A	czy	to	i	tamto	wystar czy	ci	na	utrzyma nie	da chu	nad	głową?
W	jej	oczach	za płonął	sprze ciw.
–	Skoro	musisz	wie dzieć,	te raz	nie	pra cuję.	Ale	mia łam	pra cę	przed	ślubem.	Mor -

gan	na mówił	mnie,	że bym	wzię ła	urlop	na	ja kiś	czas,	żeby	jego	matka	nie	była	długo
sama.	Ter ry	jeź dził	tira mi.
–	Za tem	twój	mąż	prze konał	cię	do	porzuce nia	pra cy,	że byś	się	opie kowa ła	jego

matką.	I	ty	się	zgodziłaś?
–	Znowu	ten	ton.	Dla cze go,	do	dia bła,	w	ogóle	za da ję	sobie	trud?	–	Próbowa ła	go

wyminąć.	–	Że gnam.	Nie	za dzie raj	nosa	tak	bar dzo,	bo	sobie	zrobisz	krzywdę.
Schwycił	ją	w	ta lii.	Ruch	sukienki	po	jej	skórze	przypomniał	mu,	jak	ją	roz bie rał,

jak	ob na żał	jej	wdzię ki.	Za pra gnął	prze żyć	to	jesz cze	raz.
The os…	jakże	był	sła by,	sła by	jak	jego	ojciec.
–	Puść	mnie.
–	Nie	–	powie dział,	wyczuwa jąc	prawdziwy	strach	w	tym	słowie.	Powinien	ją	pu-

ścić.	Za pomnieć	o	niej.	Za pomnieć,	ja kie	uczucia	wzbudziła	w	nim	tamtej	nocy.	Bo
wszystko,	co	się	wyda rzyło	od	tamtej	chwili	roz koszy,	nie	dało	mu	nic	poza	bólem
roz dar cia.
–	Tak!	Nie	będę	z	tobą	roz ma wia ła,	je że li	traktujesz	mnie	jak	ja kąś	szumowinę,

która	tra fiła	do	twoje go	ide alne go	świa ta.
–	Okolicz ności	na sze go	spotka nia…
–	Moż na	złożyć	u	twoich	stóp.	Ka za łam	ci	zosta wić	mnie	w	spokoju,	ale	ty	odkry-

wa łeś	samca	alfa	i	nie	słucha łeś	mnie.	Gdybyś	zosta wił	mnie	w	spokoju,	że bym	wy-
piła	swoje go	drinka,	nie	zna leź libyśmy	się	w	tej	sytuacji.
–	Chodzi	ci	o	sytuację,	kie dy	mogę	myśleć	je dynie	o	tym,	żeby	ze drzeć	tę	twoją

spódnicz kę,	ze rwać	majtki	i	wejść	w	cie bie?
Jej	 stłumiony	 okrzyk	 i	 gorą cy	 oddech	 tra fiły	 go	w	 twarz.	 Przyjął	 go	 z	 ra dością

i	wykorzystał,	aby	we pchnąć	ję zyk	w	jej	usta	i	posma kować	ją,	jak	pra gnął	od	mo-
mentu,	gdy	we szła	dzisiaj	do	jego	biura.
Gorącz kowo	odpycha ła	 jego	ra miona,	 lecz	Ari	nie	miał	za mia ru	ule gać,	przynaj-

mniej	dopóki	nie	ulży	choć	trochę	sza lone mu	pożą da niu.	Poza	tym	jej	usta	za czę ły
re agować,	przyle gać	do	jego	i	zwra cać	poca łunek.
Arion	westchnął,	gdy	jej	ję zyk	spotkał	się	z	jego	ję zykiem.	Wpychał	go	coraz	śmie -

lej,	aż	krew	na płynę ła	mu	do	lę dź wi.	Podcią gnął	ją	do	góry,	chwyta jąc	za	pier si.
Jaka	ona	gorą ca,	pomyślał.	Był	wdzięcz ny	za	jej	jęki	roz koszy	i	za	to,	że	jest	z	nim

tu,	a	nie	w	ja kimś	ba rze	z	innymi	męż czyzna mi.	The os,	była	tak	samo	spra gniona
jego,	jak	on	jej.
Wsunął	nie cier pliwe	palce	pod	 jej	spódnicę.	Za wrzał	 jesz cze	bar dziej,	gdy	tra fił

na	skra wek	koronki.	Roze rwał	go.
–	Och!	Nie	wie rzę,	że	to	zrobiłeś.	–	Spojrza ła	na	porwa ną	koronkę	w	jego	ręku.



–	Uwierz.	Glikia	mou,	osza le ję,	tak	bar dzo	cię	pra gnę.	Uwa żaj.	–	Znowu	za wład-
nął	jej	usta mi	i	ugryzł	jej	dolną	war gę,	a	ona	aż	za drża ła	z	podnie ce nia.	Nie	da jąc
jej	cza su	do	na mysłu,	osunął	się	na	kola na	i	roz chylił	jej	uda.
–	Arion…	–	Odczyta ła	jego	za miar.
Nie	miał	cza su	ba dać	jej	jak	poprzednim	ra zem.	Za mie rzał	w	pełni	się	nią	na sy-

cić.
–	Nie	–	powie dzia ła,	ale	widział	podnie ce nie	w	jej	oczach.
–	Dla cze go?
–	Bo	znie na widzisz	sie bie,	je że li	zrobimy	to	znowu.	I	mnie.	Dla	ja kie goś	trywial-

ne go	powodu,	dla	które go	coś	poka la łam,	śpiąc	z	tobą	trzy	mie sią ce	temu.	Szcze -
rze,	nie	chcę	się	znowu	tym	zajmować,	cokolwiek	to	było.
Na	to	wspomnie nie	poczuł	w	ser cu	lodowa ty	ból.	Za nim	zdołał	się	powstrzymać,

wstał	i	schwycił	ją	za	gar dło.
Otworzyła	sze roko	oczy,	nie	ze	stra chu,	ale	z	powodu	wyra zu	jego	twa rzy.	Powró-

ciły	wszystkie	oskar ża ją ce	myśli,	które	dotąd	chciał	powstrzymać.
-	Trywialny?	Uwa żasz,	że	powód,	dla	które go	ob winiam	cię	o	poka la nie	tego	dnia,

jest	trywialny?
–	Nie	wiem!	Nigdy	mi	nie	powie dzia łeś.	Chcia łeś	tylko	mnie	roze rwać	na	strzę py

za…
–	Za	to,	że	spa łem	z	bez dusz ną	kobie tą,	która	zrujnowa ła	pa mięć	mojej	żony?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Per la	poczuła,	jak	krew	odbie gła	z	jej	twa rzy.	Odrę twia ła	od	głowy	po	czub ki	stóp,
i	 to	 tak	bar dzo,	 że	nie	mogła	 się	 ruszyć.	Ani	mówić.	Spoglą da ła	 tylko	na	 zbola łą
twarz	męż czyzny,	który	ją	trzymał.
Kie dy	dotar ło	do	niej	pełne	zna cze nie	jej	słów,	ode rwa ła	się	od	nie go,	ode pchnę ła

go	z	ca łej	siły,	ale	on	cofnął	się	za le dwie	o	krok.
–	Twojej	żony?	Je steś…	żona ty?
–	Byłem.	Tak	jak	ty.	Owdowia łem.	W	tamtą	noc	opła kiwa łem	ją.	Nie	tak	jak	ty.
To	oskar że nie	wyrwa ło	ją	z	odrę twie nia.	Poja wiła	się	złość.
–	Skąd	wiesz,	że	ja	też	go	nie	opła kiwa łam?
–	Za raz,	za raz,	wybie ra łaś	koktajl	z	bar ma nem	i	nie	prze szka dza ło	ci	jego	za inte -

re sowa nie	tobą.
–	I	uwa żasz,	że	to	jest	dla	mnie	ujmą?	Bo	nie	war cza łam	na	obcą	osobę?
–	Nie	za chowywa łaś	się	jak	wdowa	w	ża łobie.
–	Każ dy	ina czej	ra dzi	sobie	z	bólem.	To,	że	usia dłeś	w	na roż niku,	popija łeś	whisky

i	doma ga łeś	się	ciszy,	nie	zna czy,	że	masz	monopol	na	cier pie nie.
–	A	póź niejsze	wyda rze nia?	Co	 to	za	ża łoba,	 skoro	 idziesz	do	 łóż ka	z	nie zna jo-

mym,	za nim	twoje go	męża	pochowa li?
Musia ła	się	opa nować.
–	To	cie bie	mar twi,	 tak?	To,	 że	popełniłam	grzech	cięż ki,	 szuka jąc	pocie sze nia,

za nim	pochowa łam	męża?
–	Co	robiłaś?	Szuka łaś	pocie sze nia?	–	Wbił	w	nią	wzrok,	nie mal	jakby	chciał	uzy-

skać	potwier dze nie.
Bo	wte dy	ujrzałby	ją	w	lepszym	świe tle?
Pokrę ciła	głową	i	popra wiła	ubra nie.
–	Czy	to	waż ne,	co	powiem?	Już	mnie	osą dziłeś	i	uzna łeś	za	winną.	Spa łam	z	tobą

trzy	dni	przed	pogrze bem	męża.	Za ufaj	mi,	nie	nie na widzisz	mnie	bar dziej	niż	 ja
samą	sie bie.	Ale	ja kie	ty	masz	wytłuma cze nie?	Dla cze go	ze	mną	spa łeś?	Poza	tym,
że	byłam	chętna	i	mam	fa scynują cy	kolor	włosów?
Odskoczył	na	to	pyta nie.	Powoli	puścił	jej	szyję.	Spojrzał	na	swoją	rękę,	która	za -

cisnę ła	się	w	pięść,	a	potem	otworzyła.
–	Z	ja kie goś	powodu	ból	w	pewnym	momencie	sta je	się	nie	do	znie sie nia.	Ty	się

tam	poja wiłaś.	Ofe rowa łaś	odmia nę.
Per la	nie	była	pewna,	co	bola ło	bar dziej.	Arion	najwyraź niej	wie rzył	w	oba	twier -

dze nia.	Wie rzył,	że	zna la zła	się	w	ba rze	Macdonald	Hall	z	wła snych,	sa molub nych
powodów,	a	nie	z	żalu.	Może	miał	ra cję?	Wysia dła	z	sa mochodu	bar dziej	z	frustra cji
i	złości	na	Mor ga na	niż	z	żalu.
–	We szłam	do	tego	baru	na	drinka,	po	nic	inne go.	Nigdy	w	życiu	nie	podrywa łam

męż czyzn.	Byłeś	błę dem,	ale	sta ło	się.	Mie liśmy	na szą	chwilę.	Możesz	mnie	ob wi-
niać	do	końca	życia.	Je że li	poczujesz	się	przez	to	le piej.	Ja	wolę	o	tym	za pomnieć.
Przez	jej	tłuma cze nia	jesz cze	bar dziej	się	roz złościł.
–	 Je że li	 chcia łaś	 za pomnieć,	nie	powinnaś	dzisiaj	przychodzić.	Powinnaś	wyzna -



czyć	adwoka ta,	który	by	cię	re pre zentował.	Skoro	przyszłaś	tu	i	sie dzia łaś	w	re cep-
cji,	to	najwyraź niej	nie	chcesz	za pomnieć.
–	Mylisz	 się!	 Poza	 tym	 żyję	w	 re alnym	 świe cie.	 Adwoka ci	 i	 prawnicy	 kosz tują.

Sama	mogłam	to	zrobić,	a	za pła ciłam	je dynie	za	bilet	na	pociąg.
Uniósł	brew	i	chciał	znowu	zła pać	ją	za	szyję,	ale	za trzymał	rękę	pod	jej	pier sią.
–	Na	pewno?	–	Druga	dłoń	wę drowa ła	po	jej	włosach.
–	Pa nie	Pante lides…
–	Kie dyś	mi	powie dzia łaś,	że	moje	imię	ci	się	podoba	–	za mruczał	niskim	głosem.
Wstrzyma ła	oddech.
–	Jak	mogę	za pomnieć,	skoro	cią gle	mi	przypominasz?
–	Może	nie	chcę,	że byś	za pomnia ła.	Może	chcę,	że byś	prze żywa ła	na	nowo	ból

i	wstrząs,	a	także	roz kosz	ze	mną.	–	Kciukiem	draż nił	jej	sutek,	a	ona	poczuła,	jak
kola na	jej	się	ugina ją.	–	Je że li	mam	być	taki	jak	on,	to	może	za sługuję	na	to,	co	mi
się	przytra fia.
–	Jak	kto?
–	Nikt.	Per la	mou,	już	popełniliśmy	tę	zbrodnię.	Ta	wina	nigdy	nas	nie	opuści.
–	Więc	uwa żasz,	że	trze ba	tę	zbrodnię	popełnić	jesz cze	raz?
–	Gdybyś	trzyma ła	się	stąd	z	da le ka,	spra wa	zosta ła by	za kończona.	Ale	je steś	tu,

a	ja	nie	mam	siły,	by	pozwolić	ci	odejść.
Za śmia ła	się.
–	Mówisz,	jakbym	mia ła	nad	tobą	ja kąś	wła dzę…
–	Znie woliłaś	mnie	od	pierwszej	chwili.
–	Prze pra szam,	że	tak	na	cie bie	dzia łam.	Odejdź	ode	mnie,	a	ja	się	usunę.
Za śmiał	się	autoironicz nie.
–	Trzymam	cię	w	drzwiach	przez	ostatnie	dwa dzie ścia	minut.	Dżentelmen	za pro-

ponowałby	ci	drinka,	poka zał	piękny	widok	z	ostatnie go	pię tra	i	za ofe rował,	że	szo-
fer	odwie zie	cię	do	domu.
–	Nic	nie	stoi	na	prze szkodzie.
–	Ależ	stoi.	Per la,	nie	je stem	dżentelme nem.	Masz	majtki	w	strzę pach,	a	w	cią gu

na stępnych	sześćdzie się ciu	se kund	za mie rzam	w	cie bie	wejść.
Wymruczał	te	słowa,	gorą ce	i	na miętne,	wprost	w	jej	szyję,	aż	za mknę ła	oczy,	wy-

cze kując	tego,	co	nie uniknione.	Pra gnie nie,	dzie sięć	razy	potęż niejsze	niż	odczuwa -
ła	za	pierwszym	ra zem	przy	nim,	ogar nę ło	ją	płynnym	gorą cem.	Wziął	ją	w	ra miona
i	 zde cydowa nym	 krokiem	 za niósł	 koryta rzem.	 Za trzymał	 się	 przy	 pierwszych
drzwiach	i	pchnął	je,	uka zując	sypialnię	wyłożoną	bia łym	dywa nem.	Czerń	i	chrom
kontra stowa ły	ostro	ze	sobą,	bez	cie płych	i	de kora cyjnych	ele mentów,	które	popra -
wia łyby	na strój.
Położył	ją	na	łóż ku	i	zdjął	jej	spódnicę.	Wte dy	za marł.	Przez	kilka	se kund	bez gło-

śnie	poruszał	usta mi,	aż	z	jego	pier si	wyrwał	się	jęk.
–	Wyobra ża łem	sobie,	 jak	 je steś	wyjątkowa,	ale	się	myliłem.	–	Znowu	wypowie -

dział	te	słowa	tak,	że	poczuła,	jak	wchodzi	w	nią	lodowa	drza zga.
–	Arion…
Potarł	jej	krocze	grzbie tem	dłoni,	potem	cofnął	się	i	roze brał	pospiesz nie.
Roz suwa jąc	 sze roko	 jej	 uda	 i	 wkła da jąc	 palce	 do	 jej	 wnę trza,	 za mruczał	 coś

w	swoim	rodzimym	ję zyku.	Spojrza ła	na	nie go	 i	poża łowa ła.	Wyglą dał	na	zroz pa -



czone go.	Już	potę pił	sie bie	za	to,	że	spał	z	nią	pierwszy	raz.
Ule gli	urokowi,	które mu	żadne	z	nich	nie	potra fiło	się	prze ciwsta wić,	i	Per la	wi-

dzia ła,	jak	ta	świa domość	zże ra	go	żywcem,	gdy	wchodził	w	nią	coraz	głę biej.
–	Ari…	–	To	było	złe,	a	jednocze śnie	dobre,	jak	za	pierwszym	ra zem.
Chcia ła	wyrwać	go	 z	 tych	mę czar ni,	 choćby	na	moment.	Dotknę ła	 jego	 twa rzy.

Spojrzał	na	nią.	Zwiększyli	 tempo.	Za nim	 jego	or gazm	wstrzą snął	nią,	wyda ło	 jej
się,	że	dotknę ła	cze goś	świę te go.	Z	gar dłowym	okrzykiem	podą żył	za	nią	w	eksta -
zę.	Cały	drżą cy	padł	na	nią.	Za mknę ła	oczy,	aż	te	dozna nia	się	uspokoiły.	Wie dzia ła,
że	to	ulotne;	że	wca le	nie	da	im	spokoju	ani	pocie sze nia.
Odda li	się	zwie rzę cym	instynktom.	A	jednak…	Za nim	dokończyła	tę	myśl,	on	pode -

rwał	się	z	łóż ka.	Odwrócony	ple ca mi,	na cią gał	bokser ki	i	spodnie.
–	Ła zienka	jest	tam.	Ubierz	się	i	przyjdź	do	mnie.	Musimy	poroz ma wiać	–	rzucił

do	niej	i	wyszedł.
Zdez orientowa na	Per la	le ża ła	przez	chwilę.	Musia ła	zrobić	kilka	głę bokich	wde -

chów,	za nim	się	pozbie ra ła.
Wróciła	do	sa lonu,	gdzie	Arion	stał	przy	oknie,	na dal	bez	koszuli,	za chwyca ją cy.

Odwrócił	się,	gdy	we szła.
–	Czy	twoi	te ściowie	spodzie wa ją	się	cie bie	dzisiaj?	–	spytał.
–	Tak	–	odpar ła	ostroż nie,	nie pewna,	co	się	za	tym	kryje.
–	W	ta kim	ra zie	powiem	krótko.	Pante lides	S.A.	prze szło	wie le	przez	ostatnie	kil-

ka	lat.	Nie	chcę	wię cej	nie potrzeb ne go	za inte re sowa nia	fir mą.	–	Podszedł	do	biur ka
i	się gnął	po	pióro	i	pa pier.
–	Za pisz	mi	numer	twoje go	konta.	Z	sa me go	rana	prze ka żę	na	nie	fundusze.
Na ra sta ją cy	w	niej	ból	te raz	eksplodował.
–	Słucham?
–	Nie	brak	mi	współczucia	wobec	twojej	trudnej	sytuacji.	Sta ram	się	dokonać	re -

pa ra cji	–	odparł	bez	emocji.
–	Sypia jąc	ze	mną	i	ofe rując	mi	pie nią dze?	–	Głos	jej	się	trząsł,	prze pełniał	ją	ból,

ale	nie	ucie ka ła	przed	tym.	Chcia ła,	by	Arion	Pante lides	wie dział	dokładnie,	co	ona
o	nim	myśli.	–	Może	od	razu	za re zer wujesz	mnie	sobie	na	powtór ny	nume rek	w	na -
stępny	wtorek?
Za cisnął	szczę ki.
–	To,	co	sta ło	się	dzisiaj,	nie	wyda rzy	się	nigdy	wię cej.
–	Hura!	W	końcu	coś,	co	do	cze go	oboje	się	zga dza my.	Oskar ża łeś	mnie	o	wie le

rze czy,	ale	to	coś	nowe go.
Za cisnął	dłoń	na	note sie,	ale	de ter mina cja	nie	znikła	z	jego	twa rzy.
–	W	porządku,	może	pora	nie	jest	odpowiednia…
–	Tak	uwa żasz?	–	rzuciła.
–	Jednak	propozycja	pozosta je.	Twój	wybór,	czy	ją	przyjmiesz,	czy	odrzucisz.
–	Możesz	ją	sobie	wsa dzić	tam,	gdzie	słońce	nie	dochodzi!	–	Minę ła	go,	idąc	po	to-

reb kę.	Pode szła	zde cydowa nie	do	windy	i	wcisnę ła	przycisk.	Żadnej	re akcji.	Na ci-
snę ła	mocniej.	Jej	podbródek	drżał,	zwia stując	łzy.
Nie,	tylko	nie	to!	Nie	bę dzie	przed	nim	pła kać.
–	To	jest	potrzeb ne.
Odwróciła	się.	Trzymał	trójkątną	kar tę.	Poszła	po	nią	i	chcia ła	schwycić,	ale	cof-



nął	rękę	w	ostatniej	se kundzie.
–	Pocze kaj	chwilę	i	za sta nów	się.	Te	dwie	sytuacje	nie	mają	ze	sobą	nic	wspólne -

go.	Znowu	dra ma tyzujesz.
–	A	z	cie bie	jest	kompletny	osioł,	który	trzyma	mnie	wbrew	mojej	woli.
–	 Pomyśl	 ra cjonalnie.	 Jest	 pra wie	 północ.	 Na ra żasz	 się	 na	 nie bez pie czeństwo,

wra ca jąc	do	domu.
–	 Po	 tym,	 co	 mi	 powie dzia łeś,	 spodzie wasz	 się,	 że	 uwie rzę,	 że	 trosz czysz	 się

o	moje	bez pie czeństwo?	–	par sknę ła	i	spojrza ła	wymownie	na	windę.
–	Per la…
–	Chcę	je dynie,	żeby	winda	za dzia ła ła.	Chcę	wyjść.	Na tychmiast.
Arion	westchnął	i	znowu	usłysza ła	zmę cze nie	w	jego	glosie.
–	 Może	 nie	 je stem	 dżentelme nem,	 ale	 nie	 je stem	 prze ciwny	 wyszkole niu	 mnie

w	tej	dzie dzinie.
Zmarsz czyła	brwi,	kie dy	uświa domiła	sobie,	że	nie	drwi	z	niej.	Na prawdę	tak	my-

ślał.
–	Po	pierwsze	–	powie dzia ła	–	nie	zmusza ła bym	do	pozosta nia	kobie ty,	która	chce

wyjść.
Skinął	głową.	Podszedł	i	podał	jej	kar tę.	Wzię ła	ją.
–	Po	drugie,	nigdy,	prze nigdy	nie	da waj	pie nię dzy	kobie cie,	z	którą	wła śnie	spa łeś.

Bez	wzglę du	na	intencje	wyglą da	to	podejrza nie.
–	Ale	twoją	sytuacją	trze ba	się	za jąć.
–	To	mój	problem.	Zajmę	się	nim.
Wziął	głę boki	oddech,	a	ona	nie	mogła	się	powstrzymać	i	poże ra ła	wzrokiem	jego

wyrzeź bioną	klatkę	pier siową.
–	Co	robiłaś,	za nim	rzuciłaś	pra cę?
To	pyta nie	za skoczyło	ją.	Odchrząknę ła	i	ode rwa ła	wzrok	od	ide ału	skóry.
–	Or ga nizowa łam	impre zy	dla	mię dzyna rodowej	fir my.	–	Wymie niła	poprzednie go

pra codawcę,	a	on	otworzył	sze roko	oczy.
Przyjemnie	jej	się	zrobiło,	że	wywar ła	wra że nie	na	Arionie	Pante lide sie.
–	Rano	wyjeż dżam	do	Los	Ange les,	ale	Pante lides	Luxe	prowa dzi	 re kruta cję	od

sze ściu	tygodni.	–	Za pisał	na zwisko	i	numer	na	zgnie cionej	kartce	i	podał	jej.	–	Je że -
li	inte re suje	cię	roz mowa	kwa lifika cyjna,	za dzwoń	tu	i	poroz ma wiaj	z	sze fem	kadr.
Nie	była	pewna,	jak	ma	za re agować.
–	Dla cze go	to	robisz?	–	wyrzuciła	z	sie bie	w	końcu.
–	Próbuję	 zna leźć	 alter na tywne	 roz wią za nie	 twoje go	proble mu.	Czy	 to	 też	 jest

nie	do	przyję cia?	–	za pytał	znowu	ze	zmę czoną	twa rzą.
–	Jest	do	przyję cia,	tylko	nie	wiem,	czy	to	wła ściwe	roz wią za nie	dla	mnie.
–	Z	moje go	punktu	widze nia	nie	masz	większe go	wyboru.	Nie	zwle kaj	z	de cyzją,

bo	wrócisz	do	punktu	wyjścia.
–	Dobrze…	dzię kuję.	–	Odwróciła	się	z	trudem.	Tłuma czyła	sobie,	że	to	przez	czo-

łowe	zde rze nie	z	Arionem,	a	nie	przez	fakt,	że	wca le	nie	mia ła	ochoty	wychodzić.
Wsunę ła	kar tę	w	otwór	i	usłysza ła	sze lest	windy.
–	Może	za proponuję	coś	jesz cze?	–	ode zwał	się	Ari.	Poczuła	jego	oddech	na	kar -

ku.	Był	na zbyt	blisko,	aby	za chowa ła	równowa gę.	Spojrza ła	przez	ra mię.	Jego	sek-
sowny	 za rost	 kusił,	 by	 go	pogła skać	po	policz ku,	 poczuć	 jesz cze	 raz	 jego	 szorst-



kość.
–	Co?
–	Pozwolisz,	żeby	mój	kie rowca	odwiózł	cię	do	domu?
Myśl	o	brnię ciu	przez	deszcz	na	ostatni	pociąg	do	Bath	spra wiła,	że	za wa ha ła	się.

Na	doda tek	bez	majtek.	Mogła	trzymać	się	za sad	 i	znieść	wielce	nie wygodną	po-
dróż	albo	tym	ra zem	ustą pić.
–	Dobrze.
–	 Powia domię	 go	 z	 półgodzinnym	wyprze dze niem.	 Bę dzie my	mie li	 czas,	 by	 coś

zjeść.

Na za jutrz	 dwie	 minuty	 wystar czyły,	 by	 zrozumia ła,	 że	 nie	 ma	 inne go	 wyjścia.
I	gdyby	nie	wspomnie nia	o	tym,	co	robiła	z	Arim	poprzedniej	nocy,	wie dzia ła by	to
wcze śniej.	Spa ła	z	Arim	Pante lide sem	po	raz	drugi,	pomimo	jego	cię tej	krytyki.	Nie -
mal	cały	dzień	póź niej	mię śnie	we wnętrz ne	pulsowa ły	jej	cudownie.	Lecz	na wet	te -
raz	na wie dza ło	ją	wspomnie nie	jego	umę czonej	twa rzy.	Dosyć!
Per la	spojrza ła	na	kartkę,	którą	dał	jej	Ari.	Szyb ki	te le fon	do	miejscowe go	praw-

nika	potwier dził	ostrze że nie	Ariona.	Nie	mia ła	wyjścia,	ponie waż	Mor gan	zmie nił
wa runki	umowy.	Je że li	nie	sta nie	się	cud	–	w	który	ra czej	nie	wie rzyła	–	ona	i	rodzi-
ce	Mor ga na	mogą	sta nąć	w	kolejce	po	za siłek.	Chociaż	wcze śniej	mia ła	do	czynie -
nia	z	jedną	dużą	sie cią	hote li,	to	dobrze	jej	szło	i	cie szyła	się	na	powrót	do	świa ta
biz ne su.
Je że li	chodziło	o	Ariona…
Jak	wcze śniej	 się	 zorientowa ła,	 rzadko	 bywał	w	 Londynie	 i	 dla te go	 szansa,	 że

spotka ją	się	ponownie,	była	znikoma.
Ignorując	 ukłucie	 nie za dowole nia,	 chwyciła	 te le fon	 i	 wybra ła	 numer,	 za nim	 się

roz myśli.	Za nie mówiła,	gdy	przyję to	jej	historię	za wodową	i	poproszono	na	roz mo-
wę	kwa lifika cyjną,	którą	roz łożono	na	dwa	dni.
Poczuła	się	nie pewnie.	To	uczucie	było	skutkiem	jej	związ ku	z	Mor ga nem.	Nie	po-

tra fiła	go	opa nować.	Godzinę	póź niej	za sta na wia ła	się,	czy	nie	odwołać	roz mowy.
Mor gan	pozba wił	 ją	pewności	 sie bie	groź ba mi	 i	 szanta żem,	ale	 je że li	 się	 te raz

podda,	 to	znajdzie	się	w	o	wie le	 trudniejszej	sytuacji	bez	środków	do	życia.	Poza
tym	może	wca le	nie	dostać	tej	pra cy…	Nie!
Może	i	nie	wie rzyła	w	cuda,	ale	też	nie	zga dza ła	się	na	potę pie nie.	Wzię ła	głę boki

wdech,	cofnę ła	się	od	te le fonu	i	poszła	poszukać	te ściów,	by	im	wszystko	wytłuma -
czyć.
–	Na	pewno	chcesz	to	zrobić?	Londyn	jest	tak	da le ko	–	mar twiła	się	Sa rah.
–	Nonsens,	 to	krótka	 jaz da	pocią giem.	 I	nie	za pominaj,	że	 te raz	potrzeb na	 jest

nam	każ da	pomoc.	Życzymy	ci	powodze nia,	Per la.	–	Ter ry	zer knął	na	żonę.
Sa rah	uśmiechnę ła	się,	chociaż	w	jej	oczach	na dal	cza ił	się	smutek.
–	Oczywiście.	Tylko	nie	wie my,	co	pocznie my	bez	cie bie…	–	Łzy	na płynę ły	jej	do

oczu.
–	Le piej	już	pójdę	i	przygotuję	się	do	roz mowy.
W	koryta rzu	za trzyma ła	się,	by	opa nować	oddech.	Mor ga na	nie	było.	Te raz	ona

odpowia da ła	za	Ter ry’ego	i	Sa rah.	We szła	do	swojej	sypialni	i	za ję ła	się	prze szuki-
wa niem	skromnej	gar de roby.	Trzy	roz mowy	w	dwa	dni	zmusza ły	ją	do	pomysłowo-



ści.	Znowu	bę dzie	musia ła	za łożyć	czar ną	spódnicz kę	i	aksa mitną	bluz kę.	Podob nie
jak	czar ną	sukienkę,	którą	mia ła	na	sobie,	kie dy	pozna ła	Ariona.	Te	ubra nia	niosły
ze	sobą	wspomnie nia.	Odgoniła	je.
Nie	mogła	myśleć	o	innym	męż czyź nie	w	tym	domu;	w	tym	pokoju.	Na wet	je że li

ten	 męż czyzna	 był	 je dyną	 osobą	 w	 jej	 życiu,	 dzię ki	 której	 czuła	 się	 wyjątkowa,
i	chciał	ją	mieć	na	krótko.	Na wet	je że li	wspomnie nie	jego	twa rzy,	gdy	ją	brał,	niosło
ze	sobą	czułość	i	pożą da nie.	To	już	skończone.	Idź	da lej.

–	Gra tula cje.	Wita my	w	fir mie.
Per la	na dal	nie	wie rzyła,	 że	uda ło	 jej	 się	przejść	przez	wyczer pują ce	 roz mowy

kwa lifika cyjne	do	Pante lides	Luxe.
–	Dzię kuję…
Dosta ła	 pra cę,	 ra zem	 z	 dwoma	 innymi	wybrańca mi	 spośród	 dwudzie stu	 pię ciu,

z	pensją	i	dodatka mi.	Te raz	próbowa ła	się	skupić,	gdy	szef	kadr	da lej	prze ma wiał.
–	Dla	tych,	którzy	potrze bują,	pierwsza	pensja	zosta nie	wypła cona	z	wyprze dze -

niem.	Wystar czy	za zna czyć	tę	opcję	przy	podpisa niu	umowy.	Lecz	pa mię tajcie,	że
je że li	zde cyduje cie	się	opuścić	fir mę,	za nim	minie	pierwsze	trzydzie ści	dni,	bę dzie -
cie	zobowią za ni	do	jej	zwrotu.	–	Mówiąc	to,	spojrzał	wprost	na	nią.
Za skocze nie	i	ra dość	ustą piły	złości	i	za że nowa niu.
Czy	Ari	Pante lides	był	tak	nie profe sjonalny,	by	podzie lić	się	z	innymi	jej	prywatną

sytuacją	 finansową?	 I	 tak	 wścib skie	 spojrze nia	 kilku	 pra cowników,	 gdy	 zosta ła
przedsta wiona,	 były	 de ner wują ce,	 choć	 była	 świa doma,	 że	 wdowa	 po	 człowie ku,
który	przyczynił	się	do	za topie nia	tankowca	Pante lides	i	za nie czysz cze nia	wybrze ża
Afryki,	jest	ostatnią	osobą,	która	powinna	ocze kiwać	za trudnie nia	w	fir mie.
Zmusiła	się,	by	wysoko	podnieść	głowę,	i	wytrzyma ła	spojrze nie	star sze go	męż -

czyzny.	 Zma ga jąc	 się	 z	wła snymi	 emocja mi,	 nie	 dosłysza ła	 końca	 jego	 powitalnej
mowy.	Kwa drans	póź niej,	 z	 kontraktem	w	 ręku,	 za czę ła	wychodzić	 z	 sali.	Gdzieś
w	jej	toreb ce	za wibrowa ła	komór ka.	Poszuka ła	jej.
–	Halo?
–	Rozumiem,	że	na le żą	się	gra tula cje.	–	Słysząc	ten	głos,	poczuła	falę	gorą ca.
–	Skąd…	masz	mój	numer?	–	wyrzuciła,	by	pokryć	dez orienta cję.
–	Per la,	je steś	moim	pra cownikiem.	Przygotuj	się	na	fakt,	że	te raz	część	twoje go

życia	bę dzie	dla	mnie	jak	otwar ta	księ ga.
–	Tak	otwar ta,	że	podzie liłeś	się	jej	za war tością	z	dyrektorem	kadr?
–	Słucham?
–	Czy	powie dzia łeś	mu,	że	potrze buję	pie nię dzy?	–	Za rumie niła	się	ze	wstydu	na

samą	myśl.
–	Dla cze go	miałbym	to	zrobić?	–	Był	roz ba wiony.	Dotar ło	do	niej,	że	nie	jest	taki

udrę czony	i	ponury	jak	przed	kilkoma	dnia mi.	Ta	myśl	ucie szyła	ją,	chociaż	pa mię ta -
ła,	dla cze go	jest	na	nie go	zła.
–	Bo	za proponował	pensję	z	góry.	Wiem	dobrze,	że	pensji	nie	wypła ca	się	z	wy-

prze dze niem.
–	Czy	tylko	tobie	za proponował	taką	opcję?
–	Nie.	Pozosta łym	też.
Milczał	przez	kilka	ude rzeń	ser ca.



–	Większość	nowych	osób	na	tym	sta nowisku	to	młodzi,	dyna micz ni	ab solwenci.
Spłuka ni.	A	ja	chciałbym,	żeby	za czę li	z	we rwą,	a	nie	za mar twia li	się,	jak	uzbie rać
na	czynsz	albo	je dze nie.	Kie dy	szukam	nowych	kandyda tów,	ofe ruję	im	róż ne	dodat-
ki.	W	każ dym	ra zie	wszyscy	traktowa ni	są	tak	samo.
Trochę	prze sta ło	ją	boleć.
–	Och,	więc	nie	potraktowa no	mnie	wyjątkowo?
–	Te raz	je steś	roz cza rowa na	–	za drwił	lekko,	co	dzia ła ło	na	nią	równie	za bójczo.
–	Nie	je stem.	–	Te raz	to	na bra ło	sensu.	Le piej,	żeby	pra cownicy	byli	za dowole ni

i	lojalni,	a	nie	za mar twia li	się	dodatkowo.	–	Odchrząknę ła	–	Dzię kuję…	za	to,	że	da -
łeś	mi	szansę.	Obie cuję,	że	nie	za wiodę.
–	Cie szę	się,	że	to	słyszę,	Per la,	bo	chciałbym,	że byś	to	udowodniła	szyb ciej	niż

póź niej.
Ser ce	podskoczyło	jej	do	gar dła.
–	Jak	to?
–	Rzucam	cię	na	głę boką	wodę.	Le cisz	do	Mia mi	jutro	po	przyspie szonym	szkole -

niu.	Mój	asystent	za pozna	cię	ze	szcze góła mi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dzie się cioro	VIP-ów.
Mia mi	Fa shion	Week.
Co	mogło	pójść	nie	tak?	Oka za ło	się,	że	wie le.	Per la	ga siła	kolejny	me ta forycz ny

pożar:	tuż	przed	wyjściem	do	Pante lides	V3	Hotel	&	Ca sino	musia ła	zmie nić	nie od-
powiednią	 gar de robę	 żony	 potenta ta	 pra sowe go.	Opa nowa ła	 się	 i	 nie	 rzuciła,	 że
jest	or ga niza tor ką,	a	nie	stylistką.	Dwa dzie ścia	minut	póź niej	w	windzie,	gdy	za że -
gna ła	kryzys,	młoda	blondynka	ob da rowa ła	Per lę	wdzięcz nym	spojrze niem.
–	Powinnam	za łożyć	coś	ta kie go	jak	ty,	a	nie	to…	to.	–	Wska za ła	wie lowar stwową

sukienkę	z	je dwab nej	or ganzy.	–	Ta	czerń	nie sa mowicie	kontra stuje	z	twoimi	włosa -
mi.	Daj	mi	na miar	na	twoje go	kolorystę.
Per la	znowu	ugryzła	się	w	ję zyk,	uśmiechnę ła	się	i	dyskretnie	spojrza ła	na	ze ga -

rek.	Dokładnie	 za	 sześć	minut	 zosta ną	poda ne	drinki	przed	poka zem.	Chociaż	 to
pewnie	było	nie grzecz ne	z	jej	strony	nie	odpowia dać	i	nie	oma wiać	swojej	pokaź nej
gar de roby,	którą	uzyska ła	dzię ki	funduszom	Pante lides,	to	myśla ła	tylko	o	tym,	że
za	kilka	minut	zoba czy	się	z	Arim	po	raz	pierwszy	od	pra wie	tygodnia.
Przywoła ła	uśmiech	na	twarz	i	trzyma jąc	kciuki	za	powodze nie	wie czoru,	we szła

do	holu.	Ari	stał	z	grupą	gości.	Prze wyż szał	innych	męż czyzn	i	był	pierwszą	osobą,
którą	zoba czyła	po	wejściu.
Stra ciła	dech	na	 jego	widok.	Na	wspomnie nie	szorstkości	 jego	za rostu	na	pier -

siach	i	udach	poczuła	falę	gorą ca	mię dzy	noga mi.
Muszę	się	opa nować.	Na tychmiast!
Oczywiście	on	wybrał	akurat	ten	moment,	by	spojrzeć	w	jej	stronę.
Odwróciła	się	do	towa rzyszą cej	jej	kobie ty.
–	Będę	w	pobliżu,	gdyby	potrze bowa ła	pani	cze gokolwiek.	Je śli	nie,	to	zoba czymy

się	za	godzinę.
Zosta wiła	Se le nę	Ha milton	i	skie rowa ła	się	wprost	do	me ne dże ra	sali.	Upewniw-

szy	się,	że	wszystko	idzie	sprawnie,	zna la zła	cichy	kąt	i	włą czyła	swój	minita blet.
Koniecz nie	trze ba	było	sprawdzić	każ dy	szcze gół	dwa	razy.
–	Ka lispe ra,	Per la.
Jej	dłoń	za drża ła.	Nie mal	wypuściła	ta blet,	gdy	usłysza ła	ten	głę boki	głos.
–	Dobry	wie czór,	Ar…	pa nie	Pante lides.	Jak	minę ła	podróż?
–	Zgodnie	z	prze widywa nia mi.	Wyglą da	na	to,	że	się	za domowiłaś.
–	Tak,	spotka nie	za poznawcze	się	uda ło.	A	szef	Dzia łu	Imprez	pozwolił	mi	towa -

rzyszyć	mu,	że bym	się	zorientowa ła.	Przyda ło	się…	–	Za	dużo	mówiła,	ale	kie dy	stał
tak	blisko,	jego	silna	aura	i	intensywna	woda	kolońska	dzia ła ły	na	nią.	–	W	każ dym
ra zie	muszę	wra cać	do	pra cy.
Powstrzymał	ją,	opusz ka mi	palców	gła dząc	ją	po	ra mie niu.	Prze szedł	ją	prąd.
–	Jak	te ściowie	przyję li	twój	nowy	sta tus?	–	za pytał.
Za mar ła	i	spojrza ła	na	nie go,	by	sprawdzić,	czy	to	nie	sar kazm,	ale	w	jego	oczach

była	tylko	cie ka wość.
–	Dużo	le piej	niż	nie którzy	z	pra cowników	Pante lides.	–	Ugryzła	się	w	ję zyk.



–	Kto	ci	utrudnia	życie?	–	Spojrzał	na	nią	bacz nie.
–	Prze pra szam,	jesz cze	nie	pa mię tam	na zwisk.	Poza	tym,	czy	możesz	ich	winić?

Przez	Mor ga na	twoja	fir ma	nie mal	zbankrutowa ła.
Znie ruchomiał.
–	Znasz	szcze góły?
–	Oczywiście.	Chociaż	 twój	brat	chronił	mnie	przed	całą	prawdą,	dowie dzia łam

się	sporo	z	pra sy	i	złożyłam	tę	ukła dankę.	Szcze rze	mówiąc,	zdziwiłam	się,	że	nie
za bra no	Mor ga nowi	wszystkich	dochodów.
Na	moment	za cisnął	szczę kę,	za nim	jego	twarz	się	roz ja śniła.
–	 Te	 dochody	 osta tecz nie	 nie	 przyniosły	 ci	 korzyści,	 prawda?	Na	 pewno	 był	 to

cios,	kie dy	odkryłaś,	że	męż czyzna,	które go	kocha łaś,	zdra dził	cię	w	ten	sposób?	–
Tym	ra zem	jego	ton	był	zde cydowa nie	pyta ją cy.
–	Nie	było	to	ła twe.	–	Lecz	w	porówna niu	z	ciosem,	który	otrzyma ła	w	noc	ślubu,

był	to	drobiazg.
–	Je stem	świa dom,	że	zdra da	ma	wpływ	na	psychikę.	–	Przez	jego	twarz	prze sunął

się	bole sny	cień.	Za pra gnę ła	go	usunąć.
–	Roz ma wia my	ogólnie	czy	o	czymś	konkretnie?
Podszedł	bliżej;	mogła	tylko	wdychać	jego	woń	i	spoglą dać	w	jego	oczy.
–	Ode bra łem	w	życiu	kilka	lekcji,	ale	mówię	o	tobie.	Dla te go	ze	mną	spa łaś?	By

uśmie rzyć	poczucie	zdra dy?
–	Znowu	przez	to	prze chodzimy?
–	Może	sta ram	się	zna leźć	sens	w	tym	wszystkim…	żeby	roz liczyć	spra wy	i	móc

iść	da lej.
Ogar nął	ją	wstyd,	bo	nie	chcia ła	nicze go	roz liczać.	Chcia ła	za pa mię tać	tę	noc	jak

skarb.	Tego	jednak	nie	bę dzie	mogła	mu	powie dzieć.
–	Mor gan	sa modzielnie	podejmował	de cyzje.	Wyszłam	za	nie go	na	dobre	i	na	złe;

przysię ga łam	 sza cunek	 i	miłość.	 Tak,	 za nim	 znowu	mi	 przypomnisz,	 zła ma łam	 tę
przysię gę,	kie dy	jesz cze	nie	zna lazł	się	w	grobie.	Czy	bola ło	mnie,	że	spra wy	tak	się
potoczyły?	Oczywiście.	–	Śmiech	kogoś	na	sali	przywołał	ją	do	rze czywistości.	–	Nie
powinniśmy	tego	oma wiać	wła śnie	tutaj.	Dobrze?
Wziął	głę boki	oddech	i	cofnął	się	o	krok.
–	Uznajmy	spra wę	za	nie byłą.
Skinę ła	głową	i	spojrza ła	przez	ra mię.	Kilkoro	gości	pa trzyło	w	ich	stronę,	z	pew-

nością	zdziwionych,	że	ona	skupia	na	sobie	uwa gę	Ariona.
–	Muszę	wra cać	do	pra cy,	za robić	na	tę	szczodrą	pensję,	którą	mi	wypła casz.
–	Bar dzo	chcę	cię	zoba czyć	w	akcji.
Per la	nie	była	pewna,	czy	to	groź ba,	czy	ocze kiwa nie.	I	nie	mogła	się	nad	tym	za -

sta na wiać,	bo	żołą dek	podjeż dżał	 jej	do	gar dła.	Znowu	wyda wa ło	się,	że	miał	dla
nie go	zna cze nie	powód,	dla	które go	z	nim	spa ła.	Najwyraź niej	nie	mógł	prze stać
myśleć	o	tej	nocy,	tak	jak	i	ona.	Czy	mogła	mu	za ufać,	że	wię cej	nie	bę dzie	tego	po-
ruszał?	Czy	jej	nie	wymknie	się,	że	było	to	coś	wię cej	niż	tylko	uśmie rze nie	bólu?
Wzię ła	głę boki	wdech	i	przywoła ła	uśmiech.	Prze żyła	nie uda ne	małżeństwo.	Te -

raz	była	o	wie le	silniejsza	i	musia ła	sobie	o	tym	przypominać.

Oba	poka zy	prze bie gły	bez	proble mu.	Per la	ode tchnę ła	z	ulgą,	kie dy	za pa liły	się



świa tła,	a	goście	kończyli	szampa na.	Jesz cze	kilka	minut	i	za cznie	za ga niać	ich	do
limuzyn,	by	przez	resz tę	wie czoru	gra li	w	Pante lides	Ca sino.	Wła śnie	po	to	Ari	zor -
ga nizował	ten	pokaz…
–	Zre laksuj	się	–	ode zwał	się	Ari	za	jej	ple ca mi.	Jak	tak	wielki	męż czyzna	mógł	się

poruszać	tak	bez głośnie?	–	Dobry	począ tek,	skoro	Sa le na	Ha milton	cię	wychwa la.
We dług	niej	 je ste ście	 te raz	najlepszymi	przyja ciółka mi.	–	Się gnął	po	dwa	kie lisz ki
szampa na.
–	Nie	posuwa ła bym	się	aż	tak	da le ko,	ale	cie szę	się,	że	jest	za dowolona.	–	Wzię ła

szampa na,	ale	nie	piła	go,	choć	mia ła	na	nie go	ochotę.	Z	powodu	chę ci	doda nia	so-
bie	odwa gi	alkoholem	zna la zła	się	na	ce lowniku	Ariona.	Nie	za mie rza ła	wię cej	po-
pełnić	tego	błę du	i	pić	w	jego	towa rzystwie.
–	Nie	tylko	ona	jest	pod	wra ża niem	twojej	sprawności.
Nie	opa nowa ła	się	i	spojrza ła	na	nie go.	Znowu	za bra kło	jej	tchu.
–	Tak?
–	Jej	mąż	był	równie	wylewny.	W	za sa dzie	podwójnie.	–	W	jego	głosie	za brzmia ła

ostra	nuta.
–	Co	suge rujesz?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Ma	nie spokojne	ręce.	Uwa żaj	na	nie go.
Wyda ło	się	to	szcze rym	ostrze że niem.	Może	dopa trywa ła	się	cze goś	wię cej?	Pa -

trzyli	na	sie bie	przez	chwilę,	za nim	skinę ła	głową.
–	Dzię ki	za	wska zówkę.
–	 Moja	 fa scyna cja	 tobą	 tak	 samo	 mnie	 zdumie wa,	 pe thi	 mou	 –	 za mruczał.	 –

A	może	ten	dzie się ciola tek	we	mnie	na dal	się	dziwi,	że	rude	włosy	 jego	ulubionej
aktor ki	to	far ba	–	wyznał	oschle.
–	Jaki	to	cios	dla	cie bie.	Może	le piej	by	było,	gdybym	pofar bowa ła	włosy	na	czar -

no	albo	w	ogóle	zgoliła?
Ari	ostro	wcią gnął	powie trze	i	za cisnął	palce	na	kie lisz ku.
–	Tylko	spróbuj	–	za groził.
–	Wiesz,	w	tym	momencie	wypa da	mi	stwier dzić,	że	to	moje	włosy	i	mogę	z	nimi

zrobić,	co	ze chcę.
–	A	ja	w	za mian	mogę	za mknąć	cię	w	lochu	i	pocze kać,	aż	odzyskasz	zmysły.
Uśmiechnę ła	się	wbrew	wła snej	woli.	Jego	usta	też	drgnę ły,	ale	za raz	znowu	spo-

waż niał.	Pa trzyli	na	sie bie.
Roz kosz ne	myśli	 o	 lochach	 i	 boha te rach	o	na gich	 tor sach	prze myka ły	 jej	 przez

głowę,	a	cia ło	prze szyło	pożą da nie.
–	Czy	mogę	coś	za proponować?	–	spyta ła,	odchrząknąwszy.
Ari	popił	szampa na,	nie	spusz cza jąc	z	niej	oczu.	Ona	de spe racko	pra gnę ła	uczynić

to	samo,	ale	musia ła	za chować	ja sny	umysł.
–	Mów.
–	Może	jak	zgodzimy	się	nie	wchodzić	sobie	w	drogę,	to…	to	coś	w	końcu	zniknie.
–	Nie	słysza łaś	nowe go	powie dze nia	„Abstynencja	wzma ga	pożą da nie	ser ca”?
–	Chyba	zgodzisz	się,	że	nie	z	ser cem	jest	problem.
Jego	twarz	powoli	za mie niła	się	w	nie prze niknioną	ma skę.
–	Nie.	Zde cydowa nie	nie.



–	Musi	ci	jej	bar dzo	bra kować.	Twojej	żony	–	wyrzuciła	z	sie bie	nie opatrz nie.
–	Śmierć	Sofii	jest	stra tą	dla	świa ta.	I	dla	mnie.	–	Udrę ka	w	jego	głosie	schwyciła

ją	za	ser ce.	Odwróciła	wzrok.	Trzę sła	jej	się	ręka,	więc	odsta wiła	kie liszek.
–	Nie	mia łam	 oka zji	 powie dzieć	 tego	wcze śniej.	 Przykro	mi	 z	 powodu…	 twojej

stra ty.	Wybacz,	zda je	się,	że	je stem	potrzeb na.
Ode szła	szyb ko,	za nim	powie	coś	pochopnie	albo	poprosi	go	o	zde finiowa nie	ta -

kiej	miłości.	Albo	sama	ob na ży	wła sne	uczucia,	bliskie	za zdrości,	cze go	się	wstydzi-
ła.	Ta kiej	miłości	pra gnę ła	dla	sie bie,	ale	wszelkie	na dzie je	wią za ła	z	Mor ga nem,
który	wykorzystał	 jej	de spe rackie	pra gnie nie	 i	użył	 je	do	szanta żu.	Los	kopnął	 ją
w	twarz	za	to,	że	ośmie liła	się	wycią gnąć	rękę	po	prośbie.	Nie	była	tak	głupia,	aby
prosić	jesz cze	raz.	Dosta ła	na ucz kę	i	wycią gnę ła	wnioski.

Ari	pa trzył,	jak	Per la	odchodzi	oszołomiona	tym,	co	wła śnie	jej	wyja wił.	Nigdy	do-
tąd	nie	mówił	o	Sofii.	Nigdy.	Ani	z	braćmi,	ani	z	matką.	Ani	ze	zdra dliwymi	ob cymi
kobie ta mi,	z	którymi	śpiąc,	popełnił	błąd.
A	jednak	w	jednym	prostym	zda niu	odsłonił	się	przed	Per lą.	Powie działby	wię cej,

gdyby	nie	ucie kła.	Miał	na	końcu	ję zyka	wyzna nie	o	tym,	jak	Sofia	–	ser decz na,	ła -
godna	i	nie winna	–	poja wiła	się	w	jego	życiu	po	zdra dzie	ojca	i	za raz	ode szła.
Walcząc	z	roz pa lonymi	zmysła mi,	bez wiednie	skinął	gościowi,	który	podszedł	do

nie go	i	coś	mówił.	To	nie sa mowite,	że	Per la	Lowell	na dal	tak	mocno	go	pocią ga ła.
To,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło	–	dwukrotnie	–	powinno	wystar czyć	na	za spokoje -
nie	ape tytu,	które go	dotąd	na wet	sobie	nie	uświa da miał.	Może	to	dla te go,	że	Per la
była	pierwszą	kobie tą,	z	którą	spał	po	Sofii;	że	była	to	jego	wymówka,	kie dy	odkrył
jej	prawdziwą	toż sa mość.
A	drugi	raz?
Cóż.	Za	drugim	ra zem	 ich	emocje	 się	 spotę gowa ły.	 I	 to	do	 tego	stopnia,	 że	nie

użył	pre zer wa tywy.	Dotar ło	to	do	nie go	dopie ro	nad	Atlantykiem	w	drodze	do	Sta -
nów.	Wzdrygnął	się	na	wła sną	głupotę.
Dosyć.	Uża la nie	się	do	nicze go	nie	doprowa dzi.	Opa nował	myśli,	skoncentrował

się	na	gościu	obok	i	opa nował	nie smak,	kie dy	zoba czył,	kto	to	taki.
–	Nie zła	ta	twoja	nowa	asystentka.	–	Roger	Ha milton	wbił	wzrok	w	Per lę.	To	za in-

te re sowa nie	w	jego	oczach	roz złościło	Ariona.
–	Jest	za ka za na.	–	Groź ba	w	jego	głosie	była	wyraź na.
Ha milton	otworzył	sze roko	oczy	ze	zdziwie nia	i	uśmiechnął	się	chytrze.
–	Dobra,	te ren	wzbroniony.	Rozumiem.
Ari	chciał	za prze czyć	suge stii,	lecz	za miast	tego	powie dział:
–	Bar dzo	wzbroniony.	Ja sne?	–	The os,	skąd	to	się	bie rze?	Tra cił	zmysły.
Roger	pokle pał	go	po	ra mie niu.
–	Jak	słońce,	ale	powiedz	mi	jedno;	tak	mię dzy	nami,	czy	jej	włosy	są	na turalne?
–	Tego	się	nigdy	nie	dowiesz.
Od	tej	pory	sta rał	się	trzymać	z	da le ka	od	Per li.	Nie	dla te go,	że	tego	potrze bo-

wał.	Choć	ona	najwyraź niej	też	posta nowiła	od	nie go	stronić.	To	powinno	go	za do-
wolić,	ale	je dynie	jesz cze	bar dziej	popsuło	mu	na strój.	Wie dziony	impulsem	wycią -
gnął	te le fon	i	wybrał	numer.
–	Te le fon	od	sa me go	najważ niejsze go.	Nie	byłem	chyba	nie grzecz ny,	co?	–	Theo



ode brał	po	pierwszym	sygna le.
–	Ty	mi	powiedz.	A	przy	oka zji,	co	ta kie go	nie sa mowite go	jest	w	Rio,	że	nie	mo-

żesz	się	stamtąd	wyrwać?
Jego	najmłodszy	brat	za śmiał	się.
–	Słońce,	morze	i	cudowne	kobie ty.	Trze ba	wię cej?	–	Mimo	ra dosne go	tonu	w	jego

głosie	było	coś	podejrza ne go.
–	Wszystko	w	porządku?	 –	Nie pokój,	 który	 za wsze	 się	 poja wiał,	 kie dy	 chodziło

o	jego	bra ci,	przybrał	na	sile.	Theo	był	najmłodszy	i	najbar dziej	wraż liwy,	kie dy	ich
świat	się	za wa lił	z	powodu	ojca.
–	 Pewnie.	 A	 u	 cie bie?	Nor malnie	 przysyłasz	mi	 suche	 i	 krótkie	mejle	 z	 prośbą

o	re gular ne	ra por ty.
–	Na	 które	 rzadko	 odpowia dasz.	Myśla łem,	 że	wykorzystam	 inny	 sposób,	 żeby

zwrócić	twoją	uwa gę.
Theo	milczał.
–	Na	pewno	wszystko	w	porządku,	bra cie?
–	Świetnie,	ale	byłoby	dobrze,	gdybyśmy	znowu	wybra li	się	na	łódkę,	we	trójkę.
–	Ach,	tę sknisz	za	tym,	żeby	ci	złoić	tyłek.	Bar dzo	proszę.	Ale	ta	chęć	nie	ma	nic

wspólne go	z	kłopota mi,	ja kich	sobie	na wa rzyłeś,	za trudnia jąc	tę	Lowell?
–	Słysza łeś?
Theo	par sknął.
–	Cała	fir ma	się	za sta na wia,	czy	stra ciłeś	rozum.	Chole ra,	ja	też	się	nad	tym	za -

sta na wiam.	Czy	ona	cię	w	ja kiś	sposób	nie	szanta żuje?
Słysząc	 na pię ty	 glos	 bra ta,	 Ari	 za cisnął	 dłoń	 na	 te le fonie	 i	 jednocze śnie	 poczuł

ból.	Theo	został	porwa ny	jako	na stola tek,	a	od	rodziny	żą da no	okupu.	Po	dwóch	ty-
godniach	zwolniono	go,	więc	te mat	szanta żu	był	draż liwy.
–	Nie.	Potrze bowa ła	pra cy,	udowodniła,	że	ma	umie jętności,	więc	ją	za trudniłem.
–	Czy	widzia łeś	się	z	Sa kisem?	Bo	jak	wyjdzie	ze	swe go	miłosne go	gniazdka,	to

pusz czą	mu	ner wy.
–	 Zajmę	 się	 Sa kisem.	 Tymcza sem,	 czy	 twoja	 asystentka	 sprawdziła	 mój	 gra fik

w	kwe stii	na stępne go	tre ningu	wioślar skie go?	Chcę	się	spotkać	jak	najszyb ciej	i	do-
wie dzieć,	co	faktycz nie	robisz	w	Rio.
–	Nie	mam	już	dwuna stu	lat;	je stem	dorosły.
–	Dla	mnie	za wsze	bę dziesz	miał	dwa na ście	 lat,	bra cisz ku,	bo	tak	się	za chowu-

jesz.	–	Nic	nie	mógł	pora dzić	na	szorstkość	w	swoim	głosie.
Roz łą czył	się	 i	zorientował	się,	że	się	uśmie cha.	Schował	te le fon	 i	za uwa żył,	że

Per la	na	nie go	pa trzy.	W	zie lonych	oczach	był	szok	i	zdziwie nie,	których	chcia ła	się
szyb ko	pozbyć.	Prze klął	pod	nosem,	kie dy	się	zorientował,	że	tak	za re agowa ła	na
jego	śmiech.
Czy	to	ta kie	dziwne,	że	on	się	śmie je?	Czy	był	ta kim	potworem,	że	śmiech	go	nie

dotyczył?
Tak…
Ból	prze szył	mu	ser ce.	Śmiech	na le żał	do	prze szłości,	od	kie dy	przez	pychę	i	bez -

troskę	stra cił	w	życiu	to,	co	najcenniejsze.	Już	za	to	za pła cił,	poświę cił	dosyć	dla	ro-
dziny	i	te raz	za sługiwał	na	wła sne	szczę ście.
Zdrowie	Sofii	traktował	z	bez troską.	Wina	mie sza ła	się	z	cier pie niem.	Nie	powi-



nien	się	śmiać,	skoro	miał	krew	na	rę kach…
Widząc,	że	Per la	na dal	na	nie go	pa trzy,	odwrócił	się	gwałtownie,	ale	nie pokój	nie

znikł.	Może	Theo	miał	ra cję?	Czyż by	stra cił	rozum,	za trudnia jąc	ją,	mimo	oczywi-
ste go	ta lentu?	Gdyby	bar dziej	szukał,	zna la złby	kogoś	równie	uta lentowa ne go,	kto
by	tyle	nie	mie szał,	a	męż czyź ni	by	się	nie	ślinili	na	jej	widok.	Chole ra,	sama	wie -
dzia ła,	że	wszyscy	o	niej	mówią,	a	jej	życie	sta je	się	nie znośne…
Wycią gnął	te le fon	i	połą czył	się	ze	swoim	asystentem.
–	Skontaktuj	 się	 z	 sze fem	kadr…	Chcę	 się	 z	 nim	 spotkać	 jutro	 z	 sa me go	 rana.

W	spra wie	Per li	Lowell.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Dla cze go	dyrektor	kadr	wła śnie	mnie	sprawdził?	I,	proszę,	nie	mów,	że	spraw-
dza	wszystkich,	bo	pyta łam	Da vida	i	Cynthię,	i	do	nich	nie	dzwonił.
Ari	 podziwiał	 widok	 Wa szyngtonu	 z	 penthouse’u	 swoje go	 najnowsze go	 hote lu.

Zmusił	się,	by	nie	re agować	to	oskar że nie.
Minę ły	tygodnie,	kie dy	ostatni	raz	widział	Per lę	w	Mia mi.	Wyje chał	za raz	po	Fa -

shion	Week	i	za jął	się	innymi	ka syna mi	i	hote la mi	na	za chodnim	wybrze żu.	Lecz	nie -
długo	póź niej	wrócił,	ponie waż	Pante lides	WDC	był	najlepszym	hote lem	i	musiał	się
stać	klejnotem	w	koronie	Pante lides	Luxe.
To,	że	tak	dużo	myślał	o	Per li	Lowell,	tłuma czył	tym,	że	nie	chce	na ra żać	fir my	na

dalsze	za wirowa nia.	Oczywiście,	wolał,	aby	o	tym	nie	mówiono,	ale…
–	Ludzie	są	dzisiaj	mało	dyskretni	–	westchnął.
–	Więc	nie	za prze czasz?	Rozumiesz,	jak	ja	te raz	wyglą dam.
–	Co	ci	wła ściwie	powie dział	dyrektor?	–	spytał.
–	Za pytał,	jak	mi	się	ukła da	z	kole ga mi	w	pra cy.
–	A	ty	na tychmiast	doszłaś	do	wniosku,	że	ja	je stem	w	to	za mie sza ny?
–	Poprosiłeś	go,	by	do	mnie	za dzwonił	czy	nie?
–	Per la,	zwróciłaś	mi	uwa gę	na	potencjalny	problem	w	miejscu	pra cy,	więc	podją -

łem	kroki.	Może	ka drowy	potraktował	tę	suge stię	zbyt	poważ nie,	zwa żywszy,	kim
je steś.	Je że li	uwa żasz,	że	ten	krok	był	nie potrzeb ny…
–	Uwa żam	–	rzuciła	mu	w	ple cy.
Ari	spróbował	za chować	spokój.
–	Te raz	w	końcu	coś	powie dzia łeś…
–	W	 za sa dzie,	 to	 ty	 powie dzia łaś.	Mogłaś	 przyjść	 do	mnie,	 za miast	 szukać	 po-

twier dze nia	u	kole gów.	Oni	wca le	nie	wie dzie li	wię cej.
–	Więc	uwa żasz,	że	to	moja	wina?	–	Jej	głos	był	pe łen	gnie wu.	–	I	czy	możesz	od-

wrócić	się	do	mnie,	kie dy	z	tobą	roz ma wiam?
Za czął	się	odwra cać.
–	Uwa żam,	że	wyolbrzymiasz	rze czy…	–	Za marł,	gdy	tylko	ją	ujrzał.
Jej	włosy	długą,	wilgotną	wstę gą	spływa ły	na	na gie	ra mię.	Mia ła	na	sobie	czar ne

bikini.	Za wią za ny	w	ta lii	sa rong	spoczywał	na	jej	biodrach.
–	 Nie	 wyolbrzymiam	 nicze go.	 Fakt	 jest	 taki,	 że	 podwa żyłeś	 mój	 autorytet

w	oczach	kole gów.
–	 Czy	 przyszło	 ci	 do	 głowy,	 że	 zosta łaś	 wybra na	 do	 pochwał,	 a	 nie	 żeby	 cię

skrzywdzić?
Arion	nie	mógł	oddychać.	Ani	się	ruszać.	Chociaż	słowa	pa da ły	z	jego	ust,	 ję zyk

miał	 sztywny,	 a	 cała	 krew	 spływa ła	mu	 do	 dołu.	 Za uwa żyła,	 jak	 na	 nie go	 dzia ła.
A	wyda wa ło	mu	się,	że	już	nad	sobą	umiał	za pa nować.
Per la	otworzyła	oczy	i	usta	ze	zdziwie nia.
–	Ja…	nie…	nie	chcia łam.
–	Może	powinnaś	się	trochę	nad	tym	za sta nowić.	Co	się	tyczy	Da vida	i	Cynthii,	nie

skre ślaj	ich	całkowicie.	Do	nich	też	mogą	za dzwonić.	Może	byłaś	pierwsza,	bo	dopi-



sa ło	ci	szczę ście.	–	Jesz cze	raz	ogar nął	ją	wzrokiem	i	za sta nowił	się,	 ile	razy	inni
widzie li	ją	w	bikini.	Zmusił	się,	by	o	tym	nie	myśleć.
–	Trudno	mi	uwie rzyć,	że	sprawdzasz	każ de go	pra cownika	osob no…	Ari,	dla cze go

to	zrobiłeś?
Dźwięk	wła sne go	imie nia	płyną cy	z	jej	ust	prze pełnił	go	pożą da niem.
–	Dla cze go	tak	cię	to	mar twi?	–	wymruczał.
–	Mówisz	poważ nie?	Muszę	pra cować	z	tymi	ludź mi!
Wzruszył	ra miona mi.
–	To	zosta wiam	to	w	twoich	zgrab nych	dłoniach;	wyprostuj	spra wy,	za pewnij	kole -

gów,	że	mój	dyrektor	zwycza jowo	sprawdzał	pra cownika,	a	ty	wycią gnę łaś	pochop-
ne	wnioski.	Bo	tak	w	sumie	się	sta ło.
–	Na prawdę	spodzie wasz	się,	że	w	to	uwie rzę?
–	Tak.
–	Uwa żasz	mnie	za	ła twowier ną.
–	Gdybym	tak	myślał,	nie	pra cowa ła byś	dla	mnie.	I	nie	powinnaś	się	tak	przejmo-

wać	tym,	co	inni	o	tobie	myślą.	Chyba	że	w	tym	leży	problem?	Chcesz	powie dzieć,
że	nie	ufasz	wła snej	oce nie?
Za stygła.	Na	jego	oczach	pobla dła.	Splotła	ner wowo	palce.
–	Tak	–	wyszepta ła.	–	To	wła śnie	mówię.	Nie	umiem	oce niać	cha rakte ru.
Za nim	pomyślał,	podszedł	do	niej	i	ujął	jej	brodę.	Woń	jej	cie płe go	cia ła	mie sza ła

się	z	ba se nowym	chlorem.	Ser ce	za biło	mu	mocniej,	ale	pocie szył	się,	że	na	szczę -
ście	nie	widać,	jak	jej	bliskość	wpływa	na	jego	stan	poniżej	pasa.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?
–	Szcze gólne	źle	oce niłam	cie bie,	prawda?
–	Lecz	nie	o	mnie	te raz	myśla łaś.	–	Był	tego	pe wien.
–	Czyż byś	czytał	w	myślach?
–	Nie,	ale	w	prze ciwieństwie	do	cie bie	pozna ję	ludzi.	Kto	to	był,	Per la?	–	spytał,

chociaż	miał	podejrze nia.
–	Czy	 trze ba	 ge niusza,	 by	 się	 domyślić,	 że	 źle	 oce niłam	wła sne go	męża?	 –	 Po-

twier dziła	 jego	 teorię.	 –	Myśla łam,	 że	mogę	 na	 nim	 pole gać.	 A	 on…	 –	 Za mknę ła
oczy	i	pokrę ciła	głową.	Ból	na	jej	twa rzy	poruszył	nim.
Dora stał,	pole ga jąc	na	ojcu,	sza nując	go.	Pra gnął	go	na śla dować,	a	oka za ło	się,	że

to	 kobie ciarz,	 szalbierz	 i	 oszust.	 Człowiek,	 który	 wykorzystał	 uwielbie nie	 syna
prze ciw	nie mu	sa me mu.
Znowu	powrócił	za pomnia ny	już	ból.	Nie	pomogło	mu,	że	Per la	za wsze	była	przy

tym	obecna,	że	łą czyły	ich	krzywda	i	zdra da.
–	Je że li	mówisz	o	swoim	mężu,	to	był	to	tylko	je den	człowiek.	Niech	nie	ma	wpły-

wu	na	oce nę	innych.	Za ufaj	wła snym	instynktom.
–	Za ufać	wła snym	instynktom?	Nie	są dzę,	żeby	to	był	dobry	pomysł.	One	mi	pod-

powie dzia ły,	 że	 jest	 z	 cie bie	dobry	 człowiek,	 ale	 ty	potraktowa łeś	mnie	 jak	prze -
stępcę,	kie dy	się	dowie dzia łeś,	kim	je stem.
–	Ale	już	tak	nie	myślę.	W	prze ciwnym	ra zie	nie	pra cowa ła byś	tu.
–	Ale	 to	 tylko	w	połowie	prawda.	Gdybyś	uwa żał,	 że	sama	dam	sobie	 radę,	nie

wtrą całbyś	się.
–	Mówiłaś,	że	od	dawna	nie	pra cowa łaś	w	kor pora cji.	To,	plus	dzia ła nia	twoje go



męża,	wpłynę ły	na	twoją	nie pewną	pozycję.
–	A	ty	chcia łeś	mnie	ura tować?	Ja kież	to	szla chetne	z	twojej	strony.	–	Wspar ła	dło-

ni	na	biodrze,	co	zwróciło	jego	uwa gę	na	jej	za dzior ne	pier si.	Pier si,	którymi	długo
się	ra czył	tamtej	pierwszej	nocy.	Pier si,	których	znowu	chciał	dotykać,	pie ścić,	bar -
dziej	niż	za czerpnąć	kolejny	oddech.
Za krę cił	 się	na	pię cie	 i	 spojrzał	na	pa nora mę	Wa szyngtonu,	 szuka jąc	wzrokiem

cze goś	inne go	od	jej	widoku.
–	Nie,	Ari,	nie	potrze ba	mi	ra tunku.
–	Świetnie,	nie	będę	się	wtrą cał.	Przejdź my	do	porządku	dzienne go,	dobrze?
Westchnę ła.
–	Ła two	ci	powie dzieć.
–	Nie,	w	za sa dzie	to	nie	–	odparł	i	za marł.	Skąd	się	to	wzię ło?	We pchnął	ręce	do

kie sze ni	i	miał	na dzie ję,	że	nie	za uwa żyła	jego	nie ostroż nej	uwa gi.
Pode szła	bliżej.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła.
Za ciskał	szczę kę	przez	kilka	se kund,	aż	wyrzucił	z	sie bie:
–	Wiem,	co	to	zna czy	być	pod	ob ser wa cją,	kie dy	ludzie	pa trzą	na	cie bie	i	cię	osą -

dza ją.	W	najlepszym	ra zie	oce nią	cię	z	ża lem,	a	w	najgor szym	z	pogar dą	i	złośliwo-
ścią.
–	Ale	kto…	dla cze go…?	–	zdziwiła	się.
Odwrócił	się.	Jej	współczucie	go	uję ło.
–	Nie	wiesz	o	moim	ojcu	Ale xandrze?
Pokrę ciła	głową.	Przyjął	to	z	ulgą.
–	To	le piej	pozostań	w	nie wie dzy.
–	Czy	to	o	nie go	ci	chodziło	wte dy	w	biurze?
Kolejny	raz	mu	się	wyrwa ło.	Przy	tej	kobie cie	nie	wie dział,	kie dy	się	za mknąć.
–	Tak	–	wyznał.
–	I	nie	chcesz	być	taki	jak	on?	Co	on	ci	zrobił?
–	Nie	chciałbym	o	tym	mówić.
Trochę	ją	to	za bola ło.
–	Dobrze,	ale	wiesz,	że	jak	stąd	wyjdę,	to	za raz	poszukam	tego	w	inter ne cie.
Skur czył	się	w	sobie	na	myśl,	że	Per la	dowie	się,	jak	spluga wiona	jest	jego	prze -

szłość.
–	Wiem,	ale	minie	kilka	dodatkowych	minut,	za nim	wydasz	wła sną	opinię	o	mnie,

tak	jak	zrobili	to	inni	o	tobie.
–	Ale	skoro	wiesz,	jak	to	jest,	to	po	co	kontaktowa łeś	się	z	ka dra mi?
–	Widzia łem	potencjalny	problem.	Chcia łem	go	na pra wić.	–	Po	tym,	jak	jego	ojciec

pociął	ich	życie	na	miliony	ka wałków,	sie demna stoletni	Ari	stał	się	obrońcą.	Bronił
matki	i	młodszych	bra ci	przez	pra są,	kie dy	ma chlojki	i	hulanki	Ale xandra	Pante lide -
sa	wyszły	na	jaw.
Jego	 bra cia,	 po	 kilku	 nie pewnych	 la tach,	wyrośli	 na	 odnoszą cych	 sukce sy	męż -

czyzn,	a	matka	w	końcu	zna la zła	spokój.	Ari	uwie rzył,	że	rodzina	jest	bez piecz na…
Aż	los	poka zał	mu,	że	jest	ina czej…
The os,	tego	było	zbyt	wie le!	Nie	chciał	po	raz	kolejny	wra cać	myśla mi	w	bole sną

prze szłość.	Wziął	głę boki	oddech	i	spojrzał	na	Per lę.



–	Powie dzia łaś,	co	cię	boli.	Wysłucha łem.	A	te raz	wra caj	do	pra cy.
–	Dzisiaj	mam	wolne.
Prze sunął	wzrokiem	w	dół	po	jej	cie le,	ignorując	ogień	w	żyłach.
–	I	to	o	to	ci	chodziło,	kie dy	mówiłaś,	że byśmy	się	trzyma li	z	dala	od	sie bie?	Bo

ten	plan…	–	wska zał	jej	ską pe	odzie nie	–	to	sła ba	próba	za pomnie nia	o	pokusie.
–	Prze pra szam.	Nie	myśla łam…	po	prostu	za re agowa łam…
–	To	na stępnym	ra zem	le piej	się	za sta nów!
Drgnę ła,	jakby	ją	ude rzył.	Nie	ża łował,	że	jest	nie miły,	bo	cier piał	pie kielne	męki.

Pra wie	zdra dził	se kre ty,	których	dotąd	nikomu	nie	wyja wił,	a	pokusa,	by	się	ich	po-
zbyć,	była	wielka.	Ale	nie	przed	nią;	kobie tą,	której	mąż	spra wił,	że	me dia	wyla ły
całą	gorycz	i	upokorze nie	za le dwie	kilka	krótkich	mie się cy	temu.
Za fa scynowa ny	pa trzył,	jak	z	wdzię kiem	i	godnością	Per la	bie rze	się	w	garść.
–	Je ste śmy	sła bi,	kie dy	się	spotyka my.	Ata kowa nie	mnie	za	twoje	wła sne	sła bości

to	nie godne	cie bie	tchórzostwo.	Prze stań.	Uwierz	mi,	że	potra fię	się	odgryźć.
Poczuł	na pływ	gorą ca	na	twa rzy.
–	Musisz	iść.	Na tychmiast.	Za nim	zrobię	coś,	cze go	oboje	poża łuje my.
–	Ari…
–	I	dobra	rada.	Ża den	męż czyzna	nie	lubi,	jak	mu	się	mówi,	że	jest	sła by;	może

potraktować	to	jak	wyzwa nie.	Wyjdź.	Na tychmiast,	za nim	poproszę	cię,	że byś	speł-
niła	obietnicę	i	ugryzła	mnie.
Zdziwiona,	wycofa ła	się	pospiesz nie	do	drzwi.
–	Ari,	bę dzie my	musie li	zna leźć	sposób,	by	móc	ra zem	pra cować.
–	Omówimy	 to	 póź niej,	 kie dy	 nie	 bę dziesz	mia ła	 na	 sobie	 cie niutkie go	 sa rongu

i	ską pe go	bikini.

Po	wyjściu	z	penthouse’u	Per la	sta ra ła	się	pomyśleć	o	tym,	co	jawnie	poszło	źle.
Po	pierwsze,	poszła	tam	prosto	z	ba se nu,	cała	zde ner wowa na	i	ura żona.	Powinna
się	była	najpierw	uspokoić.
A	co	ona	sobie	myśla ła,	idąc	do	nie go	ubra na	w	ską pe	szmatki?
Lecz	najbar dziej	poruszyło	ją	jego	wyzna nie,	że	prze szedł	w	życiu	to	co	ona.	Naj-

wyraź niej	było	to	dla	nie go	bole sne.	Ile	prze szedł	Arion	Pante lides?	I	co	wyrzą dził
mu	jego	ojciec?
Dotar ła	do	swoje go	pokoju	pięć	pię ter	niżej	i	na tychmiast	spojrza ła	na	laptop.	Od-

goniła	podszepty,	że	wie dza	to	wła dza.	Jakkolwiek	głupie	to	może	być,	nie	mogła	za -
pomnieć	ulgi	na	twa rzy	Ariona,	gdy	przyzna ła,	że	nic	nie	wie	o	jego	ojcu.	Ja kiś	czas
temu	da ła by	sobie	odciąć	pra wą	rękę,	by	za pomnieć	o	Mor ga nie.	Je że li	Ari	pra gnął
za chować	prywatność,	ona	mu	ją	za pewni.
Osunę ła	się	na	łóż ko.	Było	ja sne,	że	roz łą ka	przez	ostatnie	trzy	tygodnie	nic	im

nie	dała.	Je dynie	na bra li	ape tytu.	Poza	tym	prze sadnie	za re agowa ła	na	te le fon	dy-
rektora	kadr	i	pewnie	pogor szyła	swój	sta tus	w	pra cy.
Lecz	 z	 pewnością	 nie	 wymyśliła	 sobie	 cynicz nych	 spojrzeń	 współpra cowników,

kie dy	wszystkie	jej	suge stie	zosta ły	przyję te	bez	pytań.	Za dowolona,	że	jest	doce -
nia nia	jako	sumienny	pra cownik,	da lej	skła da ła	róż ne	propozycje.
Wte dy	za czę ła	 się	nad	sobą	za sta na wiać,	a	 te le fon,	 jaki	ode bra ła,	 ka zał	 jej	po-

gnać	z	ba se nu	na	da chu,	by	skonfrontować	się	z	Arim.



Oczywiście	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	faktem,	że	od	spotka nia	w	Mia mi	nie	mo-
gła	 prze stać	 o	 nim	myśleć;	 cier pia ła	 z	 powodu	 jego	 cią głej	 nie obecności,	 a	 kie dy
wra cał,	jej	cia ło	pulsowa ło.
Była	tu	w	pra cy.	I	na	niej	musia ła	się	skoncentrować,	na	niczym	innym.
Przejdź my	do	porządku	dzienne go…
Wydę ła	usta	i	zdję ła	sa rong.	Ari	miał	ra cję.
Mie li	 dwa	 tygodnie,	 za nim	 ten	 nie sa mowity	 hotel	 w	 ser cu	 Ame ryki	 zosta nie

otwar ty.	Pomimo	proble mów	osobistych	Per la	była	prze ję ta	swoją	pra cy.
Wzię ła	prysz nic	i	włożyła	szla frok,	a	potem	za mówiła	je dze nie	i	otworzyła	laptop.

Zna la zła	 kilka	 pomysłów	 na	 pla nowa ną	 uroczystość.	 Za re zer wowa ła	 już	 kwar tet
jaz zowy,	rze komo	ulubiony	pre zydenta,	i	potwier dziła	spe cjalną	wyciecz kę	dla	VIP-
ów	 po	 Instytucie	 Smithsona.	 Jej	 pomysł	 nocne go	 rejsu	 jachtem	 Pante lides	 także
przyję to	z	entuzja zmem.
Czuła,	 jak	powra ca	 jej	pewność	sie bie,	więc	poszuka ła	szcze gółów	na	Oktober -

fest,	ale	na tychmiast	je	odrzuciła.	Picie	piwa	chyba	nie	pa sowa ło	do	wizji	Ariona.
Roz legł	się	dzwonek	do	drzwi.	Woń	grillowa ne go	kur cza ka	i	sa łatki	przypomnia ła

jej,	że	od	rana	nie	ja dła.	Łapczywie	pochłonę ła	wszystko,	cze go	poża łowa ła	godzinę
póź niej,	gdy	z	powodu	nudności	ze rwa ła	się	i	pogna ła	do	ła zienki.

–	Nic	ci	nie	jest?	Mizer nie	wyglą dasz	–	powie dzia ła	Susan,	asystentka	w	re cepcji.
Per la	skinę ła	głową	obojętnie	i	wygła dziła	czar ną	spódnicz kę	i	czar ną,	je dwab ną

bluz kę,	którą	za łożyła	na	spotka nie.
Spojrza ła	 po	 sobie	 i	 za sta nowiła	 się,	 czy	 to	 dobry	 wybór.	 Przed	mie sią cem	 ta

bluz ka	nie	wyda wa ła	się	tak	cia sna	w	biuście.	Dwa	gór ne	guziki	musia ła	zosta wić
odpię te.	Może	w	ogóle	powinnam	zmie nić	ubra nie?	W	nocy	jesz cze	dwa	razy	wy-
miotowa ła,	a	potem	za snę ła	mocno	i	nie	słysza ła	budzika.	Dla te go	tak	pa skudnie	się
spóź niła…
–	Za mie rzasz	dołą czyć	do	nas,	Per la?
Ari	stał	za	nią,	wysoki,	imponują cy,	cudowny	nie	do	opisa nia.	W	porannym	słońcu

odrobina	 siwizny	 na	 skroniach	 podkre śla ła	 jego	 ide alne	 rysy.	 Lecz	 to	 jego	 oczy
prze pełnia ły	ją	pożą da niem.
–	Już…	idę.
–	To	miło.	–	Odwrócił	się	i	ruszył	do	sali	konfe rencyjnej.
–	Ktoś	jest	nie	w	sosie	–	szepnę ła	Susan.
Per la	wzię ła	wydruki,	uśmiechnę ła	się	do	Susan	i	pospie szyła	na	dzie się ciocenty-

me trowych	szpilkach.	Kie dy	we szła	do	sali,	za mar ła.
Je dyne	wolne	miejsce	przy	stole	znajdowa ło	się	obok	Ariona.	Bę dzie	musia ła	wdy-

chać	jego	wodę	kolońską,	czuć	jego	cie pło	i	znosić	jego	silną	aurę	przez	całe	ze bra -
nie.	W	gar dle	jej	za schło,	a	ser ce	wa liło	mocno.
Ari	rzucił	jej	znie cier pliwione	spojrze nie.
Jej	 pomysły	 na	 uroczystość	 otwar cia	 były	 oma wia ne,	 a	 potem	 odrzuca ne	 albo

przyjmowa ne,	jak	Ari	uwa żał	za	stosowne.	Pół	godziny	póź niej	odwrócił	się	do	niej.
–	Masz	listę?
Skinę ła	głową	i	roz da ła	kopie.
–	Pierwsze	czte ry	są	umówione.	Pozosta łe	trzy	trze ba	jesz cze	sfina lizować…



–	Oktober fest?	–	zdziwił	się	Ari.
Per la	zmarsz czyła	brwi.
–	Prze pra szam,	tego	nie	mia ło	tu	być.	Taki	pomysł	przyszedł	mi	do	głowy,	ale	jest

ra czej	nie stosowny	dla	wize runku	hote lu.
–	Masz	ra cję.	Nie stosowny.
Kilkoro	współpra cowników	spojrza ło	po	sobie.	Per la	zignorowa ła	ich.	Wytrzyma ła

spojrze nie	Ariona.
–	Jak	powie dzia łam,	nie	miał	się	zna leźć	na	liście…
–	Ale	byłby	 ide alny	dla	hote lu	w	San	Francisco.	Skontaktuj	 się	 z	kie rownikiem,

niech	wypróbują	 i	da dzą	znać,	 jak	poszło.	Za pa mię taj,	 że	 to	 twoja	za sługa.	 Je że li
chodzi	o	pozosta łe	suge stie,	to	zga dzam	się	na	kwar tet	jaz zowy	i	wyciecz kę	po	Bia -
łym	Domu.	Omówimy	to	na stępnym	ra zem.
Cie pło	roz la ło	się	po	jej	cie le,	ale	w	żyłach	poczuła	lód,	kie dy	za uwa żyła,	jak	lu-

dzie	 wymie nia ją	 spojrze nia	 mię dzy	 sobą.	 Ką tem	 oka	 dostrze gła,	 jak	 Ari	 za ciska
szczę kę,	kończąc	ze bra nie.
W	pośpie chu,	chcąc	odda lić	się	jak	najszyb ciej,	upuściła	tecz kę.	Podniosła	ją	i	wte -

dy	on	sta nął	jej	na	drodze.	Ser ce	podskoczyło	jej	do	gar dła.
–	Potrze bujesz	cze goś?
Zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Czy	wszystko	w	gar de robie	masz	czar ne?
–	Słucham?
–	Czerń	ci	nie	pa suje.	Przy	niej	masz	bla dą	cerę.	–	Spuścił	wzrok	na	jej	de kolt.
Opa nowa ła	się,	by	nie	za piąć	bluz ki.
–	Za trzyma łeś	mnie,	by	zdyskre dytować	moje	ubra nie?
Milczał	przez	kilka	se kund.
–	Widzę,	że	utrudniam	ci	pra cę	–	powie dział	w	końcu.
Za uwa żyła	nutę	skruchy	w	jego	głosie.
–	Po	czę ści	to	moja	wina.	Za re agowa łam	nadmier nie.	Zajmę	się	tym.	Jak	mówiłeś,

muszę	za ufać	wła snym	instynktom	i	ta lentowi,	a	nie	temu,	co	inni	o	mnie	myślą.
–	Bra wo.	–	Chcia ła	już	iść,	ale	on	mówił	da lej.	–	I	je że li	nie	uznasz	tego	za	mole -

stowa nie,	to	czy	mogę	za suge rować	poszuka nie	bar dziej	dopa sowa nej	bluz ki,	która
nie	odsła nia	wszystkich	twoich	wa lorów?
–	Nie	aż	tak!	–	zdziwiła	się.	–	I	prze stań	mówić	o	moich	wa lorach,	bo	jak	tak	trzy-

masz	 ręce	 kie sze niach,	 to	 widać	 le piej	 twoje	 wa lory.	 Nie	 że bym	 zwra ca ła	 na	 to
uwa gę	–	doda ła	pospiesz nie,	rumie niąc	się.
–	Oczywiście.	–	Nie	schodził	jej	z	drogi,	jakby	nie	miał	nic	lepsze go	do	roboty,	tyl-

ko	się	na	nią	wście kać.
–	Chyba…	 trochę	przytyłam,	 to	wszystko.	 I	 rano	trochę	się	spóź niłam,	więc	nie

mia łam	cza su	się	prze brać…	–	Pod	jego	ba dawczym	spojrze niem	robiła	się	nie spo-
kojna.	–	Na prawdę,	nie	jest	tak	źle.
Są dziła,	że	Ari	jesz cze	coś	powie,	ale	on	tylko	otworzył	przed	nią	drzwi.
–	Najpierw	pa nie	–	powie dział.
Gdy	szła	przed	nim,	wyda wa ło	jej	się,	jakby	wchodziła	po	tra pie	na	ja kiś	prze klę ty

piracki	sta tek.	Jego	ba dawcze	spojrze nie	czuła	na	ple cach,	nogach	i…	pośladkach.
Powoli	 zorientowa ła	 się,	 że	 ostatnie	 przygotowa nia	 stopniowo	 cichły,	 bo	 ludzie



prze rywa li,	by	się	ga pić.	Da vid	i	Cynthia,	z	którymi	zosta ła	przyję ta	do	pra cy,	sta li
w	re cepcji,	przyglą da jąc	jej	się	z	jawną	cie ka wością.
Nie	musia ła	się	odwra cać,	bo	i	tak	wie dzia ła,	że	szepczą	za	jej	ple ca mi.	Wie dzia ła

też,	kie dy	Ari	skrę cił	do	swoje go	ga bine tu.	Wte dy	mrowie	na	skórze	usta ło,	a	puls
wrócił	do	nor my.
Za mknę ła	za	sobą	drzwi	ma łe go	biura	i	cała	się	trzę sła.	Włą czyła	czajnik	i	sta ra ła

się	opa nować	oddech.	Za la ła	sa szetkę	i	na tychmiast	woń	rumianku	wywoła ła	gwał-
towne	 skur cze	 żołądka.	 Zre zygnowa ła	 z	 her ba ty	 na	 rzecz	 wody,	 pocze ka ła,	 aż
mdłości	jej	przejdą	i	rzuciła	się	do	pra cy.
Resz tę	dnia	spę dziła,	fina lizując	re zer wa cje.	Nie	tknę ła	ka napki	z	indykiem,	którą

za mówiła	na	lunch,	i	ode tchnę ła	z	ulgą.	Nie	mogła	za chorować	w	pierwszym	mie sią -
cu	w	nowej	pra cy.
Lecz	przed	szóstą	za czę ły	ją	boleć	stopy,	w	głowie	pulsował	jej	tępy	ból,	a	osła bie -

nie,	które	dokucza ło	jej	cały	dzień,	cią żyło	w	rę kach	i	nogach.	Wyłą czyła	komputer,
poszuka ła	w	toreb ce	środków	prze ciwbólowych,	które	za wsze	mia ła	pod	ręką,	i	po-
łknę ła	dwie	pa stylki.	Wje cha ła	windą	do	swoje go	pokoju,	pa dła	na	łóż ko,	zrzuca jąc
buty,	i	na cią gnę ła	kołdrę	na	głowę.
Po	godzinie	zbudził	ją	te le fon.	Oszołomiona,	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy	i	chwyciła

słuchawkę.
–	Halo?
–	Per la.
Jej	cia ło	prze szyło	podnie ce nie.
Powinno	mu	się	za bronić	wypowia dać	tak	jej	imię,	bo	wte dy	prze chodziła	ner wo-

we	za ła ma nie.
–	Hm…	cześć	–	wymamrota ła.
–	Obudziłem	cię?
–	Nie,	wła śnie…	nie.
–	Myśla łem	o	twojej	trudnej	sytuacji.
–	Ja kiej?	Mówiłam	ci,	że	sobie	pora dzę.
Sta ra ła	się	zmusić	mózg	do	myśle nia.
–	Spotkajmy	się	za	pół	godziny	w	Ate na	Re staurant.	–	Wymie nił	pię ciogwiazdkowy

lokal	na	par te rze	Pante lides	WDC.
Per la	za pa liła	nocną	lampkę	i	usia dła	z	trudem.	Na	szczę ście	migre na	ustą piła.
–	Po	co?
–	Mam	dla	cie bie	propozycję.	Nowa	oka zja,	która	może	cię	za inte re sować.
Ścier pła	na	myśl	o	spotka niu	tak	otwar cie	z	Arionem	po	tym	poranku,	kie dy	wszy-

scy	na	nią	pa trzyli.	Prę dzej	czy	póź niej	bę dzie	musia ła	się	z	tym	zmie rzyć.	Nie	mo-
gła	się	podda wać	plotkom.	Odchrząknę ła.
–	Chcia ła bym	wysłuchać	twojej	propozycji,	ale	Ate na	ma	chyba	dzisiaj	pełne	ob ło-

że nie.	Ach,	tak,	wiem,	że	 je steś	wła ścicie lem	hote lu	 i	możesz	kogoś	wyrzucić,	ale
źle	bym	się	z	tym	czuła.	Może	za mówimy	coś	do	pokoju?
Przez	kilka	se kund	pa nowa ła	cisza.
–	Zwa żywszy	na szą	historię,	myślisz,	że	sam	na	sam	w	pokoju	hote lowym	jest	bez -

piecz ne?
–	Hm,	masz	ra cję,	nie	jest.	–	Poczuła	lekkie	roz gorycze nie.	–	Przyjdę	do	cie bie.



–	Pół	godziny.	Nie	każ	mi	cze kać.
Roz łą czyła	się	i	odrzuciła	kołdrę.	Poszła	do	ła zienki	i	wzię ła	szyb ki	prysz nic,	za do-

wolona,	że	czuje	się	te raz	dużo	le piej.
Wybra ła	 sukienkę	 funkcjonalną	 i	 stylowo	 przyzwoitą,	 acz kolwiek	 nie	 otwar cie

seksowną.	Wsunę ła	pantofle,	które	mia ła	wcze śniej	tego	dnia,	chwyciła	czar ną	ko-
per tówkę	i	czar ny	szal.
Gdy	wyszła	z	windy	i	mia ła	się	skie rować	do	holu,	dosta ła	ese mes.
„Wyjdź	na	ze wnątrz.	A.”.
Powoli	ob róciła	się	i	wyszła	na	chłodną,	paź dzier nikową	noc.	Ari	ze	sple cionymi

na	pier si	 rę ka mi	opie rał	się	o	błysz czą cy,	czar ny	spor towy	sa mochód.	 Jego	widok
był	nie bez piecz ny	dla	jej	sa mopoczucia.	Ari	miał	na	sobie	gra na tową	koszulę	i	czar -
ny	gar nitur.
Pod	jego	spojrze niem	zrobiło	jej	się	gorą co.	Chociaż	nic	nie	powie dział,	to	najwy-

raź niej	nie	był	za dowolony.	Ale	co	to	za	róż nica?
–	Gdybym	mia ła	wybór,	wola ła bym	odrobinę	spokoju.
–	Co	powie dzia łaś?	–	spytał.
Zorientowa ła	się,	że	wymamrota ła	głośno	swoje	myśli;	za rumie niła	się.
–	Nic.	Myśla łam,	że	spotka my	się	w	środku.
Pokrę cił	głową.
–	Zmia na	pla nów.	Pomyśla łem,	że	skorzysta my	z	tego,	co	stolica	ma	do	za ofe ro-

wa nia.	Na	liście	mia łaś	grecką	re staura cję.	Chcesz	spróbować?
Za dowolona,	że	pa mię tał,	uśmiechnę ła	się.
–	Chętnie.
Wyprostował	 się,	 pocze kał,	 aż	 Per la	 wsią dzie,	 za mknął	 za	 nią	 drzwi,	 po	 czym

usiadł	za	kie rownicą.
–	Ari…
Wcią gnął	roze dr ga ny	oddech.
–	Nie	 je ste śmy	na stolatka mi	ani	 zwie rzę ta mi.	Pa nuje my	nad	sobą	 i	może my	się

oprzeć	temu	sza leństwu.
–	Zga dzam	się.
–	To,	co	się	zda rzyło	mię dzy	nami,	nie	może	się	powtórzyć	–	mówił	da lej.
To	ją	za bola ło;	odwróciła	głowę	do	okna.
–	Ode bra łam	wia domość,	Ari.
–	Na prawdę?
Czuła	jego	intensywne	spojrze nie.
–	Nie na widzisz	mnie,	bo	przypominam	ci	coś	z	prze szłości.	Nie	wiem,	co.	Może

ma	to	zwią zek	z	sza lonym	pożą da niem,	które go	nie	może my	opa nować.	Też	mogła -
bym	zna leźć	powód,	by	cie bie	nie na widzić,	ale	co	by	to	nam	dało?
–	Nie	nie na widzę	cię	–	warknął.	–	Wie le	czuję	do	cie bie,	ale	za pewniam,	nie	jest

to	nie na wiść.
–	Dobrze	to	słyszeć.	–	Ból	nie co	ustą pił,	ale	ta	jego	nie na wiść	do	sa me go	sie bie

na dal	była	dla	niej	przykra.	Wzię ła	oddech	i	na tychmiast	poża łowa ła,	kie dy	każ dą
komór kę	jej	cia ła	wypełnił	jego	za pach.	–	Mogę	złożyć	re zygna cję	i	poszukać	nowej
pra cy,	ale	pra cowa łam	tylko	kilka	tygodni,	więc	nie	mam	szans	na	nową…
–	Z	nicze go	nie	re zygnujesz.	Nicze go	nie	szukasz.	–	Za pa lił	silnik,	ale	nie	odjeż -



dżał.	–	Podpisa łaś	umowę,	więc	zosta jesz.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ari	sta rał	się,	aby	w	tym,	co	mówił,	nie	było	wątpliwości,	chociaż	tar ga ły	nim	emo-
cje.	Wie rzył,	że	odzyskał	pa nowa nie	nad	sobą	po	wczorajszym	incydencie.	Dla te go
do	niej	za dzwonił.	Kie dy	ujrzał	ją	w	bikini	i	nie	rzucił	się	na	nią	jak	ja kiś	na stola tek,
był	pe wien,	że	może	widzieć	się	z	Per lą,	być	w	za się gu	dotyku	 i	nie	doświadczać
mę czar ni	duszy,	która	uschła	jak	Sofia…	jak	jego	ojciec…
Lecz	 te raz,	 kie dy	 jej	 uwodzicielskie	 cie pło,	 jej	 głos	pie ściły	 go,	wie dział,	 że	nie

oprze	się	temu	sza leństwu.	Ale	musiał.	Na dal	mę czyło	go	poczucie	winy	po	tym,	jak
spał	z	Per lą.
„Przypominam	ci	coś	z	prze szłości”,	powie dzia ła.
Nie	mia ła	poję cia,	że	tra fiła	celnie.
–	Dobrze,	nie	ze rwę	umowy.	Ale…	może my	ruszać?	Wstrzymuje my	ruch.
Szyb kie	 spojrze nie	we	wstecz ne	 luster ko	 potwier dziło	 jej	 słowa.	Ruszył	 sprzed

hote lu	z	piskiem	opon.	Gar dłowy	ryk	potęż ne go	silnika	za głuszył	jego	myśli	na	kilka
cennych	 se kund,	 które	 pomogły	 mu	 odzyskać	 pa nowa nie	 nad	 sobą	 i	 dały	 mę ską
przyjemność.
Poza	wioślar stwem	mocne	silniki	były	 jego	pa sją.	 Jednak	nie	folgował	sobie	wy-

star cza ją co.	Może	dla te go	ule gał	pokusie…
Sta si!	Dosyć	tych	wymówek.	Per la	dobrze	to	uję ła.	Ule gli	pokusie.	Nie	raz,	ale

dwa	razy.	Żeby	nie	stać	się	jak	ojciec,	musi	dopilnować,	by	to	się	wię cej	nie	powtó-
rzyło.
–	Ari,	możesz	zwolnić,	proszę.
Za uwa żył,	 jak	 kur czowo	 wcze pia	 się	 w	 fotel.	 Prze klął	 pod	 nosem	 i	 zdjął	 nogę

z	gazu.
–	Prze pra szam.
–	O	czym	chcia łeś	poroz ma wiać?	–	spyta ła	nie co	roz luź niona,	gdy	za je chał	przed

jego	ulubioną	grecką	re staura cję.
Wprowa dzono	ich	do	środka.	Ari	szedł	za	Per lą.	Czar na	sukienka	opina ła	cia sno

jej	pośladki,	czar ny	szal	pie ścił	jej	ra miona,	czar ne	szpilki	spra wia ły,	że	jej	nogi	cią -
gnę ły	się	do	nie ba.
Pora ziły	go	myśli.	Znowu	się	ubra ła	na	czar no…	od	stóp	do	głów…	jakby	chcia ła

coś	za zna czyć.
Czyż by?
–	Znowu	się	zżymasz.
Dotar li	do	stolika.	Za przą ta ły	go	sza lone	myśli.
Biz nes.	Skoncentruj	się	na	biz ne sie,	powie dział	sobie.
–	Pyta łaś,	o	czym	chcę	z	tobą	roz ma wiać.
Skinę ła	głową	i	przywoła ła	somme lie ra.	Za mówiła	szprycer,	a	on	bor do.	Gdy	zno-

wu	zna leź li	się	sami,	Ari	wycią gnął	minita blet	i	usta wił	go	na	stole	mię dzy	nimi.	Po
kilku	ruchach	zna lazł	odpowiednią	stronę.
–	Mój	nowy	kurort	i	ka syno	na	Ber mudach,	otwar cie	za	dwa	mie sią ce.
–	Kolejny?	–	Pochyliła	się	bliżej	i	przejrza ła	zdję cia.	–	Nie sa mowite.



–	 Współpra cowa łem	 z	 ar chitekta mi,	 aby	 osią gnąć	 ta kie	 re zulta ty…	 Prywatny
ośrodek	dla	miłośników	spor tów	wodnych	z	wysokiej	kla sy	ka synem.
–	Woda	jest	waż na	dla	cie bie,	prawda?	Osiemdzie siąt	procent	ośrodków	masz	nad

wodą.
Uję ło	go	to,	że	się	przygotowa ła.
–	Dora sta łem	nad	wodą	i	wcze śnie	za czą łem	wiosłować.
–	Wiosłowa łeś?	–	zdziwiła	się.
–	Za wodowo	przez	sześć	lat,	a	z	tego	czte ry	z	Sa kisem	i	The em.	–	Był	to	je den	ze

sposobów,	w	jaki	on	i	bra cia	ra dzili	sobie	ze	zburzonym	życiem.
–	Wygrywa liście?
–	Oczywiście.
Za śmia ła	się	tak	czysto	i	roz kosz nie,	że	ścisnę ło	go	w	dołku.
–	Oczywiście.	A	ile	tytułów?
–	Pięć,	o	których	war to	mówić.	Mama	trzyma	trofea	z	moje go	dzie ciństwa.
–	Nie	mogę	sobie	wyobra zić	cie bie	jako	dziecko.	Wyglą dasz,	jakbyś	się	od	razu

taki	urodził.
Uśmiechnął	się	wbrew	woli.
–	Dla	dobra	mojej	matki,	dobrze,	aby	tak	nie	było.
Na	moment	poja wił	się	ból	na	jej	twa rzy.	Się gnę ła	po	chleb	i	uła ma ła	ka wa łek.
–	Żyje?
Sta rał	się	nie	oka zywać	uczuć.
–	Tak.	Miesz ka	w	domu	rodzinnym	w	Ate nach.
–	Czę sto	się	widuje cie?
–	Kie dy	je stem	w	Gre cji.	A	to	się	nie czę sto	zda rza.
–	Je ste ście	blisko	z	matką?	–	Wyczuł	lekką	tę sknotę	w	jej	głosie	i	za sta nowił	się.

Na gle	 ude rzyło	 go,	 że	 poza	 seksa pilem	 i	 dzia ła nia mi	 jej	 zmar łe go	męża	 nie wie le
wie dział	o	Per le.
–	Kie dyś	byliśmy.	Był	czas,	że	wszystko	jej	mówiłem.	Była	moją	najlepszą	przyja -

ciółką.	Wte dy	wyda rzyło	się	to	z	ojcem.
–	Wyda rzyło	się?
Skinął	głową.
–	Na	kilka	mie się cy	przed	moją	osiemnastką	pe wien	dziennikarz	odkrył	podwójne

życie	ojca.	De frauda cja,	korupcja,	sprze nie wie rze nie.	W	jedną	noc	na sze	życie	le gło
w	gruzach.	Pra cowa łem	w	jednej	z	firm	ojca	i	byłem	z	nim	w	biurze,	kie dy	oddział
policji	wziął	sztur mem	budynek.
–	Musia ło	ci	być	trudno	na	to	pa trzeć.
–	Byłoby,	gdybym	sobie	szyb ko	nie	uświa domił,	że	muszę	ra tować	wła sną	skórę.
–	Co?	Dla cze go?
Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	czy	mówić	o	tym,	czy	nie	ukryć	tego	przed	nią	tak,

jak	ukrył	przed	braćmi,	przed	matką.	Je dynie	da le ki	wuj	wie dział,	co	prze szedł	Ari.
–	Ojciec	próbował	prze nieść	swoje	ma chlojki	na	mnie.	Wplą tał	mnie	w	kilka	swo-

ich	prze krę tów	z	ła pówka mi	i	chciał,	że bym	wziął	cię żar	na	sie bie,	w	ten	sposób	po-
mniejsza jąc	jego	winy.
–	Dla cze go	miałby	to	zrobić?
–	Byłem	jego	pier worodnym	i	bar dzo	inte re sowa łem	się	fir mą.	Mia łem	głowę	do



ra chunków,	a	wła dze	wie dzia ły,	że	przygotowywał	mnie	do	prze ję cia	biz ne su.	Poza
tym,	kie dy	go	aresz towa no,	 jesz cze	nie	mia łem	skończonych	osiemna stu	 lat,	więc
we dług	nie go	uszłoby	mi	to	pła zem.	Przez	moment	wła dze	mu	wie rzyły.
–	To	strasz ne.	Jak	przyję li	to	bra cia?	Gdzie	była	twoja	matka?
–	Sa kis	i	Theo	nie	wie dzie li…	Nigdy	im	nie	powie dzia łem.
Otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.
–	Nie?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Co	by	 to	przyniosło	dobre go?	Za nim	spra wa	ojca	się	skończyła,	spowodowa ła

wie le	znisz cze nia.	Moim	obowiąz kiem	było	ich	chronić.	Nie	było	sensu	mówić	im,
że	grozi	mi	wię zie nie.
–	Ale…	cały	czas	dźwiga łeś	ten	cię żar…
–	Ludzie	potra fią	dźwigać	cię ża ry.	A	ja	mam	sze rokie	ra miona.	–	Chciał	za żar to-

wać,	ale	ona	jesz cze	bar dziej	spoważ nia ła,	jakby	dzie liła	jego	cier pie nie.
–	Sze rokie	ra miona	czy	nie,	nie	powinie neś	dźwigać	tego	sam.	Twoja	matka…
–	Za mknę ła	się	w	na szej	willi	na	Santorini.	Zdra da	ojca	to	było	dla	niej	zbyt	wie le.

Nie	dała	sobie	z	tym	rady.	–	Potrze bował	jej	bar dziej	w	tej	najciemniejszej	godzinie,
a	ona	go	opuściła.	Tak	jak	Sa kisa	i	Thea.
Wie le	cza su	potrze bował,	aby	jej	wyba czyć.	Musiał	się	podnieść,	by	za opie kować

się	braćmi,	by	ura tować	zglisz cza	rodzinne go	biz ne su.
Drgnął,	gdy	Per la	ze	współczuciem	dotknę ła	jego	dłoni.
–	Przykro	mi,	że	przez	to	prze chodziłeś.
Z	 jej	 czystych	 zie lonych	oczu	ema nowa ła	 szcze rość,	 której	pra gnął,	 ale	 je dynie

skinął	głową.	Powoli	za brał	rękę,	bo	na dal	czuł	pożą da nie.
–	Dla cze go?
–	Bo	nikt	nie	za sługuje,	by	prze chodzić	przez	to,	co	tobie	się	przytra fiło.
Przynie siono	drinki.	Ari	popił	potęż ny	łyk	i	ode tchnął	z	ulgą,	gdy	alkohol	na	mo-

ment	za stą pił	ogień	pokusy.
–	Oca la łem.	Ktoś	by	powie dział,	że	za tryumfowa łem.
–	Ale	na dal	to	czujesz?
Znie ruchomiał.
–	Słucham?
–	Wczoraj	nie	chcia łeś,	że bym	się	dowie dzia ła	o	twoim	ojcu.	Najwyraź niej	na dal

ma	to	na	cie bie	wpływ.
–	Czy	na sza	prze szłość	nie	ma	na	nas	wpływu?	Najwyraź niej	sama	tkwisz	w	prze -

szłości	i	re agujesz	na	wła sne	doświadcze nia.
Pobla dła.
–	Dla cze go	tak	mówisz?
–	Wczoraj	to	ty	przyzna łaś	się	do	bra ku	umie jętności	oce ny	w	kontaktach	z	ludź -

mi.	Nie	trze ba	być	ge niuszem,	by	dojść	przyczyny.
Pobla dła	jesz cze	bar dziej.
–	Nie…	ja	nie…
–	Powiedz,	jak	pozna łaś	Lowella	–	poprosił.	–	Dla cze go	on,	skoro	mogłaś	mieć	każ -

de go?
–	Bo	nie	mia łam	krysz ta łowej	kuli,	by	zajrzeć	w	przyszłość.	I	mówisz,	jakbym	mia -



ła	setki	kandyda tów	u	stóp.
Powstrzymywał	się	z	trudem,	by	nie	zer kać	na	jej	włosy.
–	Więc	on	pierwszy	się	 tobą	za inte re sował?	–	 sta rał	 się	mówić	neutralnym	gło-

sem.
–	Był	cza rują cy;	poświę cał	mi	uwa gę…	na	początku.	Wie rzyłam,	że	to	wła ściwy

wybór,	że	mamy	wspólne	cele,	że	odwza jemnia	moje	uczucia.
Ari	poczuł	gniew.
–	Za miast	tego	porzucił	cię	za raz	po	ślubie?
Spojrza ła	na	nie go	za szokowa na.
–	Skąd	wiesz?
–	Je stem	głównym	udzia łowcem	w	fir mie,	którą	chciał	znisz czyć.	Mój	brat	za jął

się	w	dużej	mie rze	śledz twem,	ale	ja	widzia łem	dosyć.
W	jej	oczach	poja wił	się	strach.	Się gnę ła	po	szklankę	wody.
–	Więc	dużo	o	mnie	wiesz.
–	Dosyć.	Również	i	to,	że	nigdzie	nie	ma	wzmianki	o	twoich	rodzicach.	Opie kujesz

się	te ścia mi,	ale	gdzie	są	twoi	rodzice?	–	za pytał,	chcąc	uniknąć	te ma tu	zmar łych.
–	Nie	mam…	wychowywa łam	się	w	rodzinach	za stępczych,	od	kie dy	skończyłam

mie siąc.	 Moja	 matka	 zosta wiła	 mnie	 przez	 biurem	 opie ki	 społecz nej	 z	 kartką
z	imie niem	i	datą	urodzin.	Może	ta	data	jest	błędna,	bo	nie	było	świa dectwa	urodze -
nia,	ale	le ka rze	są	pewni,	że	mia łam	wte dy	mie siąc.	Nie	znam	rodziców	–	mówiła
głosem	pełnym	bólu.	–	Nikt	mnie	nie	chciał.
Za cisnął	palce	na	kie lisz ku,	by	nie	się gnąć	po	jej	dłoń,	jak	to	ona	zrobiła.	Pra gnął

ująć	jej	twarz	i	uca łować,	aby	zniknął	ból.	Chciał	cofnąć	czas,	zmie nić	tok	roz mowy.
Nie	powinien	mówić	 te raz	o	 inte re sach	 i	 licz bach.	Nie	o	bole snej	prze szłości	 ich
obojga.	I	nie	powinien	dzie lić	się	z	nią	swoją	bez na dziejną	prze szłością.
–	Per la…
Zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Jak	to	jest,	że	za wsze	dochodzimy	do	osobistych	spraw,	chociaż	obie cywa liśmy

sobie	o	tym	nie	roz ma wiać?
–	Wyjątkowo	źle	nam	wychodzi	nie porusza nie	tego,	co	za bronione.
–	Albo	wyjątkowo	dobrze?	–	za żar tował.
Spojrzał	na	nią	i	wte dy	znowu	dopa dło	go	sza leństwo.	Nie mal	w	zwolnionym	tem-

pie	pa trzył,	jak	roz chyla	usta,	jak	jej	noz drza	drżą	de likatnie,	gdy	wcią ga	powie trze.
The os!
Per la	otrzą snę ła	się.
–	Kurort.	Roz ma wia liśmy	o	kuror cie	–	przypomnia ła.
–	Tak.	Chcia łem	za proponować,	 że byś	przed	otwar ciem	sa modzielnie	 się	 za ję ła

impre za mi	 dla	 VIP-ów.	 Je że li	 przyjmiesz	 to	 za da nie,	 bę dziesz	musia ła	 się	 pospie -
szyć.	Goście	zja wia ją	się	pod	koniec	przyszłe go	tygodnia.
–	Te	impre zy	są	po	to,	by	klienci	z	najwyż szej	półki	pozna li	hotel	i	roz powie dzie li

o	nim	swoim	przyja ciołom	przed	oficjalnym	otwar ciem,	mam	ra cję?
Skinął	głową.
–	Więc	musi	to	być	wyjątkowe.	Twój	udział	w	Wa szyngtonie	był	nie oce niony,	i	mo-

żesz	tu	zostać,	je śli	chcesz,	ale	myślę,	że	to	bar dziej	pa suje	do	twojej	poprzedniej
pra cy.



–	Tak,	ale	nigdy	dotąd	nie	pra cowa łam	w	tak	egzotycz nym	miejscu.
–	To	bę dziesz	mia ła	oka zję	się	sprawdzić.	Chcę	zoba czyć,	jak	prze wodzisz	więk-

sze mu	projektowi.
–	Prze wodzę?	Mówisz	poważ nie?
–	Sama	możesz	dobrać	ze spół.	Dosta niesz	wstępną	listę	gości,	ale	możesz	ją	roz -

sze rzyć,	je śli	uznasz,	że	sobie	pora dzisz.
–	Mówisz	poważ nie?!	–	Szczę ście	za stą piło	ponure	myśli	o	prze szłości,	a	 jej	ra -

dość	udzie liła	mu	się.
Te raz	czuł	się	lżej	niż	od	ja kie goś	cza su.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	wyja wie nie	prze -

szłości	Per li	pomogło	usunąć	ból.
–	Na	tyle	poważ nie,	że	obie cuję	powolne	przypie ka nie	na	ogniu,	je że li	ze psujesz

otwar cie.
–	To	strasz na	groź ba.
Za śmiał	się	i	spojrzał	jej	w	oczy,	które	nie co	sposępnia ły.	Nie,	nie	zrobi	tego.	Oni

nie	 zrobią.	 Przywołał	 kelne ra	 i	 pocze kał,	 aż	 Per la	wybie rze	 da nie.	 Za sta na wia ła
się.
–	Pomóc	ci?	–	za proponował	po	kilku	minutach.
Spojrza ła	na	nie go	z	ulgą.
–	Mógłbyś?	Nigdy	nie	wiem,	co	za mówić,	a	potem	i	tak	za zdrosz czę	innym	tego,

co	mają	na	ta le rzu.
–	Za mówię	kilka	potraw	i	sama	zde cydujesz,	co	ci	sma kuje.
Uśmiechnę ła	się.
–	To	mi	odpowia da.	Efcha ristó.
Za marł	na	dźwięk	rodzime go	ję zyka	na ła dowa ne go	erotyką.
–	Uczysz	się	greckie go?
–	Pra cuję	dla	greckiej	fir my.	Dobre	jest	na uczyć	się	kilku	podsta wowych	zwrotów

jak	„dzię kuję”	i	„gdzie,	do	dia bła,	jest	kawa?”.	Cza sa mi	wymowa	jest	trudna.
–	Powiedz,	z	czym	masz	kłopoty,	a	na uczę	cię	–	za ofe rował.
Wyre cytował	kelne rowi	potra wy	i	ka zał	się	pospie szyć.
Oma wia li	 jej	wstępne	pomysły	na	kurort	 ber mudz ki.	Była	wdzięcz na,	 że	dał	 jej

szansę	wyka za nia	się	pa sją	do	biz ne su.	Przynie siono	da nia.	Małe	półmiski	pie czo-
nych	wa rzyw,	de likatne	mię sa	na	kołder ce	tra dycyjnych	sa łat,	humus	i	domowe	pie -
czywo.
Pa trzył,	jak	z	ape tytem	za bie ra	się	do	je dze nia,	jak	tamtej	nocy	w	jego	londyńskim

miesz ka niu.	Dzia ła ło	to	na	nie go	ożywczo.
Ari,	przypomniawszy	sobie	jej	wyzna nie,	że	przytyła,	prze niósł	wzrok	na	jej	pier -

si.	Wyglą da ły	na	nie co	cięż sze	i	pełniejsze	niż	w	Londynie.
Odwrócił	wzrok,	ale	spojrzał	na	nią	ponownie,	gdy	jęknę ła.	Się gnę ła	po	wodę.
–	Ari…	nie	czuję	się	dobrze.
Ze rwał	się.
–	Co	się	sta ło?
Upuściła	szklankę	i	woda	roz la ła	się	po	stole.	Na tychmiast	zna lazł	się	przy	niej.

Odsunął	krze sło,	żeby	ująć	jej	twarz.
–	Per la?
Pode rwa ła	się	i	rozejrza ła	ner wowo.	Zna la zła	ła zienkę	i	rzuciła	się	w	tamtą	stro-



nę.
–	Prze pra szam.	–	Za słoniła	usta	dłonią	i	ucie kła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Wróciło	osła bie nie,	 cię żar	w	nogach	 i	 rę kach,	 i	ogar nia ją cy	całe	cia ło	 tępy	ból.
Lecz	to	było	nic	w	porówna niu	z	druzgocą cym	podejrze niem.	Obojętnie,	jak	bar dzo
sta ra ła	się	odgonić	tę	myśl,	ona	wra ca ła.
Ukradkiem	 spojrza ła	 na	męż czyznę,	 który	 stał	 obok	 niej	 w	 hote lowej	 windzie,

trzyma jąc	 ją	mocno	 za	 ra mię.	Nie	powie dział	 ani	 słowa	od	wyjścia	 z	 re staura cji.
Cze kał	na	nią,	gdy	wyszła	z	toa le ty,	bla da,	sła ba,	roz trzę siona.	Nie	mogła	spojrzeć
mu	w	twarz,	kie dy	spytał,	czy	chce	wyjść.
Per sonel	wylewnie	prze pra szał,	ale	ona	nie	mia ła	odwa gi	za pewnić	ich,	że	to	nie

z	winy	je dze nia.	Zosta wiła	ten	obowią zek	Arionowi.
Dopie ro	kie dy	zna la zła	się	w	apar ta mencie	trzy	razy	większym	od	jej,	zoriento-

wa ła	się,	że	poszli	do	nie go,	a	nie	do	niej.	Za prowa dził	ją	do	drugiej	sypialni	z	kró-
lewskim	łożem	i	muślinowymi	za słona mi.	Za	oknem	Wa szyngton	potęż ną	łuną	oświe -
tlał	nie bo.
Ari	stał	z	dłońmi	na	biodrach	i	mie rzył	ją	pyta ją cym	wzrokiem.
–	Tam	jest	nowa	szczotecz ka	do	zę bów,	je śli	chcesz	skorzystać.
Skinę ła	głową	i	pobie gła	do	ła zienki.	Chcia ła	uciec	bar dziej,	by	opóź nić	to,	co	było

nie	do	uniknię cia.
Szyb ko	umyła	zęby	i	chwyciła	się	umywalki,	gdy	ogar nę ła	ją	nowa	fala.	Arion	nie

był	głupi.	Dobrze	widzia ła	w	jego	oczach	to,	cze go	sama	się	domyśla ła.
–	Per la.
Pode rwa ła	się	tak	szyb ko,	że	aż	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Przytrzyma ły	ją	mocne

dłonie.
–	Chodź.
Za prowa dził	ją	do	pokoju	i	położył	na	łóż ku.	Zdjął	ma rynar kę	i	podwinął	rę ka wy

koszuli.	Drżą cymi	palca mi	ujął	jej	podbródek.	Za drża ła	cała.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał.	Spojrza ła	na	nie go.	Jego	twarz	nie	kryła	emocji.
Cokolwiek	ich	cze ka ło,	wie dzia ła,	że	nie	bę dzie	to	ła twa	droga.
–	Je stem…	–	Gar dło	mia ła	obola łe;	za milkła.
–	Proszę,	woda.	–	Podał	jej	szklankę	i	pocze kał,	aż	wypije	kilka	łyków.	Pa trzyli	so-

bie	w	oczy.	Odsta wiła	szklankę,	kie dy	ręce	za czę ły	jej	drżeć.	Czuła	nie pokój.
–	Ari…
–	Za nim	cokolwiek	powiesz,	chcę,	że byś	była	pewna	w	stu	procentach.
Ser ce	jej	mocno	za biło.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła	wbrew	wła snej	woli.
–	Bo	konse kwencje	mogą	być	większe,	niż	potra fisz	to	sobie	wyobra zić.
W	jej	oczach	wez bra ły	łzy	i	spłynę ły	po	policz kach.
–	The os,	nie	płacz.	Proszę	–	roz ka zał	roz trzę sionym	głosem.
–	Prze pra szam,	nor malnie	nie	pła czę.	Nic	na	to	nie	pora dzę.
Palca mi	pogła dził	ją	po	policz kach	i	pa trzył	na	nią,	gdy	łzy	na dal	płynę ły.
Odwrócił	się	na	stuka nie	do	drzwi.
–	To	le karz.



–	Le karz?	–	Kie dy	zdą żył	go	we zwać?	–	Ari,	nie	potrze buję	 le ka rza.	Dobrze	się
czuję.
–	Mogę	go	ode słać,	 je że li	 tego	chcesz.	Ale	musimy	mieć	ab solutną	pewność,	że

nie	za chorowa łaś	na	coś.	To	koniecz ne.	Może my	jednak	odłożyć	to	do	jutra.	Wybie -
raj.
Kur czowo	chwyciła	kołdrę.	Na ra stał	w	niej	strach	przed	nie zna nym.	Lecz	Ari	miał

ra cję.	Musie li	się	upewnić,	że	nic	jej	nie	dole ga,	za nim	podejmą	ja kie kolwiek	kroki.
–	Dobrze,	może my	te raz.
Arion	wyszedł	z	pokoju	i	wrócił	po	chwili	z	wysokim	szczupłym	męż czyzną	o	po-

waż nym	spojrze niu,	który	za czął	ją	oglą dać	i	za da wać	setki	pytań.	Ari	stał	z	rę ka mi
w	kie sze niach	przez	cały	czas,	nie	spusz cza jąc	z	Per li	wzroku.
–	Mar twi	mnie	 ten	 ból	 głowy	 i	 zmę cze nie,	 i	ma	 pani	 lekko	 powiększone	wię zy

chłonne	–	zde cydował	w	końcu	le karz.	–	Ra dziłbym	odpoczynek	przez	kilka	dni…
–	Tak,	tak	zrobi.
–	Nie,	nie	zrobi…	–	rzuciła	z	za cię tą	miną.	–	Nie	 je stem	chora,	Ari.	Na prawdę,

rano	wszystko	bę dzie	w	porządku.
Le karz	spojrzał	na	nich,	wyczuwa jąc	podteksty.
–	A	może	na	wszelki	wypa dek	za szcze pię	pa nią	prze ciw	grypie?	Za że gna my	cho-

robę.
Skinę ła	głową,	a	le karz	wycią gnął	strzykawkę.	Spię ła	się	i	próbowa ła	za pa nować

nad	ner wa mi,	ale	Ari	najwyraź niej	dostrzegł	już	jej	re akcję.
Ob szedł	łóż ko	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Jego	cie płe	i	twar de	cia ło	da wa ło	pocie -

sze nie.
–	Boisz	się	igły,	a	odrzucasz	najprostszą	alter na tywę.
–	Wolę	małe	ukłucie	niż	le żeć	ca łymi	dnia mi	w	łóż ku.
Pełna	na pię cia	cisza	wypełniła	pokój.	Le karz	odchrząknął,	aż	Per la	podskoczyła.

Przyłożył	igłę	do	jej	cia ła.
–	Stop!	Czy	to	może	za szkodzić	cią ży?	–	spyta ła.
Ari	za marł.	Le karz	zmarsz czył	czoło.
–	Jest	pani	w	cią ży?
Spojrze nia	jej	i	Ariona	spotka ły	się.	W	tym	momencie	wie dzia ła.	On	też.
Le karz	 poruszył	 się.	 Z	 za ska kują cą	 prędkością	 Ari	 schwycił	 rękę	 le ka rza,	 cały

czas	nie	spusz cza jąc	z	niej	oczu.
–	Je steś	pewna?
Skinę ła	głową.
Arion	bez	słowa	puścił	le ka rza.	Jego	twarz	zna czyły	bole sne	zmarszcz ki.
Była	w	cią ży.	Z	Arim.	Te	myśli	zde rza ły	się	w	jej	głowie,	jedna	próbowa ła	zdomi-

nować	drugą,	nada remnie.
Usłysza ła,	jak	odsyła	le ka rza,	lecz	za raz	wrócił.	Przez	kilka	minut	krą żył	po	poko-

ju,	aż	się	za trzymał.
–	Wie dzia łaś	o	cią ży?	–	głos	miał	pe łen	emocji.
–	Nie	wie dzia łam.	Na wet	się	nie	domyśla łam.
–	Na wet	gdy	okres	ci	się	spóź niał?	Jak	długo?
–	Pra wie	dwa	tygodnie.
–	The os!	–	Prze cze sał	dłonią	włosy	i	da lej	krą żył	po	pokoju.	–	I	to	cię	nie	za nie po-



koiło?
–	Nie.	Za wsze	mia łam	nie re gular ne	mie siącz ki.
Pomyśla ła	o	tamtej	drugiej	nocy	i	poczuła,	jak	ogra nia	ją	wstyd	za	sza leństwo,	ja -

kie	ją	wte dy	opę ta ło,	tak	wielkie,	że	nie	pomyśla ła	o	bez piecz nym	seksie.	A	te raz
jest	w	cią ży.	Fale	ra dości	mie sza ły	się	z	oszołomie niem.	Jej	wła sne	dziecko.	Do	ko-
cha nia	i	miłości.	A	jak	bę dzie	mia ła	szczę ście,	to	dziecko,	które	ją	także	pokocha.
Usia dła	gwałtownie	i	przykryła	dłonią	brzuch.
–	O	nie,	bra łam	dzisiaj	środki	prze ciwbólowe!
Spojrzał	na	nią	ostro.
–	Ja kie?
Powie dzia ła	mu.
–	Mogły	za szkodzić	dziecku?
Pokrę cił	głową.
–	Le karz	powie dział	mi,	ja kie	le kar stwa	są	bez piecz ne	w	cią ży.
Poczuła	ulgę.
–	Pyta łeś	go?
Ari	znie ruchomiał.
–	Oczywiście.	To	też	moje	dziecko.
Lecz	 nie trudno	 było	 za uwa żyć,	 że	 nie	 był	 za chwycony.	 Ból	 uciął	 jej	 ra dość.	 Po

chwili	poczuła	instynkt	opie kuńczy.
–	Rozumiem,	że	to	nie spodzie wa ne.	Nie	myśl,	że	musisz	się	w	to	anga żować	w	ja -

kikolwiek…
–	Słucham?	–	Głos	miał	szorstki,	a	wzrok	posępny.
Per la	ob liza ła	war gi.	Chcia ło	jej	się	pić,	ale	była	zbyt	roz dygota na	i	bała	się,	że

roz le je.
–	To	nie	było	pla nowa ne,	więc	nie	czuj	się	zobowią za ny	do	udzia łu	w	podejmowa -

niu	de cyzji.	Sama	się	tym	zajmę.
–	Ty	się	tym	zajmiesz?
Nie miłosier na	furia	w	jego	głosie	ozna cza ła,	że	znowu	dobra ła	nie wła ściwe	sło-

wa.
–	Nie!	Zajmę	się	nim	albo	nią,	jak	się	urodzi.
–	Za tem	przynajmniej	jest	ja sne,	że	za mie rzasz	za chować	dziecko?
–	 Oczywiście!	 Nigdy	 bym	 nie…	 –	 Uniosła	 brodę.	 –	 Tak,	 za mie rzam	 urodzić	 to

dziecko.	Chodzi	mi	 o	 to,	 że	 sama	ponoszę	 odpowie dzialność,	więc	nie	musisz	 się
mar twić.	–	To	dziecko	było	jej	i	za mie rza ła	je	chronić	do	ostatnie go	tchu.
–	Co	daje	ci	pra wo	do	wyłącz nej	odpowie dzialności?	Seks	wyma ga	dwóch	osób.
–	Wiem,	ale	też	bra łam	w	tym	udział	 i	nie	pomyśla łam	o	za bez pie cze niu.	Arion,

chcę	tylko	powie dzieć,	że	nie	musisz	się	unosić	i	ob winiać	tylko	sie bie	o	to,	w	czym
oboje	uczestniczyliśmy.
–	Per la,	spójrz	na	mnie.	–	Pole ce nie	było	de likatne,	ale	sta nowcze.	–	Czy	wyglą -

dam	na	kogoś,	kto	zosta wiłby	dziecko,	by	wychowywał	je	inny	męż czyzna?	A	za kła -
dam,	że	nie	chcesz	być	sa motna	przez	resz tę	życia.
Ta	myśl	była	tak	mało	prawdopodob na,	że	za chcia ło	jej	się	śmiać.
–	Nie	wiem.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Spróbujmy	cze goś	prostsze go.	–	Zbliżył	się	do	łóż ka.	Wyglą dał	na	spokojne go,



choć	podejrze wa ła,	że	w	środku	kipi.	–	Czy	wyglą dam,	jakbym	się	gdzieś	wybie rał?
–	Ari…
–	Wyglą dam?
–	Nie.	–	Nie	była	pewna,	czy	się	bać,	czy	cie szyć.
Je że li	Ari	pra gnął	tego	dziecka,	a	po	jego	posta wie	domyśla ła	się,	że	tak,	ozna cza -

ło	to,	że	bę dzie	w	jej	życiu	w	najbliż szej	przyszłości.
–	Dobrze,	cie szę	się,	że	 to	posta nowiliśmy.	–	Cofnął	się	od	 łóż ka	 i	skie rował	do

drzwi.	Wyszedł	bez	słowa.
Wrócił	po	dzie się ciu	minutach	z	 tacą	 je dze nia.	Prosta	ka napka	z	szynką	 i	ogór -

kiem	spra wiła,	że	za bur cza ło	jej	w	brzuchu.
–	Sam	przygotowa łem.	Dopóki	nie	znajdę	ci	osobiste go	kucha rza,	będę	ci	goto-

wał.
Szczę ka	jej	opa dła	ze	zdziwie nia.
–	Cze kaj…	Co?
Na lał	je	szklankę	soku	poma rańczowe go.
–	Co	wyma ga	wyja śnień?
–	Wszystko.	Nie	musisz,	Ari.
–	Muszę.	Nosisz	moje	dziecko.
Głę bia	emocji	w	jego	słowach	za skoczyła	ją,	ale	kie dy	na	nie go	spojrza ła,	twarz

i	oczy	były	nie	do	odczyta nia.
–	Jedz	–	pole cił.
Ja dła	w	milcze niu,	bo	chociaż	bar dzo	chcia ła	z	nim	dyskutować,	to	przede	wszyst-

kim	była	głodna	i	musia ła	robić	wszystko,	by	dziecko	było	zdrowe	i	bez piecz ne.
Zmusza ła	się,	żeby	 tym	ra zem	 jeść	powoli.	Wypiła	drugą	szklankę	soku.	Wte dy

Ari	odsta wił	tacę.
–	Jak	się	czujesz?	–	Znowu	w	jego	głosie	była	troska,	ale	także	cień	nie pokoju.
–	Dobrze.	Te raz	bar dziej	mnie	inte re suje,	jak	ty	się	czujesz.
Wstał.
–	Moje	sa mopoczucie	jest	nie istotne.	Śpij.	Poroz ma wia my	rano.
Chcia ła	za pytać,	o	czym,	ale	on	już	wychodził.
Prze sunę ła	dłoń	na	brzuch.	Da	sobie	radę.	O	ile	nie	bę dzie	to	mia ło	wpływu	na	do-

bro	dziecka.

Zosta nie	ojcem.	Ari	zdołał	odsta wić	tacę,	za nim	wyle cia ła	mu	z	ręki.
Cały	roz trzę siony	oparł	się	o	gra nitowy	blat.	Sta rał	się	równomier nie	oddychać.
Bę dzie	miał	dziecko!
Prze szedł	do	sa lonu	i	ura czył	się	por cją	whisky.	Nie	miał	lepszej	broni,	by	walczyć

z	miaż dżą cym	stra chem.
Czy	był	ska za ny,	by	prze grać	także	w	tym	za da niu,	tak	jak	za wiódł	Sofię?	Za opie -

kował	 się	 braćmi	 i	matką,	 za pewnił	 im	 bez pie czeństwo	 przed	 skutka mi	 nie cnych
występków	 ojca.	 A	 jednak	 nie	 uda ło	 mu	 się	 ura tować	 żony.	 Ani	 nie na rodzone go
dziecka.	Czy	los	znowu	z	nie go	drwił?	Chciał,	aby	prze grał?
Nie!
Za cisnął	dłoń	na	szklance,	ale	odsta wił	 ją,	by	nie	pę kła.	Tym	ra zem	bę dzie	 ina -

czej.



Krą żył	nie spokojnie	po	pokoju,	chcąc	za pa nować	nad	sza le ją cym	pulsem	i	pa lą cą
mie szanką	winy	i	stra chu.
Bę dzie	ojcem.	Za trzymał	 się	przed	widokiem	na	mia sto.	Dziwne,	dwa	dni	 temu

stał	tu	i	myślał,	że	pa nuje	nad	świa tem,	a	potem	wpa dła	Per la	i	oskar żyła	go,	że	kon-
troluje	jej	życie.	Te raz	czuł,	że	nie	pa nuje	nad	wła snym.
Ruszył	do	ga bine tu.	Może	w	Wa szyngtonie	był	środek	nocy,	ale	w	Londynie	i	resz -

cie	Europy	na dal	pra cowa no.	Pierwszy	te le fon	wykonał	do	głównej	sie dziby	Pante li-
des,	gdzie	otrzymał	wszystkie	istotne	infor ma cje.	Potem	połą czył	się	z	prawnika mi
w	Gre cji.	Dotąd	za ła twiał	z	nimi	wyłącz nie	spra wy	biz ne sowe,	więc	nie	zdziwił	się
ich	nie skrywa ną	re akcją	na	jego	życze nia.	Za nim	skończył	te le fony,	horyzont	za czął
ja śnieć.
Potarł	brodę	i	oparł	głowę	o	fotel.
Nie	wie dział,	jak	Per la	przyjmie	roz mowę,	którą	za mie rzał	z	nią	odbyć	rano.	Po-

tencjalnie	mogło	być	wie le	prze szkód	w	re aliza cji	jego	pla nów,	ale	za mie rzał	sobie
z	nimi	pora dzić.
Jedna	rzecz	sta ła	się	dla	nie go	 ja sna	w	chwili,	gdy	się	dowie dział,	że	Per la	nosi

jego	dziecko:	jego	dobro	jest	najważ niejsze.

Kie dy	 za stukał	 do	 jej	 drzwi	 tuż	 po	 siódmej,	 Per la	 już	 wsta ła,	 wzię ła	 prysz nic
i	ubra ła	się.	Na	czar no.	Je dynie	jej	ogniste	włosy	roz ja śnia ły	ponury	wize runek.
Ari	 oparł	 się	 pokusie,	 by	 prze szkodzić	 jej	 w	 za pla ta niu	 włosów	 w	 cia sny	 kok,

a	także	na ka zowi	zmia ny	ubra nia.	Skończyła	ukła dać	włosy	i	odwróciła	się	do	nie -
go.	Spojrza ła	na	jego	ubra nie.
–	Spa łeś	w	ogóle?
–	Nie	–	odparł.
Na	moment	uję ła	go	troska	w	jej	oczach,	ale	odwrócił	wzrok.
–	Sia daj.	Wypij	her ba tę	i	zjedz	te	kra ker sy.	Powstrzyma ją	poranne	mdłości.
–	Skąd	tyle	wiesz?
Poczuł	lodowa ty	cię żar	w	żołądku.
–	Ari?
–	Wiem,	bo	moja	żona	była	w	czwar tym	mie sią cu	cią ży,	kie dy	zmar ła.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć.	Przykro	mi…
Arion	machnął	ręką,	bo	wolał	nie	zajmować	się	prze szłością.	Nie	chciał	 też,	by

Per la	widzia ła,	jaki	ma	na	nie go	wpływ.	Mie li	waż niejsze	spra wy	do	omówie nia.
–	Pij	her ba tę,	Per la.	Musimy	poroz ma wiać.
Powoli	się gnę ła	po	filiżankę.	Ari	pocze kał,	aż	zja dła	kra ker sa.
–	Czy	dole ga	ci	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?
–	Mam	aler gię	na	małże,	ale	poza	tym	za wsze	byłam	zdrowa	i	robiłam	co	roku	ba -

da nia.
–	Dobrze.	Odłożymy	dokładne	ba da nia	do	powrotu	do	Londynu.
–	Wra ca my?
–	Tak.
–	Dla cze go?
–	Bo	w	Londynie	weź mie my	ślub.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Nie.
–	Mówiłaś	to	już	dwa	razy.
–	Chcę,	żeby	wszystko	było	ja sne.	Nie	wyjdę	za	cie bie.
Kto	 by	 pomyślał,	 że	 propozycja	małżeństwa	może	wywołać	 tyle	 bólu?	 Sta li	 na -

prze ciw	sie bie	niczym	dwaj	bokse rzy.
–	Musisz	jesz cze	podać	mi	powód	odmowy.
–	A	ty	powód,	dla	które go	powinnam.	Pewnie	dla te go,	że	je stem	w	cią ży.	Mimo	to

odpowiedź	na dal	brzmi:	nie.
–	Per la…
–	Nie,	Ari.	Trzy	 lata	 temu	wyszłam	za	mąż	 jako	ofia ra	podstę pu.	Nie	powtórzę

tego,	bez	wzglę du	na	powód.
–	Wyja śnij	to.
Za milkła.	Czy	może	wyja wić	ta kie	poniże nie?
–	Mówiłam	ci	 już,	 że	moje	małżeństwo	było…	 trudne.	Wiem	 też,	 co	 czujesz	 do

mnie	i	do	okolicz ności,	w	ja kich	się	pozna liśmy.	Obojętnie,	jak	bar dzo	chcesz	temu
za prze czać,	wiem,	że	nie na widzisz	tego,	co	za szło	mię dzy	nami.	Za ufaj	mi,	utra ta
dzie wictwa	z	męż czyzną,	który	jest	w	ża łobie	po	żonie	w	rocz nicę	jej	śmier ci,	to	po-
waż na	rzecz.	Nie	za mie rzam	wpaść	w	kolejną	pułapkę	małżeństwa	z	koniecz ności.
Za milkła,	widząc	jego	pobla dłą	twarz.
–	Dzie wictwa?
Per la	za drża ła.	Oczywiście.	Ze	wszystkie go,	co	powie dzia ła,	wła śnie	na	 tym	się

skupił.	Odwróciła	się,	za ciska jąc	powie ki,	gdy	prze pełnił	ją	zna jomy	wstyd.
–	Czy	wte dy	byłaś	dzie wicą?	–	Nie	krył	emocji.
–	Tak.	–	Za ciska jąc	dłonie	w	pię ści,	walczyła	o	oddech.
–	Odwróć	się.
–	Nie.
–	Na prawdę	musisz	prze stać	ze	mną	walczyć.	Nie które	rze czy	prze pusz czę,	ale

nie	to.	Odwróć	się	–	za żą dał	tym	ra zem	mocniej.
Z	ser cem	w	gar dle	otworzyła	oczy	i	odwróciła	się.
–	Byłaś	za męż na	przez	trzy	 lata.	 Jak	to	moż liwe,	że	w	dniu	śmier ci	męża	byłaś

dzie wicą?
–	Nigdy	tego	nie	robiliśmy.
Schwycił	ją	mocno	za	ra miona.
–	Nie	czas	na	dowcipy.	Powiedz	mi,	 jak	Lowell	mógł	mieć	 taką	kobie tę	w	 łóż ku

i	odwrócić	się	od	niej.
–	Bo	nic	dla	nie go	nie	zna czyłam!
–	Nie	chcia łaś	z	nim	spać?
Próbowa ła	się	za śmiać,	ale	za chrypia ła	tylko.
–	Wręcz	prze ciwnie,	 rzuca łam	się	na	nie go,	próbowa łam	go	uwodzić	przed	 i	po

ślubie.	Suge rował,	że byśmy	pocze ka li.	Jak	głupia	myśla łam,	że	to	romantycz ne,	że
jest	szla chetny!	Ale	oka za ło	się,	że	nie	chce	mnie.	Wiesz	dla cze go?	W	noc	poślub ną



powie dział	mi,	że	jest	ge jem!
–	Lowell	był	ge jem?
–	Dziwię	się,	że	nie	wiesz,	zwa żywszy,	gdzie	go	śledczy	za sta li	w	Tajlandii.
–	Wie my,	że	za miesz kał	w	podejrza nej	dzielnicy	Bangkoku,	ale…
–	Za da wał	się	z	dziwka mi?	Nie,	Ari,	mój	mąż	miesz kał	prawdopodob nie	ze	swoim

chłopa kiem.	Nie	trze ba	być	ge niuszem,	żeby	się	tego	domyślać,	a	także	dla cze go
zmie nił	wa runki	kontraktu	i	za pla nował	ka ta strofę	tankowca…	Potrze bował	pie nię -
dzy	na	pota jemne	życie	i	nar kotyki,	które	go	za biły.
–	Per la	mou…
–	Nie,	nie	chcę	wię cej	o	tym	roz ma wiać.	Ani	o	małżeństwie.	Oświadczasz	się,	bo

je stem	w	cią ży,	ale	nic	mnie	nie	prze kona	do	drugie go	małżeństwa.
–	Na wet	dobro	dziecka?
Zbla dła,	a	on	prze klął.	Wziął	Per lę	w	ra miona	i	usiadł	na	ka na pie,	sa dza jąc	ją	so-

bie	na	kola nach.
–	To	dziecko	jest	dla	mnie	waż ne.	Za pewnię	mu	wszystko	–	wyszepta ła	z	za pa łem.
–	Poza	sta bilnym	domem	i	związ kiem	obojga	rodziców.
–	To	cios	poniżej	pasa,	Ari.	Mia łeś	to	ja kiś	czas,	ale	nie	skończyło	się	dobrze.	–	Po-

ża łowa ła	swojej	odpowie dzi,	ale	musia ła	tak	za re agować.	Nie	walczyła	tylko	o	sie -
bie.	Musia ła	myśleć	o	dziecku.
Ari	przytulił	ją	mocniej.
–	Na sze	małżeństwo	bę dzie	inne.
–	Tego	nie	wiesz.
–	Za mie rzam	wygrać	tę	walkę,	Per la.
–	Dla cze go	to	musi	być	walka?
–	Bo	opie rasz	się	każ dej	mojej	próbie	prze kona nia	cię.
–	Tylko	dla te go,	że	nie	pa trzę	na	spra wy	tak	jak	ty?	Gdybym	nie	była	w	cią ży,	czy

kie dykolwiek	oże niłbyś	się	powtór nie?
Za cisnął	szczę kę.
–	Więc	dla cze go	ma	być	ina czej	ze	mną?
–	Bo	tu	nie	tylko	chodzi	o	cie bie.
–	Wiem,	ale	to	szantaż	emocjonalny.	–	A	na	to	nie	pozwoli.
–	Taka	 jest	prawda.	Powiedz,	 ja kie	masz	pla ny	wobec	na sze go	dziecka.	Za mie -

rzasz	wrócić	do	twoich	byłych	te ściów,	by	miesz kać	z	nimi	z	dzieckiem	inne go	męż -
czyzny?
Prze biegł	ją	dreszcz.
–	Oczywiście,	że	nie.	Znajdę	inny	dom.
–	A	kie dy	dziecko	bę dzie	star sze?	Co	wte dy?
–	 Znajdę	 odpowiednią	 opie kę	 i	 będę	 da lej	 pra cować.	Miliony	 kobiet	 tak	 robią.

Dla cze go	mia ła bym	zrobić	ina czej?
–	Bo	to	nie	byle	ja kie	dziecko.	To	Pante lides.	Obojętnie,	czy	chcesz	to	przyznać,

czy	nie;	to	je	roż ni	od	innych	dzie ci.
–	Wiem,	że	lubisz	myśleć,	że	je steś	wyjątkowy,	ale…
–	 Żadnych	 „ale”,	 Per la.	 Stra ciłem	 nie na rodzone	 dziecko.	 Je że li	 będę	 miał	 to

szczę ście,	zosta nę	ojcem	po	raz	drugi.	Nic	i	nikt	nie	odbie rze	mi	tego	dziecka.



Pozosta wa li	w	impa sie,	gdy	prywatny	odrzutowiec	Ariona	za bie rał	ich	na	Ber mu-
dy	do	kuror tu,	które go	or ga niza cji	się	podję ła,	jak	jej	się	wyda wa ło,	tysiąc	lat	temu.
Trudno	było	pojąć,	że	za le dwie	przed	osiemna stoma	godzina mi	odkryła,	że	nosi

w	sobie	dziecko	Ariona.	A	jesz cze	trudniej,	że	zgodziła	się	dać	mu	odpowiedź,	za -
nim	kontrakt	małżeński	bę dzie	gotowy.
Wstrzą snę ło	nią	to,	że	doma gał	się	pełnej	opie ki	nad	dzieckiem.	Czy	po	wła snych

przejściach	nie	powinna	dać	swe mu	dziecku	tego,	co	najlepsze?
Ale	czy	wytrzyma	zwią zek	z	męż czyzną,	który	najwyraź niej	nie	chciał	jej	dla	niej

sa mej?	Mor gan	wykorzystał	 ją,	aby	ukryć	swoją	prawdziwą	orienta cję	seksualną.
Ari	 chciał	 się	 z	nią	oże nić,	bo	nosiła	 jego	potomka.	Łzy	na płynę ły	 jej	do	oczu,	aż
ekran	ta ble tu,	na	którym	mia ła	robić	notatki,	się	roz ma zał.
Łzy.	Kolejny	symptom	cią ży,	nad	którym	nie	pa nowa ła.	Otar ła	je	i	za uwa żyła,	że

Ari	się	jej	przyglą da.
–	Co	się	sta ło?
–	Chyba	odkryłam	hor mon,	przez	który	pła czę	na	skinie nie	palcem.	Powinnam	wy-

stę pować	w	Hollywood.
Wstał	z	sze rokie go	skórza ne go	fote la	i	podszedł	do	niej	z	wycią gnię tą	ręką.
–	Chodź	ze	mną.
–	Dokąd	idzie my?	–	spyta ła,	chociaż	bez wiednie	poda ła	mu	rękę.
–	Lą duje my	dopie ro	za	półtorej	godziny.	Powinnaś	odpoczywać.
Za trzyma ła	się.
–	Nie	je stem	chora,	je stem	w	cią ży.	Nie	muszę	odpoczywać.
–	Ale	odpocz niesz.	Albo	każę	za wrócić	sa molot	i	wra ca my	do	Londynu.
–	Mam	pra cę,	Ari…
–	Wpa trywa łaś	się	w	pusty	ekran	na	ta ble cie.
–	Ob myśla łam	stra te gię.
–	I	to	tak	efektywnie,	że	się	roz pła ka łaś.	–	Położył	mocną	dłoń	na	jej	ta lii	i	pokie ro-

wał	ją	do	przodu.	Otworzył	ka binę;	we szła	do	dużej,	wystawnie	urzą dzonej	sypialni.
Skusiła	się	i	dotknę ła	wielkie go	łoża,	a	potem	usia dła	na	kra wę dzi.	Twar dy	ma te -

rac	lekko	się	pod	nią	ugiął.	Na gle	zrzuciła	buty	i	upa dła	na	ple cy,	zie wa jąc	nie świa -
domie.	Zoba czyła,	że	Ari	przyglą da	jej	się	roz ba wiony.
–	Świetnie.	Chyba	mogę	trochę	odpocząć.
Podszedł	i	za czął	wyjmować	spinki	z	mankie tów	koszuli.	Podwinął	rę ka wy,	zsunął

buty.
–	Co	robisz?
–	A	jak	są dzisz?
–	Ale…	–	Umilkła,	gdy	przypomnia ła	sobie,	że	nie	spał	całą	noc.	Na gle	dotar ło	do

niej,	że	zajmuje	się	nią	od	szokują ce go	odkrycia	cią ży,	za nie dbując	wła sne	potrze by.
Mogła	na le gać,	by	wra cał	do	ka biny,	ale	byłoby	to	okrutne,	a	w	łóż ku	było	dosyć

miejsca.	Prze cież	nie	ze drze	z	niej	ubra nia	i	nie	bę dzie	się	z	nią	kochał	sza leńczo
i	na miętnie.	Już	to	prze szli.
Ode pchnę ła	 bole sne	 wspomnie nie	 i	 uniosła	 kołdrę.	 Za uwa żyła	 na pię cie	 w	 jego

twa rzy,	gdy	kładł	się	do	łóż ka.	Hipnotyzują cym	wzrokiem	mie rzył	jej	włosy.
–	Bę dzie	ci	wygodniej,	jak	je	roz puścisz.
–	Nie	są dzę.	Moje	włosy	spra wia ją	mi	przy	tobie	tylko	kłopoty.	Niech	tak	zosta ną.



–	 Jak	 chcesz.	 –	 Położył	 się	 na	 podusz kach.	 Po	 kilku	minutach	 słychać	było	 jego
równy	oddech.
Przyglą da ła	mu	się.	Po	raz	pierwszy,	od	kie dy	się	o	 tym	dowie dzia ła,	pomyśla ła

o	stra cie,	jaką	prze szedł	Ari.	Utra ta	żony	była	nisz czą cym	ciosem,	ale	nie na rodzo-
ne go	dziecka?	Może	dla te go	był	tak	bez na dziejnie	smutny	w	Macdonald	Hall?	Za -
bola ło	ją	ser ce,	a	w	gar dle	poczuła	łzy.
Zbudziło	ją	równomier ne	bicie	ser ca	i	cie pły,	zna jomy	za pach.	Lecz	to	dotyk	jego

palców	na	jej	brzuchu	ka zał	 jej	powoli	otworzyć	oczy.	Ari	nie	spał.	Wpa trywał	się
w	jej	brzuch.	Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	roz pacz.	Tak	silna,	że	Per la	aż	wstrzy-
ma ła	oddech.	Spojrzał	na	nią.	Za czął	się	wycofywać,	ale	powstrzyma ła	go.
–	Co	się	jej	sta ło?	–	spyta ła	cicho.
Za marł.	Myśla ła,	że	nie	odpowie.
–	Mia ła	sła be	ser ce.	Le ka rze	mie li	podzie lone	opinie,	czy	donosi	cią żę	bez	wpły-

wu	na	ser ce.	Ostrze ga łem	ją,	że	to	zbyt	ryzykowne.	Wybra ła	bar dziej	optymistycz -
ną	opinię.	Ser ce	nie	wytrzyma ło	w	drugim	tryme strze.
–	A	ty	ob winiasz	sie bie.
Dla te go	wia domość	o	cią ży	nie	dała	mu	ra dości.	Uśmiechnął	się	ponuro.
–	Mimo	obaw,	uwie rzyłem,	że	bę dzie	dobrze.	Oboje	umar li.
–	Ari,	nie	możesz…
Odsunął	się	i	wstał.
–	Te raz	nie	bę dzie my	o	tym	roz ma wiać,	Per la.	Trze ba	wysia dać.	Wylą dowa liśmy

dzie sięć	minut	temu.

Pante lides	Ber muda	było	kolejną	per łą	ar chitektury.	Pla ny,	które	wcze śniej	poka -
zał	jej	Ari,	nie	odda wa ły	rze czywistości.	Długi	podjazd	z	palma mi	po	obu	stronach
prowa dził	 do	 sze ściu	 roz le głych	 budynków	 połą czonych	 drewnia nymi	 pomosta mi.
Wie lopokojowe	 apar ta menty,	 z	 drewnia nym	 ta ra sem,	 ba se nem	 i	 luksusowym	 spa
wychodziły	na	olśnie wa ją cą	prywatną	pla żę.
Trzykondygna cyjne	ka syno	zbudowa ne	w	ca łości	z	trójwar stwowych	szkla nych	ta -

fli	sta ło	w	odda le niu	od	główne go	kompleksu	na	gigantycz nych	prze zroczystych	pa -
lach,	a	docie ra ło	się	tam	łodzia mi	z	dyskretną	ochroną.	Z	da le ka	wyda wa ło	się,	że
budynek	unosi	się	na	wodzie.
Gdy	prze łożyli	ba ga że	do	SUV-a,	Ari	odwrócił	się	do	Per li.
–	Ob jazd	zrobimy	póź niej.	Te raz	przedsta wię	cię	kucha rzowi.
–	Dobrze,	o	ile	nie	ozna cza	to	kolejne go	„odpoczywa nia”.
Wykrzywił	usta	w	gryma sie	i	usiadł	za	kie rownicą,	żeby	za wieźć	ich	do	willi	w	po-

łudniowym	krańcu	kuror tu.	Tur kusowe	morze	podpowie dzia ło	jej	kolejny	pomysł	na
otwar cie.
–	Chyba	dodam	nur kowa nie	do	za jęć.
–	Wspa nia le.	Za sta nów	się	też	nad	wiosłowa niem.
–	Wiosłowa niem?
–	Sa kis	i	Brianna	przyja dą	do	nas	na	dwa	dni,	za nim	zja wią	się	goście.	Cza sa mi

morze	bywa	wzburzone,	ale	za mie rzam	powiosłować	z	Sa kisem.
–	Świetnie.
Smutek,	jaki	widzia ła	w	jego	twa rzy	wcze śniej,	znikł.	Znowu	był	sobą,	ma gna tem



hote lowym.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	doje cha li	do	willi,	a	służ ba	za pyta ła,	co	zrobić	z	ba ga -

żem.
–	We zmę	ten	mniejszy	apar ta ment.	Ty	weź	główny	–	zde cydował	Ari.
Poczuła	 roz cza rowa nie.	Na prawdę	myśla ła,	 że	 bę dzie	 na le gał,	 by	 ra zem	 spa li?

Nic	się	nie	zmie niło	od	wczoraj	poza	tym,	że	ich	nie ostroż ność	skończyła	się	dziec-
kiem.
Jednak	nie	potra fiła	opa nować	żalu,	 kie dy	odchodził.	Gdy	dwóch	osobistych	ka -

mer dyne rów	zajmowa ło	się	ba ga żem,	Per la	prze bra ła	się	w	bikini	i	zwie dziła	poko-
je.	Gdy	tra fiła	na	oszkloną	we randę,	za uwa żyła	powta rza ją cy	się	motyw.
Odwróciła	się,	gdy	wszedł	Ari.
–	W	każ dym	pokoju	masz	strzykawkę	z	adre na liną?
–	Tak.
–	Dla cze go?	–	Tego	typu	prze zor ność	była	jej	obca.
Za wrócił	i	sta nął	przed	nią.	Taka	bliskość	szokowa ła	ją.	Pogła skał	ją	po	policz ku.
–	Per la,	tym	ra zem	nie	chcę	ryzykować.	Ani	z	tobą,	ani	z	dzieckiem.
Pocią gnę ła	nosem.
–	Mam	znowu	pła kać?
–	Może	muszę	przywyknąć	do	łez.	Chodź,	poznasz	Pe te ra,	sze fa	kuchni.
Powoli	wyszła	za	nim	na	słońce,	sta ra jąc	się	opa nować	emocje.
–	Na prawdę	nie	potrze buję	osobiste go	kucha rza.
–	To	już	za ła twione,	glikia	mou.
Podszedł	do	nich	męż czyzna	w	bia łym	far tuchu.
–	Za raz	podam	półmisek	z	owoca mi.	A	na	lunch	mam	świe żo	grillowa ne go	kur cza -

ka	z	sa ła tą.	Proszę	dać	znać,	gdyby	trze ba	było	cze goś	jesz cze.
Ari	pokie rował	ją	do	dwóch	le ża ków	przy	ba se nie.	Gdy	usie dli,	przyszedł	do	nie go

ese mes.	Jego	twarz	roz ja śnił	uśmiech.
–	Theo	też	przyla tuje.	Bę dzie	pod	koniec	tygodnia.
Poczuła	ukłucie	za zdrości.
–	Je ste ście	bar dzo	blisko?
–	To	moja	rodzina.	Są	dla	mnie	wszystkim.
To	zwykłe	stwier dze nie	znowu	przywoła ło	łzy.
–	Per la?
–	 Masz	 ta kie	 szczę ście.	 Prze sze dłeś	 tra ge dię,	 ale	 pozosta łeś	 blisko	 z	 rodziną

i	to…	jest…
–	Nigdy	tego	nie	za zna łaś.
–	Nie.
–	Wyjdź	za	mnie,	a	też	bę dziesz	to	mia ła.
Na bra ła	na dziei,	ale	instynkt	na dal	ją	ostrze gał.
–	To	nie	ta kie	ła twe.	Nie	mogę…
–	Per la,	dla	dobra	dziecka	musimy	ponieść	ofia rę.
–	Jak	to	rozumiesz?
–	Oboje	się	zga dza my,	że	nie	je ste śmy	ide alnym	związ kiem,	ale	musimy	być	ponad

to.	 Obojętnie,	 co	 chcia ła byś	 uczynić	 jako	 sa motna	 matka,	 to	 nic	 w	 porówna niu
z	moż liwościa mi	rodziny.



–	Waż niejsze,	żeby	dziecko	dora sta ło	w	miłości.
–	A	myślisz,	że	mu	tego	nie	za pewnimy?
Pocze ka ła,	aż	Pe ter	poda	owoce	i	odejdzie.
–	Ari,	po	tym,	co	prze sze dłeś,	co	oboje	prze szliśmy…
–	Moja	prze szłość	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.
–	Je że li	tak	uwa żasz,	to	potrze ba	mi	wię cej	cza su	na	roz wa że nie	twojej	propozy-

cji.
–	Do	dia bła,	co	mówisz,	Per la?
–	Musimy	wziąć	pod	uwa gę,	jak	na sze	przejścia	wpłyną	na	dziecko.
–	Więc	mam	prze lać	uczucie	na	cie bie,	za nim	roz wa żysz	ślub	ze	mną.
–	Nie,	ale	musi	nam	przejść	zgorzknie nie	i	ból,	żeby	żyć	da lej.	Poza	tym	we	wła -

snym	towa rzystwie	spę dziliśmy	nie wie le	ponad	czter dzie ści	osiem	godzin.
–	A	przez	większość	tego	cza su	upra wia liśmy	seks.	Przynajmniej	pa suje my	do	sie -

bie	w	sypialni.
Ob lał	ją	żar	i	się gnął	tam,	gdzie	te raz	nie	chcia ła.
–	Jak	to	poma ga	w	wychowa niu	dziecka?
–	Zdziwisz	się,	jak	ule gły	może	być	za spokojony	męż czyzna.
Na dzia ła	na	wide lec	ka wa łek	pa pai,	czer wie niąc	się.
–	Nie	wiem;	nie	prze ra bia łam	tego	w	małżeństwie.
–	Mar nowa łaś	na miętność	z	nie wła ściwym	męż czyzną.	Na sze	małżeństwo	bę dzie

inne.
–	Więc…	chcesz,	że byśmy…
–	Upra wia li	seks?	Tak,	Per la.	Nie	mam	za mia ru	żyć	jak	mnich.
Otrzyma ła	odpowiedź,	jak	bę dzie	wyglą dać	ich	fizycz ne	pożycie,	ale	nie	emocjo-

nalne.	Czy	mogła	pla nować	z	nim	przyszłość	ze	świa domością,	że	nie	bę dzie	dostęp-
ny	emocjonalnie?	Nie.	Seks,	jak	odkryła,	był	wspa nia ły.	Ale	nie	wystar czy	na	dłuż -
szą	metę.
–	Zgodziliśmy	się	na	tydzień,	Ari.
–	Co	się	zmie ni	za	tydzień,	cze go	nie	może my	roz wią zać	dzisiaj?
–	Może	cię	prze konam,	że byś	trochę	wię cej	ze	mną	roz ma wiał.
–	A	czy	ta	te ra pia	bę dzie	dzia ła ła	w	dwie	strony?
Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Chcę	spróbować,	ale	musimy	to	zrobić	oboje.
–	Per la…	–	Nie	krył	nie za dowole nia.
–	Zgodziliśmy	się	na	tydzień.	Doda ję	tylko	mały	przypis.	Winien	to	je steś	na sze mu

dziecku.

Ari	poczuł,	jak	tę że je,	ale	opa nował	się	i	nie	doma gał	się	na tychmia stowej	odpo-
wie dzi.	Z	każ dą	minutą	był	coraz	bar dziej	spię ty,	jakby	coś	mia ło	znisz czyć	rodzą cą
się	w	nim	ra dość.	Per la	mia ła	ra cję.	Nigdy	nie	za mie rzał	się	oże nić	ponownie,	ale
kie dy	obudził	się	obok	Per li	w	sa molocie,	gdy	wtuliła	się	w	nie go	z	taką	ufnością,
uwie rzył,	że	ma	jesz cze	jedną	szansę,	by	odzyskać	to,	co	stra cił.
Część	 jego	zmar ła	z	Sofią	 i	nie na rodzonym	dzieckiem,	ale	mógł	stworzyć	nową

rodzinę,	być	ojcem,	którym	za wsze	chciał	być.	Wie dział	jednak,	że	musi	być	cier pli-
wy.



–	Bra kuje	mi	cier pliwości.
Uśmiechnę ła	się	z	ulgą.
–	Uczę	się	tego.	Może	też	powinnam	wyznać,	że	je stem	upar ta.
–	 Świetnie.	 Zga dzam	 się,	 że byśmy	wykorzysta li	 ten	 tydzień	na	 lepsze	 pozna nie

sie bie.
Uśmiechnę ła	się	do	Pe te ra,	kie dy	poda wał	główne	da nie.
–	Czy	to	zna czy,	że	mogę	cię	pytać,	o	co	tylko	ze chcę?
Skinął	głową	i	dojrzał	cień	jej	podejrz liwe go	uśmie chu.
–	Tylko	ostrze gam.	Odpła cam	tym,	co	dosta ję,	a	nie	za wsze	gram	fair.
Jej	uśmiech	zniknął,	a	Ariona	roz śmie szyło	jej	prze ra że nie.
Za brał	się	łapczywie	za	lunch	i	pa trzył	z	sa tysfakcją,	jak	ona	pa ła szuje	swój.
–	Czy	twoi	bra cia	wie dzą,	że	je stem…	w	cią ży?
–	 Nie,	 jesz cze	 im	 nie	 powie dzia łem.	 Najle piej	 byłoby,	 gdybym	 ob wie ścił	 cią żę

i	nasz	za miar	małżeństwa	jednocze śnie.
–	Hm…	dobrze.
Znowu	poczuł	nie pokój.	Wstał.
–	Czas	na	pe łen	ob jazd,	a	potem	pozwolę	ci	pra cować.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dni	mija ły	na	pra cy	 i	za nim	Sa kis	 i	Brianna	zja wili	 się	w	czwar tek	po	południu,
Per la	mia ła	wszystko	przygotowa ne	na	przyjazd	VIP-ów	w	nie dzie lę.
Tym	ra zem	Sa kis	Pante lides	uśmie chał	się	przyjaź nie,	choć	podejrz liwie.	To	samo

za inte re sowa nie	dostrze gła	w	nie sa mowicie	błę kitnych	oczach	Brianny.
–	Ari	powie dział,	że	przygotowa łaś	wyjątkową	listę	atrakcji.
–	Wie,	co	mówi.	Gonił	mnie	jak	nie wolnicę	nie skończonymi	żą da nia mi	popra wek.

Może	te raz	odcią gnie cie	go	ode	mnie	na	godzinę.
Brianna	za śmia ła	się,	biorąc	męża	pod	rękę.
–	To	wyda je	się	typowe	dla	wszystkich	Pante lide sów.	Nie	wie dzą,	kie dy	odstą pić

i	dać	nam,	kobie tom,	pole	ma newru.
Jej	mąż	ob da rował	ją	uśmie chem	pełnym	uwielbie nia,	aż	Per la	poczuła	za zdrość.
–	A	gdzie	mój	brat?	–	spytał	Sa skis.
–	Szykuje	łódź	na	tre ning.	Pewnie	chce	zejść	na	wodę,	za raz	jak	przyje dzie	Theo	–

powie dzia ła	Per la.
Nie	doda ła,	że	Ari	ostatnio	robił	się	ner wowy.	Dzisiaj	rano	posprze cza li	się	przy

śnia da niu,	a	potem	zniknął,	ka żąc	jej	się	nie	przejmować,	bo	ina czej…
Dla cze go	 łudziła	się,	że	wszystko	się	ułoży?	Chociaż	 twier dził,	że	cie szy	się,	że

ona	pra cuje,	to	za mie rzał	jej	nie ustannie	pilnować.
Gdy	tylko	o	czymś	pomyśla ła,	to	 już	się	ma te ria lizowa ło.	Posiłki	 i	prze ką ski	zja -

wia ły	się,	gdy	tylko	poczuła	głód;	za wsze	ktoś	cze kał	z	wóz kiem	golfowym,	ka pe lu-
szem	 albo	 chłodnym	 koktajlem.	 Za wsze	 doma gał	 się	 od	 niej	 zgody	 na	 wszystko,
a	gdy	tylko	zna la zła	się	w	jego	towa rzystwie,	rzucał	jej	gorącz kowe	spojrze nia.
–	Asystent	konsjer ża	odprowa dzi	was	do	wa szej	willi,	a	ja	powia domię	Ariona.
Ode szła	z	wymuszonym	uśmie chem.	Sprawdziła	wszystko	trzy	razy;	nie za dowolo-

na	z	powodu	opóź nie nia	wskoczyła	do	SUV-a	i	poje cha ła	do	ich	willi.
Ari	 roz ma wiał	 przez	 te le fon,	 kie dy	 we szła	 do	 chłodne go,	 ja sne go	 sa lonu.	 Nie

prze rywa jąc	roz mowy,	podszedł	do	niej	i	ba wił	się	jej	luź nym,	pa semkiem	włosów.
Nosiła	włosy	upię te,	ale	Ari	przy	każ dej	oka zji	je	roz pla tał.
Nie	słucha ła	jego	roz mowy,	bo	mówił	szyb ko	po	grecku;	ale	na wet	gdyby	mówił

po	angielsku,	to	podnie cał	ją	jego	dotyk.	Tak	było	codziennie;	gdy	tylko	był	przy	niej,
a	nie	sprze cza li	się,	dotykał	jej	za bor czo,	a	ona	tra ciła	zmysły.
Usłysza ła,	 jak	kończy	roz mowę,	gdy	kciukiem	ob wodził	 jej	usta.	Odłożył	 te le fon

i	zbliżał	do	niej	głowę.
–	Szuka łaś	mnie?
–	Tak.	Twój	brat	i	Brianna	przyje cha li.
–	Wiem.	Sa kis	dzwonił	dzie sięć	minut	temu.	Theo	też	 je dzie	z	 lotniska.	Od	razu

chce	iść	na	łódkę.
Usta mi	dopa sował	się	do	jej	warg,	a	ona	próbowa ła	się	cofnąć.
–	Ari…	nie.
Ze sztywniał.
–	Byłem	nie dobry	dla	cie bie.	Prze pra szam.



Ich	usta	zjednoczyły	się.	Na par li	na	sie bie,	aż	poczuła	na	brzuchu	twar dy	dowód
jego	podnie ce nia.	Wcze piła	dłonie	w	 jego	włosy.	Podniósł	 ją	 i	 za niósł	na	 sofę,	nie
prze rywa jąc	poca łunku.
–	Nie.	Prze stań!
Powoli	uniósł	głowę,	sfrustrowa ny.
–	Dla cze go	nie?	–	warknął.
–	Nie	może my…	do	prze prosin	nie	możesz	używać	seksu.	Wystar czy	powie dzieć

„prze pra szam”.
–	Na prawdę	je steś	na iwna?
Za rumie niła	się.
–	Może,	ale	wiem	też,	że	seks	wprowa dza	za mie sza nie.	Byłeś	zły,	bo	spra wy	nie

szły	po	twojej	myśli.	Seks	nie	da	ci	tego,	co	chcesz.
–	Ale	poczuję	się	dużo	le piej.	I	ty	też.
Nie	mogła	temu	za prze czyć,	ale	też	nie	za mie rza ła	się	do	tego	przyznać.	Usia dła

prosto	i	popra wiła	ubra nie.	Czar na	sukienka	w	za sa dzie	nie	nada wa ła	się	do	tropi-
ków,	ale	spa kowa ła	tylko	czar ne	rze czy.
–	W	każ dym	ra zie	nie	może my.	Musimy	za jąć	się	gośćmi.	Ale	za uwa żyłam,	że	gdy

tylko	chcę	z	tobą	roz ma wiać,	tak	jak	usta liliśmy,	ty	znajdujesz	dla	mnie	coś	inne go
do	zrobie nia!
Ze rwał	się	na	równe	nogi.
–	Prosisz,	żeby	człowiek,	który	przez	większość	życia	chował	swoje	najskrytsze

myśli,	ob na żył	duszę,	glikia	mou.	–	Nie	krył	bólu.
Zrobiło	jej	się	go	żal,	ale	trwa ła	przy	swoim,	prze kona na,	że	w	ten	sposób	dotrze

do	nie go	i	wte dy	wspólnie	przygotują	się	na	dziecko.
–	Wiem,	oczywiście,	ale	musimy	spróbować,	Ari.
Ode tchnął	powoli.	Wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Spróbuje my.	Za nim	stąd	wyje dzie my.	A	te raz	możesz	przyjść	popa trzeć,	jak	wio-

słuję	i	pozbywam	się	seksualnej	frustra cji.	To	bę dzie	twoja	dzisiejsza	roz rywka.
Czuła,	jak	część	zmar twień	znika.	Na tychmiast	jednak	na groma dziły	się	inne	my-

śli:	czy	ona	 i	Ari	stworzą	małżeństwo	mimo	 ich	ba ga żu?	Jego	prze kona nie	powoli
usuwa ło	 jej	 sceptycyzm.	Nie	mia ła	wątpliwości,	 że	 jako	ojciec	za pewni	sta bilność
i	odda nie.	Co	z	cza sem	może	przejść	na	nią.
Wsia dła	do	elektrycz ne go	wóz ka,	którym	je cha li	nad	wodę.	Z	trudem	odwra ca ła

wzrok	 od	 na gich	 ud	 Ariona.	Najmłodszy	 z	 bra ci	 był	 już	 na	 na brze żu	 z	 Sa kisem.
Theo	 dorównywał	wzrostem	Arionowi,	 ale	 był	 szer szy	w	 ra mionach,	 i	miał	 ta kie
same	kruczoczar ne	włosy,	choć	bez	cie nia	siwizny.
–	 Więc	 na resz cie	 spotykam	 kobie tę,	 która	 wywoła ła	 za mie sza nie	 w	 sze re gach

Pante lide sów.
–	Theo…	–	warknął	Ari.
–	Czas	najwyż szy,	żeby	ktoś	otrzą snął	go	z	chandry	–	dodał.
Wszyscy	się	za śmia li,	prócz	Ariona.
–	Powiedz,	kie dy	ci	złoić	tyłek…	–	wyce dził.
–	 Je stem	 do	 usług,	 sta rusz ku.	 –	 Ari	 za cisnął	 szczę kę,	 ale	 czule	 pchnął	 bra ta

w	stronę	łodzi.
Ari	poszedł	do	hanga ru	i	po	kilku	minutach	poja wił	się	w	ob cisłym,	czar no-złotym



stroju	wioślar skim.	Per la	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	ide alne	kształty.
–	Nie	opie raj	się	temu.	We dług	mnie	Sa kis	wyglą da	najle piej	z	nich	trzech,	ale	oni

wszyscy	ra zem	są	wybor ni	i	pozwa lam	sobie	pa trzeć	nie	tylko	na	męża	–	wyszepta -
ła	Brianna.
Bra cia	położyli	łódź	na	wodzie	i	wsie dli.	Sa kis	z	przodu,	Theo	w	środku,	a	Ari	na

końcu.	Za nurzyli	wiosła.	Na pię li	mię śnie	i	odna leź li	rytm,	raz,	dwa.	Odda la li	się	od
brze gu	z	nie na ganną	synchroniza cją.
–	O	rany!
–	Mia łam	ra cję?	Widzia łam	 ich	wie le	 razy,	 jak	wiosłują,	ale	nie	mogę	się	otrzą -

snąć,	jak	ich	widzę	ra zem.	Są	ide alni.
Per la	poczuła	ukłucie	za zdrości.	Za sta na wia ła	się,	czy	tak	bę dzie	wyglą dać	życie

jej	dziecka,	je że li	zgodzi	się	z	Arim.	Jej	dziecko	i	ona	będą	na le żeć	do	tego…	ze spo-
łu.	Da	dziecku	gotową,	kocha ją cą	rodzinę.
–	Ari	wyda je	się	inny.
Per la	pode rwa ła	się	i	zwróciła	do	Brianny.
–	Tak?
–	Na	pogrze bie	wyglą dał,	jakby	chciał	wszystkim	poroz bijać	głowy.	Dzisiaj	za gro-

żony	jest	tylko	Theo,	co	było	do	prze widze nia.
–	Myślisz,	że	ja	mam	z	tym	coś	wspólne go?
–	Zde cydowa nie.	Ty	i…	to,	jak	się	domyślam.
Brianna	pa trzyła	na	 jej	 dłoń	na	brzuchu.	Per la	 szyb ko	 za bra ła	 rękę,	 a	Brianna

uśmiechnę ła	się	do	niej.
–	Ja…	nikt	nie	wie	–	doda ła	pospiesz nie.
–	Nie	martw	się,	dochowam	ta jemnicy.	–	Sama	położyła	dłoń	na	swoim	brzuchu.	–

Też	mam	swoją	ta jemnicę.	Chociaż	długo	jej	nie	za chowam.	Sa kis	nie	może	się	do-
cze kać,	by	wyja wić	świa tu,	ale	chyba	za cznie	od	bra ci.
–	Gra tula cje.	A	jak	się	czujesz?
–	Szcze rze?	Boję	się.	Nie	mia łam	najlepsze go	dzie ciństwa,	więc	nie	mam	wzor -

ców.	Sa kis	uwa ża,	że	będę	świetną	matką,	ale	chyba	jest	stronniczy.	A	ty?
–	Na prawdę	nie	mia łam	cza su	się	bać,	mimo	że	Ari	upie ra	się	przy	ślubie…
–	Ari	poprosił	cię	o	rękę?	–	Brianna	nie	kryła	zdziwie nia.	–	To	nie sa mowite!	Chyba

powie dział	ci,	co	się	sta ło	z	jego	żoną?
Per la	skinę ła	głową.
–	De cyzja	nie	przyszła	mu	ła two.
–	Chce	się	oże nić	tylko	ze	wzglę du	na	dziecko.
–	Chyba	nie.	Nie	chcę	cię	stra szyć,	ale	jedna	na	czte ry	cią że	kończy	się	poronie -

niem.	Gdyby	robił	to	tylko	ze	wzglę du	na	dziecko,	pocze kałby	z	oświadczyna mi,	aż
się	urodzi.
Per la	pokrę ciła	głową.
–	Poza	dzieckiem,	nic	nas	nie	łą czy.
–	Ale	coś	jest.	Nie sa mowita	che mia.	Nie	ujmuj	nicze go	potę dze	seksu.
–	On	tak	mówi.	–	Za rumie niła	się.
–	Wie dzia łam,	 że	pod	 tą	uprzejmością	 kryje	 się	 sa miec	alfa.	Chodź my	ścią gnąć

chłopców	do	domu,	za nim	za cznę	cię	wypytywać,	o	co	nie	powinnam.
Per la	poszła	za	nią	na	na brze że	i	dotar ła	tam,	gdy	bra cia	obejmowa li	się	na	wieść



o	cią ży	Brianny.
Wie czor ny	 obiad	 za mie nił	 się	 w	 rodzinną	 uroczystość;	 to	 ją	 ominie,	 je że li	 nie

przyjmie	jego	oświadczyn.	Przez	cały	wie czór	Arion	rzucał	jej	spojrze nia,	wyraź nie
zde ter minowa ny.
Za nim	prze prosiła	towa rzystwo	i	uda ła	się	do	swoich	pokojów,	w	głowie	mia ła	mę -

tlik.	Nie	mijał	przez	trzy	dni.	Na	szczę ście	nie	mia ła	cza su	się	za sta na wiać.
Od	chwili,	gdy	wtoczył	się	pierwszy	SUV	z	gośćmi,	za pa nowa ło	sza leństwo.	Mało

co	widywa ła	Ariona,	ponie waż	on	również	był	za ję ty	za ba wia niem	gości	w	luksuso-
wym	ka synie,	gdy	ona	or ga nizowa ła	dla	nich	za ję cia.
Była	 za ję ta	 dobie ra niem	 par	 do	 skoków	 spa dochronowych	 z	 instruktora mi

w	ostatni	dzień,	kie dy	usłysza ła	zna jomy	głos.	Podniosła	głowę	i	zoba czyła	Se le nę
Ha milton.	Za nie mówiła.
–	Co	są dzisz?	–	szcze biota ła	Se le na,	popra wia jąc	nowe,	rdza we	loki.
–	Wyglą da ją	świetnie.
–	Roger	uwa ża,	że	wyglą dam	okropnie.	–	Zmusiła	się	do	śmie chu.
Wte dy	podszedł	Roger	Ha milton	i	ignorując	żonę,	ob jął	Per lę	i	poca łował	w	oba

policz ki.
–	Kocha na,	za pisuj	mnie	na	wszystko.	Je stem	twój!
Za	nim	wszedł	Ari	i	za marł.	Oczyma	ciskał	pioruny	pod	adre sem	Roge ra.	Za cisnął

szczę kę	i	wymie nił	grzecz ności.
Ari	ujął	Per lę	za	kark	i	poca łował	ją.	Mocno	i	szyb ko.
–	Zajmij	się	Ha miltonem,	gilika	mou.	Bo	ja	to	zrobię	–	mruknął	i	odszedł.
Pode szła	do	niej	Se le na	i	chwyciła	ją	za	rękę.
–	Roger	chce	mnie	zosta wić	–	wyszepta ła.
–	Tak?
–	Chyba	ma	romans.	–	Szkar łatne	usta	za drża ły.
–	Może	się	mylisz…
–	A	je śli	nie?	Nie	mogę	żyć	bez	nie go.	Wymyka	mi	się.	–	Jej	oczy	za szły	łza mi.
–	Se le na,	chyba	nie	powinnaś	ska kać,	skoro	tak	się	czujesz.
Otar ła	łzy.
–	Nonsens.	Roger	chce	ska kać,	więc	ja	z	nim.
Roger	akurat	flir tował	z	instruktor ką	i	żona	nic	go	nie	ob chodziła.
Per la	 za prowa dziła	 gości	 do	 klima tyzowa nych	 autoka rów,	 które	 za wiozą	 ich	na

lotnisko.	Wsia dła	z	nimi.

–	Chole ra,	gdzie	ona	jest?	–	po	raz	pią ty	za pytał	Ari.	Szef	re cepcji	zbladł	i	znowu
się gnął	po	te le fon.
–	Prze pra szam	pana,	ale	uwa ża my,	że	mogła	dołą czyć	do	którejś	z	atrakcji	dla	go-

ści.
–	Myślisz?	Jesz cze	raz	do	niej	za dzwoń.
Męż czyzna	 posłuchał	 i	 pokrę cił	 głową.	 Ari	 opa nował	 się,	 aby	 nie	 wybić	 dziury

w	bla cie.
–	Robisz	pie kło	ob słudze?	–	roz legł	się	za	nim	roz ba wiony	głos.
–	Nie	te raz,	Sa kis.
–	Co	się	sta ło?



–	Próbuję	zna leźć	Per lę.	Nikt	nie	widział	jej	przez	ostatnią	godzinę.
–	To	cię	mar twi,	bo…?
–	Powinna	być	w	willi	i	jeść	lunch.
–	Pa nie	Pante lides	–	ode zwał	się	szef	re cepcji	–	wła śnie	dowie dzia łem	się,	że	pani

Lowell	poje cha ła	z	gośćmi	na	skoki	spa dochronowe.
–	Co	ta kie go?
Krew	 tętnią ca	mu	w	uszach	za głuszyła	głosy.	Nie	prote stował,	kie dy	silna	 ręka

uję ła	go	za	ra mię	i	odprowa dziła.	Dotarł	do	nie go	odgłos	za myka nych	drzwi	i	Sa kis
pchnął	go	na	fotel.
–	Mów,	Ari.	Co	się	dzie je?
Sta rał	się	opa nować	prze ra że nie.
–	To	pewnie	nic.	Prze cież	ona	nie	bę dzie	ska kać…
–	Dla cze go?	Skoro	spełnia	wa runki?
–	Sa kis.	Ona	jest	w	cią ży.
Brat	pobladł.	Obaj	rzucili	się	do	te le fonu,	ale	Ari	był	szyb szy.
–	Dajcie	najszyb sze go	kie rowcę	za	dzie sięć	se kund.
Sa kis	szarpnął	drzwi.	Minę li	Thea	w	koryta rzu.	Ich	posępne	spojrze nia	powstrzy-

ma ły	go	przed	dowcipa mi.	W	milcze niu	ruszył	za	nimi.
Jaz da	na	 lotnisko	była	najdłuż szą	podróżą	w	życiu	Ariona.	Ręce	mu	się	 trzę sły,

a	prze ra ża ją ce	sce na riusze	tłoczyły	w	głowie.
Ja skra we	cza sze	spa dochronów	poja wia ły	się	powoli,	gdy	ich	SUV	z	rykiem	dotarł

na	lą dowisko.
The os,	prze cież	ona	nie…
Ari	wysiadł,	za nim	sa mochód	za ha mował.	Z	biją cym	ser cem	ob ser wował	opa da ją -

ce	osiem	spa dochronów.	Na	żadnym	nie	było	Per li.
–	Ari?	–	Ob rócił	się	gwałtownie	i	zoba czył	ją,	jak	wysia da	z	klima tyzowa ne go	au-

tobusu.	Ulga,	a	za raz	potem	gejzer	wście kłości.	Rzucił	się	do	niej	bie giem.	Za trzy-
mał	się	przed	nią.	Chcia ła	coś	powie dzieć.
–	Ani	słowa.
Nie	da jąc	jej	szansy	na	re akcję,	wziął	ją	w	ra miona	i	poma sze rował	do	SUV-a.
–	Wysia daj	–	warknął.	Kie rowca	wyskoczył,	poda jąc	mu	kluczyki.	Posa dził	Per lę

na	przednim	sie dze niu,	za piął	jej	pas	i	ignorując	bra ci,	za trza snął	drzwi.
–	Chyba	musimy	poszukać	oka zji	–	rzucił	Theo.
Ari	włą czył	silnik	i	ruszył.	Potrze bował	za le dwie	dzie się ciu	minut,	by	dotrzeć	do

willi.	Tym	ra zem	nie	pomógł	jej	wysiąść.	Poszedł	prosto	od	domu	i	poszukał	ka mer -
dyne ra.
–	Ty	i	resz ta	per sone lu	zrobicie	sobie	wolne.	Wrócicie,	jak	dam	wam	znać.
Wrócił	do	sa lonu,	Per la	sta ła	w	hallu	i	przygryza ła	war gę.
–	Ari,	proszę.	Prze ra żasz	mnie.
Cisnął	kluczyka mi	o	ścia nę.
–	Ja	cie bie	prze ra żam?
–	Może my	mniej	się	wście kać?
–	Wyje cha łaś,	nic	nikomu	nie	mówiąc.	Myśla łem,	że	chcesz	ska kać!
Za czę ła	się	śmiać.
–	Cze kaj,	mówisz	poważ nie?	Dla cze go	mia ła bym?	Na pisa łam	ci	ese mes,	że	Se le na



Ha milton	nie	powinna	być	sama.	Myśla łam,	że	może	coś	za żyć.	Na	szczę ście	na mó-
wiłam	ją,	żeby	nie	ska ka ła…
–	Nie	dosta łem	wia domości,	a	ty	najwyraź niej	nie	rozumiesz	jedne go.
–	Cze go	 ta kie go?	Że	muszę	 zda wać	 ci	 spra woz da nie	 z	moje go	 każ de go	 ruchu?

Wiedz,	że	poza	tym,	że	powstrzyma łam	żonę	Ha miltona	przed,	być	może,	fa talnym
skokiem,	to	również	ostrze głam	go,	że	jak	jesz cze	raz	spojrzy	na	mój	de kolt,	to	mu
wydłubię	 oczy.	 Oczywiście	w	 dyploma tycz ny	 sposób.	 –	Uśmiechnę ła	 się	 słodko.	 –
Coś	jesz cze	chcia łeś	wie dzieć?
Ari	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Bał	się	nie przytomnie,	a	ona	mu	pyskowa ła.
–	Mówisz	poważ nie?
Pode szła	do	nie go;	poczuł	jej	za pach.
–	 Ari,	 poważ nie	 prze sa dzasz.	 Nie	 możesz	 mnie	 roz piesz czać	 z	 powodu	 cią ży.

Wiem,	co	 to	dziecko	zna czy	dla	cie bie,	ale	nie	będę	do	porodu	sie dzia ła	pod	klo-
szem.
–	Uwa żasz,	że	myślę	tylko	o	dziecku?
–	Mów	szcze rze.	De ner wowałbyś	się	tak	bar dzo,	gdybym	to	tylko	ja	była	w	sa mo-

locie?
–	Per la…
–	Wiesz,	co	myśla łam	sobie	w	autobusie?
Powoli	pokrę cił	głową.
–	Za czę łam	dzię kować	Bogu.	Mój	pierwszy	mąż	był	fizycz nie	i	emocjonalnie	nie -

dostępny,	ale	uda ło	mi	się	tra fić	na	ta kie go,	który	jest.	I	może,	jak	to	się	nie	spraw-
dzi,	to	za	trze cim	ra zem	dopisze	mi	szczę ście…
–	Nie	bę dzie	na stępne go	razu.	Je że li	wyjdziesz	za	mnie,	zosta niesz	ze	mną	na	to

życie	i	na stępne.
–	Nie	spiesz my	się.	Nie	powie dzia łam	jesz cze,	że	nie	akceptuję	męża	emocjonal-

nie	nie dostępne go.	Nie	za dowolę	się	resztka mi.	Więc	nie	chcę	ryzykować	przyszłe -
go	 szczę ścia	 z	męż czyzną,	 który	nie	 chce	otworzyć	 się	 przede	mną	 choć	 trochę.
A	może	dopisze	ci	szczę ście.	Skoro	uwa żasz,	że	nie	umiem	za dbać	o	sie bie,	może
po	prostu	umrę	i	za osz czę dzę	ci	kłopotu.

Per la	słysza ła	wła sne	słowa	i	prze ra ziła	się.	Ari	pobladł	na	twa rzy,	prze ra żony	jej
bez dusz nością.
–	Och,	 prze pra szam.	 –	 Podbie gła	 do	 nie go,	 ale	 on	 ją	 powstrzymał.	 –	 Arion,	 nie

chcia łam.	Prze pra szam	–	powtórzyła.	Poczuła	ka mień	w	żołądku,	gdy	Ari	milczał.	–
Proszę,	powiedz	coś.
–	Wyjdź.
–	Nie,	Ari.	Proszę…
Doskoczył	do	niej.	Poca łunek	był	ostry	 i	pe łen	bólu.	Za pie rał	 jej	dech,	ale	trwał

za le dwie	dzie sięć	se kund.	Wte dy	Arion	wyszedł.
Posta nowiła	nie	pła kać.	Poszła	do	sypialni	i	osunę ła	się	na	łóż ko,	próbując	zrozu-

mieć	to,	co	się	wyda rzyło.	Posunę ła	się	za	da le ko.	Musi	to	na pra wić.
Wsta ła.	Popra wiła	sukienkę	i	wyszła.
Był	w	swoim	ga bine cie,	z	za ciśnię tymi	pię ścia mi	spoglą dał	na	oce an.
–	Ari,	musimy	poroz ma wiać.	Oboje	prze szliśmy	wie le.	I	na sza	prze szłość	za wsze



bę dzie	 z	 nami.	 Zajmowa łeś	 się	mną	 tak,	 jak	 umia łeś.	Nie	 powinnam	 tego	 powie -
dzieć.
Milczał	przez	pełną	minutę.	Potem	odwrócił	się.
–	Chcesz	poznać	moją	prze szłość?
Skinę ła	głową.
–	 Mój	 ojciec	 przez	 czte ry	 lata	 walczył,	 by	 nie	 tra fić	 do	 wię zie nia.	 Korzystał

z	 prawników	 i	 ma nipulował	 syste mem,	 żeby	 ujść	 spra wie dliwości.	 Na bijał	 sobie
kab zę	nie uczciwymi	me toda mi.	Wła dze	chcia ły	go	przykładnie	uka rać.	Kie dy	myśla -
łem,	że	to	już	koniec,	doda wa no	kolejny	za rzut	i	cyrk	za czynał	się	od	nowa.	Na wet
ja	nie	potra fiłem	ochronić	bra ci	i	matki	przed	okrucieństwem	me diów	i	rze komych
przyja ciół.	Przez	to	jesz cze	bar dziej	znie na widziłem	ojca.	Wte dy	został	ska za ny.	Le -
dwo	rodzina	ode tchnę ła,	a	już	go	nie	było.
–	Jak	to:	nie	było?
–	Zmarł	w	wię zie niu	po	kilku	mie sią cach	z	trzydzie stoletnie go	wyroku.
–	Jak?
–	Dostał	za pa le nia	płuc	i	odmówił	le cze nia.	Na robił	cha osu,	a	odszedł	po	cichu.
–	Czułeś	się	oszuka ny?
–	Na wet	bar dziej.	Chcia łem	go	ścigać	za	grobem	i	za dusić.	Piłem	przez	mie siąc.

Byłem	na	dnie,	kie dy	pozna łem	Sofię.	Ona…	mnie	ura towa ła.
–	Och…
–	Wycią gnę ła	mnie	z	roz pa czy.	A	ja	się	jej	odpła ciłem,	ignorując	ozna ki	nie bez pie -

czeństwa.
–	Z	pewnością	musia ła	znać	ryzyko	cią ży,	skoro	chorowa ła	na	ser ce.
–	Zna ła,	ale	była	prze kona na,	że	prze żyje.
–	Nie	możesz	ob winiać	się	o	to,	co	się	sta ło	z	Sofią.	Za pewniłeś	jej	pomoc	me dycz -

ną,	a	ona	dokona ła	wyboru.	Skończyło	się	źle,	ale…
–	Mogłem	się	upie rać	przy	swoim…
–	Roz ka zywać	jej,	tak	jak	próbujesz	mi?
Za rumie nił	się	i	odwrócił.
–	Nie	możesz	wszystkie go	kontrolować,	Ari.	Niech	spra wy	same	się	toczą.
–	Tak	mam	postą pić	z	tobą?	Pozwolić	ci	na	wszystko,	aż	sta nie	się	coś	złe go?
–	Za kła dasz,	że	tylko	ty	się	trosz czysz	o	dobro	dziecka,	ale	ja	pra gnę	go	bar dziej

niż	cze gokolwiek.	–	Nie	była	to	do	końca	prawda.	Równie	mocno	pra gnę ła	cze goś
jesz cze.	–	Jednak	w	tym	celu	musimy	za pomnieć	o	prze szłości.
–	Tak	po	prostu?	–	wyce dził.
–	Nie,	nie	tak	po	porostu.	Wiem,	że	to	trudne,	ale	chcę	spróbować.
–	Chcesz	spróbować,	ale	nie	umiesz	na wet	prze stać	nosić	codziennie	ża łoby.
Spojrza ła	 po	 sobie.	 Czerń	 wysyła ła	 szcze gólny	 sygnał,	 cze go	 dotąd	 sobie	 nie

uświa da mia ła.
–	Żyć	da lej	nie	jest	tak	ła two,	Per la.	Przyjdź	do	mnie	poroz ma wiać,	jak	zmie nisz

rze czy.
–	Te raz	z	tobą	roz ma wiam.	A	ja	tych	rze czy	nie	wybie ra łam.	Da łeś	mi	za le dwie

dzień,	by	się	przygotować	do	wylotu	do	Mia mi.	Stylistka	zna ła	moją	historię	i	uzna -
ła,	że	jako	wdowie	przystoi	mi	czerń,	a	ja	nie	uwa ża łam,	że	to	ma	zna cze nie.
–	Ma.



–	Ari,	to	tylko	ubra nie.	Chodzi	o	to,	że	pra gnę	miłości.	Pra gnę łam	jej,	gdy	wycho-
dziłam	za	Mor ga na,	i	pra gnę	te raz.
–	Dla cze go	zosta łaś	z	nim,	skoro	był	ge jem?
To	ją	zmroziło.
–	W	noc	poślub ną	powie dział	mi,	że	oże nił	się	ze	mną,	bo	nie	chciał,	by	ktokolwiek

się	o	tym	dowie dział.	Szcze gólnie	jego	rodzice.	Kocha li	go,	ale	nie	za akceptowa liby
jego	orienta cji.	A	wie dział,	jak	bar dzo	dbam	o	nich.	Opowie dzia łam	mu	o	moim	dzie -
ciństwie.	Powie dział,	że	na dal	mogę	mieć	rodzinę,	o	ile…
–	Dotrzyma łaś	ta jemnicy?
–	Tak.	Bła ga łam	go,	żeby	się	ujawnił.	Już	myśla łam,	że	dotar łam	do	nie go	w	po-

przednie	Boże	Na rodze nie.
Ari	zdziwił	się.
–	Jak	to?
–	Powie dział,	że	się	za sta na wia,	czy	powie dzieć	rodzicom,	ale	najpierw	musi	za ła -

twić	parę	rze czy.	Te raz	wiem,	że	pla nował	coś	inne go.
–	Co	ta kie go?
Za śmia ła	się.
–	Och,	nie	wiem,	może	chciał	wyemigrować	do	Timbuktu?	Albo	Nowej	Ze landii?

Wziął	ła pówkę,	by	roz bić	wasz	tankowiec,	więc	musia ło	to	być	war te	ryzyka.
Ari	podszedł	do	niej	powoli.
–	Wykorzystał	 twoje	 dobre	 ser ce	 i	 nie szczę śliwą	prze szłość.	Nie	 za sługiwał	na

cie bie.
–	Wiem,	ale	to	nie	zna czy,	że	nie	odczuwam	potrze by	miłości.	A	ty	mi	jej	nie	mo-

żesz	dać.	Mam	ra cję?
Odwrócił	wzrok.
Mimo	bólu	ser ca	i	mówiła	da lej:
–	Powie dzia łam,	że	podejmę	de cyzję	po	roz mowie.
–	Podję łaś?
Zignorowa ła	wszystkie	zna ki	ostrze gawcze	i	wyrzuciła	z	sie bie:
–	Tak,	wyjdę	za	cie bie.
Nie mal	odskoczył.
–	Tak?
Skinę ła	głową.
–	Mogę	żyć	w	 fanta zji,	 gdzie	mam	wszystko	poda ne	na	 srebr nym	 ta le rzu.	Albo

w	 re alnym	 świe cie,	 gdzie	 będę	mia ła	wyma rzone	dziecko	 i	 rodzinę.	Dwie	 rze czy
z	trzech	muszą	wystar czyć.
Schwycił	ją	za	podbródek	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Wyjdziesz	za	mnie.	Na	pewno?
–	Na	pewno.
–	Zajmę	się	przygotowa nia mi.	–	Skie rował	się	do	drzwi.
–	Ari?
Spojrzał	przez	ra mię.
–	To…	co	powie dzia łam	wcze śniej.
–	Za pomnij.	Mamy	waż niejsze	spra wy	na	głowie.	–	Wyszedł.
Na	dobre	i	na	złe	podję ła	tę	de cyzję	dla	sie bie	i	dziecka.	Musi	się	na uczyć	z	tym



żyć.

Trzy	dni	póź niej	odrzutowce	Pante lides	wyle cia ły	z	Ber mudów	do	Gre cji,	na	pry-
watną	wyspę	Ariona	u	wybrze ży	Santorini.	Wia domość	zosta ła	przyję ta	z	ra dością
przez	Briannę,	ale	przez	bra ci	z	re zer wą.	Byli	tego	świa domi	po	sza leńczej	jeź dzie
bra ta	na	lotnisko.
Per la	wykorzysta ła	pierwszą	oka zję,	by	uciec	do	ka biny	sypialnej.	Ari	był	za ję ty

roz mową	przez	 te le fon,	prawdopodob nie	w	spra wie	przygotowań.	Dostrze gła	 iro-
nię.	To	ona	or ga nizowa ła	impre zy,	a	w	kwe stii	wła sne go	ślubu	nie	mia ła	głosu.	Nie
wie dzia ła	 na wet,	 kto	 zosta nie	 za proszony;	 czy	 to	 bę dzie	 duża	 ce re monia,	 czy
skromna	z	księ dzem	i	braćmi.
Za snę ła,	a	gdy	się	obudziła,	Ari	był	przy	niej.	Nie	spał.	Pa trzył	na	nią	z	góry,	aż

za par ło	 jej	dech.	Za nim	zdą żyła	 coś	powie dzieć,	ujął	 jej	 twarz	 i	 za krył	usta mi	 jej
usta.	Na gle	je	ode rwał.
–	Arion?
W	milcze niu	 za czął	 się	 roz bie rać.	 Per lę	 hipnotyzowa ło	 jego	 piękno.	 Położył	 się

obok.	Nagi,	cudownie	podnie cony.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	może my	za pomnieć	o	prze szłości?	–	wyszeptał.
–	Może my	się	posta rać.	Brianna	też	nie	mia ła	ła twe go	dzie ciństwa,	a	wyda rze nia

w	wa szej	rodzinie	mia ły	wpływ	również	na	Sa kisa.	Jednak	wyda ją	się	szczę śliwą	ro-
dziną.
Nic	 nie	 powie dzia ła,	 kie dy	 roz sunął	 za mek	 ja snosza rej	 sukienki,	 którą	 kupiła

w	kuror cie	tego	ranka,	i	zsunął	ją	z	niej.	Potem	sta nik	i	majtki.	Roz puścił	jej	włosy
i	roz łożył	na	podusz ce.
Poca łował	ją	w	usta,	szyję	i	pier si	i	zszedł	na	dół,	a	od	każ de go	poca łunku	drża ła,

wstrzymując	łzy.	Sa mymi	usta mi	doprowa dził	ją	do	szczytowa nia.	Potem	wrócił	po-
ca łunka mi	w	górę.
–	Per la…	to,	co	powie dzia łaś…	o	umie ra niu…	cofnij	to	–	na ka zał	jej.	Wzrok	miał

udrę czony.
–	Cofam	to.	Nie	powinnam	była	tego	mówić.
Wszedł	w	nią.	Z	każ dym	pchnię ciem	jej	ser ce	prze pełnia ły	coraz	silniejsze	emo-

cje.	Chwycił	ją	pod	kola na	i	wszedł	głę biej.	Eksplodowa ła	eksta zą.
–	Arion!
Ogar nię ty	 na miętnością	 doszedł	 z	 ję kiem	 roz dzie ra ją cym	 duszę.	 Po	 kilku	minu-

tach,	kie dy	myśla ła,	że	śpi,	odwrócił	się	do	niej.
–	Może	się	nie	kocha my,	ale	obie cuję,	że	będę	się	tobą	opie kował.	Gwa rantuję.

Co	noc.	Co	dzień.	Przez	resz tę	życia.
Jej	ser ce	za drża ło.	Czy	to	wystar czy?
Nie waż ne.	Było	za	póź no.	Bo	wie dzia ła,	że	kocha	Ariona	Pante lide sa.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Santorini	było	 tak	ma gicz ne,	 jak	pa mię ta ła,	na wet	widząc	 je	 tylko	z	pokła du	ol-
brzymie go	jachtu	za cumowa ne go	pół	mili	od	stolicy,	Firy.	Za raz	po	wylą dowa niu	za -
brał	ją	na	jacht,	chociaż	spodzie wa ła	się,	że	dzień	przed	ślubem	spę dzą	w	jego	willi.
Wprawdzie	luksus,	tak	typowy	dla	Pante lide sów,	był	wszę dzie,	gdzie	spojrza ła,	jed-
nak	nie	opusz cza ło	 jej	uczucie,	 że	nie	 jest	wystar cza ją co	dobra,	by	 spę dzać	czas
w	jego	rodzinnym	domu.	Nie	pomogła	obecność	Brianny	ani	kolejna	stylistka,	która
zja wiła	się	rano	z	trze ma	pełnymi	wie sza ka mi	mar kowych	ubrań.	Ze	złością	ją	od-
pra wiła.	Sama	potra fiła	sobie	dobrać	rze czy.	Nie	nosiła	już	czer ni	ani	tej	sza rej	su-
kienki	za kupionej	na	Ber mudach.
Wyszła	z	pokoju	i	za stuka ła	do	drzwi	Brianny.
–	Wła śnie	chcia łam	cię	poszukać	–	z	uśmie chem	powita ła	ją	Brianna.	–	Och,	myśla -

łam,	że	się	ubie rasz?	–	Spojrza ła	na	je dwab ną	podomkę	Per li.
–	Tak,	ale	wszystko,	co	mam	w	sza fie,	jest	czar ne.	Mogę	coś	od	cie bie	pożyczyć?
–	Oczywiście.	Wybie raj.	–	Wska za ła	gar de robę.	–	I	buty	też,	je śli	chcesz.	Chyba

mamy	ten	sam	roz miar.
Per la	otworzyła	oczy	ze	zdziwie nia	na	widok	 ilości	rze czy	 i	na prawdę	kosz tow-

nych	ma rek.
–	Tak,	musisz	do	tego	przywyknąć.	Je ste śmy	zbyt	za ję te,	żeby	robić	za kupy,	a	jak

urodzą	się	dzie ci,	bę dzie	jesz cze	gorzej,	szcze gólnie	je śli	chcesz	pra cować.
–	Nie	wiem,	co	bę dzie.	Nie	wiem,	gdzie	bę dzie my	miesz kać,	ani	na wet	czy	ra zem.

Ari	nie	roz ma wia	ze	mną	o	tym.	–	Ze	łza mi	w	oczach	odwróciła	się	od	Brianny.	Na
śle po	się gnę ła	po	pierwszą	lepszą	rzecz;	wycią gnę ła	poma rańczową	sukienkę	na	ra -
miącz kach.	–	Ta?
Brianna	skinę ła	głową.
–	Ide alna	na	za kupy.
–	Za kupy?
–	 Jutro	bie rzesz	 ślub.	Możesz	przynajmniej	 za inwe stować	w	 ja kąś	nie sa mowitą

bie liznę,	żeby	Ari	zdę biał.	Przyda	się	w	twoim	ar se na le.
–	To	za le ży,	o	co	 się	walczy	 –	mruknę ła	Per la.	Zrzuciła	podomkę	 i	przez	głowę

włożyła	sukienkę.
–	Nie	podda waj	się,	Per la.	Za szłaś	już	za	da le ko.	Jak	chcesz	Ariona,	każ	mu	się

wysilić.	Cza sa mi	to	je dyny	sposób,	żeby	wygrać	z	ta kim	upar tym	męż czyzną.	Je steś
gotowa?
Zer knę ła	w	lustro.
–	Pra wie.	–	Pobie gła	do	swoje go	pokoju	i	prze szuka ła	toreb ki.	Zna la zła	szkar łatną

szminkę,	 którą	mia ła	 na	 sobie	w	noc,	 kie dy	pozna ła	Ariona,	 i	 śmia ło	 poma lowa ła
usta.
Brianna	cze ka ła	na	nią	na	pokła dzie.	Zdziwiła	się,	widząc	ją.
–	No,	te raz	na	pewno	je steś	gotowa.	Idzie my.
Skle py	nie	były	tak	wyszuka ne	jak	na	lą dzie,	ale	wystar czyły	na	za spokoje nie	bie -

żą cych	potrzeb.	Per la	kupiła	dwie	letnie	sukienki,	jedną	żółtą,	drugą	zie loną,	i	parę



sanda łów.	Pomimo	jej	prote stów	Brianna	za cią gnę ła	ją	do	ślub ne go	skle pu,	by	kupi-
ła	bie liznę.
Lecz	Per la	za mar ła,	widząc	sukienkę	na	wie sza ku.	Kla sycz na,	kre mowa	sukienka

w	stylu	greckiej	bogini.	Z	prostym	przodem,	bez	rę ka wów	i	ple ców,	za pewni	chłód
w	gorą cym	klima cie.	Tył	mia ła	za chwyca ją cy.	Koronka	schodziła	od	środka	do	dołu
i	oka la jąc	biodra,	ukła da ła	się	w	tren.
–	Jak	upniesz	włosy,	bę dzie	na	tobie	le żeć	cudownie.	Pod	wa runkiem,	że	w	dniu

ślubu	chcesz	wyglą dać	ba jecz nie	–	żar towa ła	Brianna.
Per la	kupiła	sukienkę.
–	Może my	te raz	iść?
–	 Jesz cze	 je den	przysta nek.	–	Prze szły	dwa	domy	da lej	do	wyjątkowe go	skle pu.

Pachną ce	świe ce	we	wszystkich	kształtach	i	kolorach	sta ły	na	podstawkach,	a	do-
okoła	pa liły	się	ka dzidełka.	–	Wie le	mogę	w	nocy	osią gnąć,	 jak	za pa lę	kilka	świe -
czek.
Per la	 za głę biła	 się	w	 swoim	 nie szczę ściu.	 Zosta wiła	 Briannę	 i	 za czę ła	 oglą dać

świecz ki.	Prze chodząc	na	 front	 skle pu,	 spotka ła	kobie tę	około	 trzydziestki,	 która
rzuciła	jej	wrogie	spojrze nie,	a	potem	ciąg	słów	po	grecku.
Brianna	odwróciła	się	gwałtownie.	Kobie ta	na dal	mówiła,	coraz	głośniej.
–	Prze pra szam,	nie	rozumiem	–	powie dzia ła	Per la.
Brianna	pode szła	do	niej	szyb ko	i	schwyciła	ją	za	rękę.
–	Chodź,	idzie my.
–	Co	ona	mówi?
–	Nie waż ne.	–	Szyb ko	wyszły	ze	skle pu.
–	Wła śnie,	że	tak.	Wiesz,	co	ona	mówi.
–	Mój	grecki	nie	jest	taki	dobry	–	odpar ła,	ale	Per la	za uwa żyła	jej	minę.
Za trzyma ła	się	na	ulicy.
–	Ale	dużo	rozumiesz.	Powiedz	mi,	proszę.
Brianna	była	zmie sza na.
–	Cała	wyspa	wie,	że	Ari	się	żeni.	Jego	żona	pochodziła	z	dużej	rodziny	z	Santori-

ni.	To	chyba	była	jej	kuzynka.	Wie dzą,	że	żeni	się	z	rudowłosą;	domyśliła	się,	że	to
ty.
–	Co	dokładnie	powie dzia ła?
Brianna	skrzywiła	się.
–	Chyba…	Ale	jak	się	pomylę,	a	Ari	się	dowie,	to	na wet	Sa kis	mnie	nie	ura tuje.
Per la	poczuła	lodowa ty	dreszcz.
–	Co	powie dzia ła?	–	doma ga ła	się.
–	Powie dzia ła,	że	zwią zek	Ariona	i	Sofii	został	za war ty	w	nie bie;	że	to	miłość	stu-

le cia.	I,	że…
–	Co?
–	Że	Ari	nigdy	nie	pokocha	cie bie	tak	jak	jej.
Per lą	wstrzą snął	szloch.	Brianna	pobla dła	i	chcia ła	wziąć	ją	za	rękę,	ale	zosta ła

odtrą cona.
–	Wiem,	że	Ari	mnie	nie	kocha.	Nigdy	nie	bę dzie.

–	Musisz	tu	za raz	przyje chać.



Głos	Sa kisa	wzbudził	w	Arim	strach.
–	Co	się	sta ło?	Coś	z	Per lą?
–	Tak.	Fizycz nie	w	porządku,	ale	coś	się	z	nią	sta ło,	kie dy	wyszła	z	Brianną…	Po

prostu	przyjedź,	szyb ko.
Ari	roz łą czył	się	i	spojrzał	na	ba ła gan	dookoła.	Stola rze	i	de kora torzy	pra cowa li,

by	przygotować	dom	na	najważ niejszy	dzień	w	życiu	dla	wie lu	par.	Jednak	głę boko
w	środku	wie dział,	że	jego	najważ niejszy	dzień	dawno	minął,	kie dy	z	poczucia	winy
wła ściwie	nie	mógł	funkcjonować.
Kie dy	podniósł	wzrok	znad	drinka	w	Macdonald	Hall,	a	jego	świat	się	za trząsł,	nie

dopusz czał	tego	do	świa domości.
Fizycz nie	w	porządku…
Schwycił	ma rynar kę	i	pobiegł	do	drzwi.	Od	spotka nia	Per li	każ dy	dzień	był	waż ny,

ale	bał	się	do	tego	przyznać.	Już	pora,	by	wyjść	z	ukrycia	i	być	odważ nym	jak	Per la,
i	za dbać	o	to,	co	najcenniejsze	w	jego	życiu	emocjonalnie.
Popę dził	na	jacht.	Le dwo	zwrócił	uwa gę	na	Briannę	i	Sa kisa	ustę pują cych	mu,	gdy

biegł	do	jej	pokoju.
–	Per la,	otwórz	drzwi.
–	Nie.	–	Na wet	przez	za mknię te	drzwi	słyszał	smutek	w	jej	głosie.
–	Glikia	mou,	otwórz	drzwi.	Nie	odejdę,	dopóki	nie	otworzysz.
–	Wra caj	na	wyspę.	Nie	ma	tu	nic	dla	cie bie.
–	Mylisz	się.	Wszystko,	cze go	pra gnę,	jest	tu.	To	był	mój	błąd.
Odpowie dzia ła	mu	cisza,	od	której	roz dzie rał	go	ból.	Oparł	czoło	o	drzwi	i	opa no-

wał	chęć	wywa że nia	ich.
–	Otwórz,	Per la.	Proszę.
Minę ła	kolejna	minuta,	aż	w	końcu	za mek	za chrobotał.	Gdy	tylko	zrobiła	się	szpa -

ra,	wślizgnął	się.	Wstrzą snął	nim	widok	 jej	za pła ka nej	 twa rzy.	Chciał	 jej	dotknąć,
ale	odsunę ła	się	gwałtownie.	Za cisnął	pię ści.	Pustka	wypełniła	jego	duszę.
–	Powiedz,	co	się	sta ło.	–	Dowie dział	się	 już	z	grub sza	od	Sa kisa,	kie dy	dzwonił

z	sa mochodu.
–	Nie waż ne.	Myśla łam,	że	dam	radę,	Ari,	ale	nie	mogę.
Ser ce	mu	za mar ło.
–	Cze go	nie	możesz?
–	Wyjść	za	cie bie.	Myśla łam…
–	Na wet	nie	dla	dobra	dziecka?	–	Nie	chciał	tego	wykorzystywać,	ale	był	zde spe -

rowa ny.
–	Chcia łam,	ale	nie	mogę	być	gor sza.
–	Gor sza?	Kto	ci	to	powie dział?
–	Nikt	nie	musiał.	Mam	oczy	i	rozum.	Przywiozłeś	mnie	tu	i	upchną łeś	na	jachcie.

Kie dy	ze szłam	z	łodzi,	przypomnia no	mi,	że	nigdy	nie	będę	dla	cie bie	wystar cza ją co
dobra.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Sofia	za wsze	bę dzie	dla	cie bie	miłością	życia.	Kobie ta	w	skle pie	na zwa ła	to	mi-

łością	stule cia.
Podszedł	do	niej	 i	ode tchnął	z	ulgą,	kie dy	nie	ucie kła	przed	nim.	Pra gnął	 jej	do-

tknąć,	ale	się	powstrzymał.	Mogła by	uciec,	a	to	by	go	znisz czyło.



–	Kocha łem	 ją,	nie	prze czę.	Ura towa ła	mnie	przed	otchła nią,	ale	nie	byłem	dla
niej	najlepszym	mę żem.	Powinie nem	być	silniejszy.
–	Za wsze,	kie dy	o	niej	mówisz,	słyszę	ból	w	twoim	głosie.
–	Na dal	czuję,	że	ją	za wiodłem.
–	Więc	doskwie ra	ci	poczucie	winy?
–	Wcze śniej	 tak,	 te raz	mniej.	Nie	mogę	cofnąć	prze szłości.	Na uczyłaś	mnie,	 że

muszę	pa trzeć	w	przyszłość	 i	za pomnieć	o	tym,	cze go	nie	mogę	zmie nić.	 I	muszę
wie rzyć,	że	tego	chcia ła by	dla	mnie	Sofia.
–	To	dla cze go	schowa łeś	mnie	na	łodzi?	–	Było	widać	jej	cier pie nie.
–	Prze pra szam.	Chcia łem	oszczę dzić	krewnym	Sofii	bólu,	ale	także	chcia łem	przy-

gotować	willę	na	ślub.	Nie	miesz kam	tam	od	trzech	lat…
–	Ale	dla cze go	tutaj?	Mogliśmy	się	pobrać	gdzie kolwiek	w	Gre cji.
–	Nie	pa mię tasz,	co	powie dzia łaś,	kie dy	się	spotka liśmy?
–	Co	ta kie go?
–	W	Macdonald	Hall	powie dzia łaś,	że	bę dąc	pierwszy	raz	w	Gre cji,	poje cha łaś	na

Santorini,	i	że	za wsze	ma rzyłaś,	by	tam	wziąć	ślub.
To	ją	za skoczyło.
–	Tak,	glikia	mou,	chcia łem	spełnić	to	ma rze nie.
–	Dla cze go?
–	Bo	twoje	szczę ście	zna czy	dla	mnie	wszystko.
–	Proszę,	nie	mów	tak.	Nie	da waj	mi	na dziei.
–	Dla cze go	nie?
–	Bo	będę	pra gnę ła	tego,	co	nie moż liwe.
–	Cze go	chcesz,	Per la?	Powiedz	mi,	cze go	chcesz,	a	zdziwisz	się,	że	to	spełnię.
Kie dy	nic	nie	odpowie dzia ła,	podszedł	bliżej.	Wziął	ją	za	rękę	i	poczuł,	jak	drży.
–	Proszę,	powiedz	mi,	cze go	chcesz,	aga pe	mou.
W	jej	oczach	ujrzał	odwa gę,	de ter mina cję,	czyste	pra gnie nie	i	jesz cze	coś.
–	Chcę,	że byś	mnie	kochał.
–	Tylko	je że li	bę dziesz	mnie	kocha ła	w	połowie	tak,	jak	ja	cie bie,	Per la	mou.
–	Co?
–	Kocham	cię.	Od	początku	wie dzia łem,	że	moje	uczucie	prze ra sta	pożą da nie,	ale

walczyłem	z	nim,	bo…	sama	wiesz.
–	Ale	w	sa molocie	powie dzia łeś…
–	Coś	głupie go	o	tym,	że	się	nie	kocha my?	To	było	w	czystej	sa moobronie.	Myśla -

łem,	że	mogę	mieć,	co	ze chcę,	 jednocze śnie	broniąc	wła sne go	ser ca.	Prawda	jest
taka,	że	nie	muszę	go	bronić;	nie	przed	tobą.	Tak,	moje	uczucie	mnie	prze ra ża,	ale
jednocze śnie	wypełnia	ra dością	i	daje	trochę	sza leństwa.	Nie	mogę	cię	stra cić,	bo
zwa riuję.	Je że li	miłość	do	Sofii	była	miłością	stule cia,	to	do	cie bie	jest	miłością	ty-
siącle cia.
Zbie rał	poca łunka mi	jej	łzy.
–	Och,	Arion;	myśla łam,	że	robisz	to	dla	dziecka.
–	Chcia łem	na	cie bie	wpłynąć.
–	A	ja	na	to	pozwa la łam,	bo	nie	widzia łam	inne go	sposobu,	by	być	z	tobą.	Ja	też

cię	kocham,	już	się	nie	boję	tego	wyznać.	Powiedz	jesz cze	raz,	że	mnie	kochasz.
Prze pełniła	go	ra dość.



–	Kocham	cię.	Ża łuję,	że	nie	przyzna łem	się	do	tego	wcze śniej,	ale	nadrobię	stra -
cony	czas.	Obie cuję.
Poca łował	ją.
–	Dom	 jest	pra wie	gotowy,	ale	masz	wolną	rękę,	żeby	zmie nić	cokolwiek	przed

ślubem.
–	Hm,	czy	mogę	jak	kobie ta	być	zmienną?	Zrzuć	to	na	burzę	hor monów.
–	Co	chcesz	zmie nić?
Dotknę ła	jego	twa rzy	i	pochyliła	się	do	przodu,	aż	ze tknę li	się	czoła mi.	Ari	wie -

dział,	że	nie	spodoba	mu	się	to,	co	usłyszy,	ale	nie	ob chodziło	to	go.
–	Datę	ślubu.	Miejsce.	Listę	gości.	Wszystko.
Poca łunkiem	powstrzyma ła	jego	jęk	prote stu.	I	pozwolił	jej.



EPILOG

–	Czy	tak	le piej?
Per la	położyła	dłoń	na	wypukłym	brzuchu	i	westchnę ła	szczę śliwa.
–	O	wie le	le piej.	Na wet	nie	ża łuję,	że	na	wła snym	ślubie	nie	na piję	się	szampa na.
Spojrza ła	na	swoją	dłoń	i	nową,	pla tynową	ob rącz kę	odbija ją cą	słońce	Ber mudów.

Rubin	w	kształcie	ser ca	na	pier ścionku	za rę czynowym	także	za lśnił,	gdy	Ari	uniósł
jej	dłoń	i	poca łował.
–	Opóź niłaś	nasz	ślub	o	czte ry	mie sią ce,	a	potem	nie	chcia łaś	cze kać	kolejnych

dwóch,	aż	dziecko	się	urodzi.
–	Myśla łam,	że	wytrzymam,	ale	chcia łam,	że byś	już	był	mój.
–	Mia łaś	mnie	od	chwili,	kie dy	cię	zoba czyłem	z	tą	szminką,	której	ci	za ka za łem

używać	w	miejscach	publicz nych.	Tylko	nie	wie dzia łem	o	tym.
–	Le piej	póź no	niż	wca le.
Za śmiał	się	i	odwrócili	się,	kie dy	Sa kis	i	Brianna	we szli	z	trzytygodniowym	ma leń-

stwem.	Dimitri	Pante lides	spał	mocno	w	ra mionach	ojca.
–	Widzie liście	tę	kobie tę,	z	którą	przyle ciał	Theo?	Jest	nie sa mowita!	–	powie dzia -

ła	Brianna.
–	Ale	widać	też,	że	wca le	nie	ma	ochoty	tu	być	–	dodał	Sa kis.
–	Ani	sie dzieć	obok	Thea.	Iskrzy	mię dzy	nimi	jak	na	poka zie	sztucz nych	ogni.
–	Ktoś	wie,	kim	ona	jest?	–	spyta ła	Brianna.
–	Przedsta wił	ją	jako	Inez	da	Costa,	współpra cownicę	z	Rio	–	odparł	Ari.
–	Jak	ona	jest	współpra cownicą,	to	ja	je stem	Świę tym	Mikoła jem!	–	dorzucił	Sa kis.
Ari	uśmiechnął	się.
–	Powinniśmy	go	trochę	szarpnąć	za	łańcuch.
–	Zostań	tu	z	młodą	żoną.	Położę	syna	i	za raz	wra cam.	Na le ży	mu	się	za	to,	że	na -

śmie wał	 się	 ze	mnie	na	 fir mowym	przyję ciu	na	mojej	wyspie.	 –	Sa kis	 za śmiał	 się
gromko	i	poszedł,	a	Brianna	za	nim.
Ari	pochylił	się	i	poca łował	Per lę	w	szyję.
–	 Za nim	 zosta wisz	mnie	 z	 powodu	moich	 zwa riowa nych	 bra ci,	 opowiem	 ci,	 jak

bar dzo	cię	kocham.	 Jak	bar dzo	czuję	się	za szczycony,	że	mam	cie bie	 i	 szansę	na
szczę ście.
–	Ja	też	cię	kocham,	Arion.	Nie	mogła bym	być	gdzie	indziej.

@kasiul
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